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Gazeta założona w 2011 roku przez Kornela Morawieckiego, przywódcę Solidarności Walczącej.

Gazeta dostępna w sieciach 
„Garmond” i „Ruch” oraz w sa-
lonikach Empiku.
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W październiku ubiegłego roku 
Sejm ustanowił rok 2022 Ro-
kiem Józefa Mackiewicza 
z okazji 120 rocznicy urodzin 
pisarza. W uchwale podkre-
ślano, że Mackiewicz był nie-
przejednanym wrogiem totali-
taryzmów, szczególnie komu-
nizmu, poszukiwał wszystkie-
go, co mogłoby łączyć miesz-
kańców Europy Środkowo-
Wschodniej, w tym antybol-
szewicką opozycję w Rosji, na 
drodze ku wolności narodów.

W XVII w. duża część pol-
skich elit była związana 
z tzw. stronnictwem fran-
cuskim. Najwięcej zain-
westował w nią Ludwik 
XIV, dążący do uzyska-
nia wpływów w naszym kra-
ju, a przede wszystkim osa-
dzenia własnego protego-
wanego na polskim tronie. 
Dzięki temu Rzeczpospoli-
ta oskrzydlałaby monarchię 
Habsburgów, czyli główne-
go rywala Francji.

Co zrobili Chińczycy? Prze-
nieśli bardzo dużą część 
produkcji do Chin, diaspo-
ra hinduska doprowadziła 
do niespotykanego transfe-
ru technologii do Indii tak, że 
dzisiaj Indie budują satelity, 
statki kosmiczne, mają broń 
atomową. Wiele osób z Izra-
ela rozwijało swoje prywat-
ne oddziały badań i rozwoju 
technologii – były to bardzo 
dobrze prowadzone star-
tupy.

Zamieszki trwają czasem 
do świtu, a skutkiem ich 
są najczęściej zniszczo-
ne witryny sklepowe, ”wala-
jąca się” wszędzie wyrwa-
na kostka brukowa i nierzad-
ko spalone samochody. Taki 
„krajobraz po bitwie” wymusza 
na władzach wyłączanie cen-
trum Aten z normalnego ruchu, 
a mieszkańców i właścicieli do 
zamykania na kłódkę znajdu-
jących się w tym rejonie lokali 
i mieszkań.

Byłam jedną z zaproszonych 
osób, które miały przywo-
łać minione czasy i opowie-
dzieć młodym, jak wyglądało 
życie w PRL, czym była eufo-
ria legalnej Solidarność, bru-
talnie zmiażdżona przez wła-
dze komunistyczne 13 grudnia 
1981 roku i dlaczego powstała 
Solidarność Walcząca. Ciężkie 
do wyobrażenia dla uczniów 
klas trzecich zgrupowania były 
dość prymitywne warunki życia 
tamtych czasów...

Najważniejsze, 
by w sercu 
mieć Polskę
Paweł Zyzak
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Jaki będzie Adwent?
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Opinie i Akcenty

Sto lat temu powstał Se-
nat – 28 listopada 

1922 roku rozpoczął pierwszą 
kadencję w odradzającej się, 
niepodległej Polsce. Na inau-
guracyjnym posiedzeniu za-
brał głos marszałek Józef Pił-
sudski, którego słowa powin-
ny być czytane przez wszyst-
kich senatorów przy każdych 
obradach: „W dziejach dawnej 
Polski (...) praca i wytrwałość 
senatorów wpływały na losy 
Kraju. Lecz Konstytucja obec-
na (...) czyni z Panów nie głów-
ny motor pracy państwowej, 
ale, zgodnie z duchem kon-
stytucji współczesnych krajów 
demokratycznych, nakazuje 
Wam być rzecznikami rozsąd-
ku, rozwagi i miary przy speł-
nianiu zadań poruczonych 
naczelnym organom wła-
dzy państwowej. (...) Pozwól-
cie więc, Panowie, wyrazić ży-
czenie, abyście (...) stawali (...) 
zawsze po stronie tych, któ-
rzy (...) łagodzą tarcia, zmniej-
szają konflikty i doprowadza-
ją do koniecznej równowagi 
zamierzeń, celów i środków.” 
Piłsudski nawiązał w swo-
jej wypowiedzi do uchwa-
lonej rok wcześniej konsty-
tucji, zwanej marcową, na 
mocy której dokonano wybo-
rów do obu izb parlamen-
tu w 1922 roku. Było to odzy-
skaniem polskiej państwowo-
ści oraz dołączeniem do resz-
ty państw Europy w formie 
niezależengo ustrojem, de-
mokratycznego kraju. Miej-
my nadzieję, że w nadcho-
dzących wyborach w przy-
szłym roku ta maksyma wzy-
wająca do bycia „rzecznika-
mi rozsądku, rozwagi” będzie 
kierowała obecnymi senato-
rami.

Warszawska dzielnica Żo-
liborz jest piękną czę-

ścią stolicy. Wróciły tam zno-
wy kobiety, które niestety nie 
zjawiły się dla spaceru: Mar-
ta Lempart, razem z osobami 
ze Strajku Kobiet, zajwiła się 
znowu pod domem Jarosława 
Kaczyńskiego. Powodem de-
monstracji 28 listopada były 
przyszłoroczne wybory. Lider-
ka stowarzyszenia oświad-
czyła głośno przez megafon, 
że jest zwolenniczką wspól-
nej listy wyborczej opozycji 
„bo wtedy jest szansa, że lide-
rzy opozycji będą się zajmo-
wać PiS-em, a nie sobą na-
wzajem”. Jej mottem przewod-
nim były słowa „Rzygać mi 
się chce”, które wypowiedzia-
ła kilka razy, również oznaj-
miając, że chce się jej pła-
kać oraz że obecnie „nie chce 
mi się iść na wybory”. Pomi-
mo ładnej pogody protestują-
cy mieli ze sobą parasolki, po-
nieważ ich hasłem w czasie 
żoliborskiej zadymy było „Pa-

rasolką w Kaczyńskiego”. Cie-
kawe, że liderzy opozycji nie 
dołączyli do tych demonstran-
tów – czyżby popracie dla jed-
nej listy wyborczej miałoby się 
obyć bez „parasola ochronne-
go” dla Marty Lempart?

Hiszpański przywód-
ca partii VOX, Santiago 

Abascal, rozmawiał wczo-
raj z Michałem Rachoniem 
na temat stosunku jego partii 
oraz Hiszpanii, do wojny na 
Ukrainie. Odpowiadając na 
pytanie, stwierdził, że potę-
pia agresję Rosjii oraz że do-
tyczasowa polityka energe-
tyczna Europy jest przyczy-
czyną bezkarności tego kra-
ju. Abascal wspomniał rów-
nież, że odejście od energe-
tyki jądrowej, którą demoni-
zują politycy europejskiej le-
wicy oraz uzależnienie Nie-
miec od energii z Rosji po-
woduje pogłębienie konflik-
tów w Europie. W rozmo-
wie wspomniano również 
o polityce klimatycznej Hisz-
panii – konserwatywna partia 
VOX jest jedyną w tym kraju, 
która sprzeciwia się ustawie 
zabraniającej poszukiwa-
nia surowców mineralnych 
oraz otwierania kopalń litu, 
potrzebnych przy transfor-
macji energetycznej. Santia-
go Abascal uważa, że to na-
ród hiszpański powienien za-
decydować w referendum 
o tak ważnych sprawach de-
cydujących o energetyce. 
Partia VOX dopiero niedaw-
no zaistniała w Hiszpanii i jest 
bardzo ważnym elementem 
zmieniających się nastrojów 
politycznych w Unii Europej-
skiej. W wyborach w Hiszpa-
nii w 2019 roku po raz pierw-
szy uzyskali 24 mandaty do 
kogresu deputowanych, na-
tomiast w wyborach do par-
lamentu europejskiego uzy-
skali 6,2%, co dało 4 manda-
ty. Posłowie hiszpanscy do-
łączyli do grupy Europejskich 
Konserwatystow i Reforma-
torów, powiększając ich zna-
czenie w parlamencie eu-
ropejskim. Poparcie liderów 
partii VOX dla działań obec-
nej władzy PiS jest kluczowe 
dla zmian w UE. Obecna le-
wicowa przewaga we wszy-
sktich niemal organach unij-
nych pozwala na podej-
mowanie decyzji niezgod-
nych z traktatami i negatyw-
nie wpływających na ekono-
mię krajów, w których rządzą 
konserwatywne partie. Aba-
scal skomentował wypowie-
dzi Donalda Tuska na temat 
polityki w Hiszpanii, w któ-
rej Tusk mówił, że „Partia Lu-
dowa nie może zawrzeć po-
rozumienia z VOX” – „chyba 
jemu się nudzi” stwierdzil li-
der VOX. Santiago Abascal 
spotkał się również z premie-
rem Mateuszem Morawiec-
kim i prezesem Kaczyńskim.

Jedną z tradycji pol-
skiego kościoła w cza-
sie Adwentu, jest cho-
dzenie wcześnie rano 
na roraty, czyli na krót-
ką mszę świętą. Ro-
dzice prowadzili do 
kościoła dzieci, trzy-
mające własnoręcz-
nie robione lampiony 
ze świeczką w środku. 
Przed 6 rano było ciem-
no, na ulicy było widać 
tylko ruchome świa-
tełka – to były dzie-
ci z lampionami. Po 
tej krótkiej wczesnej 
mszy w niektórych pa-
rafiach oferowano go-
rącą herbatę – zwyczaj 
ten jest kontynuowany 
do dzisiaj i nawet po-
większony o śniadanie. 
W dzień 6-tego grudnia 
znajdowało się małe prezenty 
od Mikołaja – jeśli zostawił coś 
pod poduszką, to dziecko wie-
działo, że dobrze się zachowy-
wało i dlatego dostało prezent.

W różnych regionach Polski 
były różne tradycje, ale w więk-
szości były one kontynuacją wie-
lowiekowych zwyczajów, prze-
kazywanych z pokolenia na po-
kolenie. Nasze polskie kolędy 
są najpiękniejsze na świecie, 
nie ma podobnych utworów łą-
czących muzykę ludową oraz 
organową wraz z kompozycja-
mi znanych muzyków.

Przed wigiliją trzeba było 
sprawdzić czy kot, pies lub 
inne zwierzęta w gospodar-
stwach wiejskich mówią do lu-
dzi w ich języku – bo mogły się 
pożalić lub też pochwalić swo-
jego właściciela. Ten stary oby-
czaj był okazją do przekoma-
rzania się i spędzenia paru 
chwil z przyjacielskimi stworze-
niami swojego domu.

Przeniesimy się teraz – 
może za pomocą jakiejś aplika-
cji w telefonie – do życia w Pol-
sce w grudniu 2022 roku. Do-
brobyt społeczeństwa wzra-
stał przez ostatnie lata, mamy 
dużą warstwę klasy średniej, 
z dobrymi zarobkami. Rodzi-
ny, w których pracują obo-
je rodzice, stać ich na duże za-
kupy. Jednocześnie we wszyst-
kich programach radiowych 

(osoby które jeżdżą codzien-
nie samochodami wiedzą o co 
chodzi), telewizyjnych oraz na 
stronach internetowch już parę 
dni przed amerykańskim świę-
tem Dziękczynienia słychać 
i widać reklamy „Black Friday 
sale”, nachalnie promujących 
obniżki cen w sklepach. W gale-
riach handlowych dużych miast 
i miasteczek dekoracje „bożo-
narodzeniowe” już kuszą biały-
mi choinkami i napisami „sale”.

W Stanach Zjednoczonych 
tradycja wielkich obniżek cen za-
częła się około 20 lat temu wraz 
z rozwojem technologii kom-
puterowych. Ludzie wstawa-
li wcześnie rano w piątek po 
Dniu Dziękczynienia, aby 
stać w kolejkach w centrach 
handlowych i kupić taniej urzą-
dzenia domowe, zazwyczaj te-
lewizory lub komputery. Więk-
szość amerykanów patrzyła na 
nich jak na wariatów, pomimo 
pokazywanch w wywiadach te-
lewizyjnch zadowolenia kupują-
cych z zaoszczędzonych kilku-
set czy kilkudziesięciu dolarów. 
Kultura ta jednak nie przerodzi-
łą się w ogólnokrajową amery-
kańską obsesję, bo obniżki cen 
– lub sezonowa wyprzedzaż – 
była oferowana w sklepach kil-
ka razy w roku i wszyscy wie-
dzieli, że parę togodni przed 
Bożym Narodzeniem będą mo-
gli kupić coś taniej.

Niestety, zwyczaj 
ten został wprowa-
dzony przez global-
ne korporacje do Pol-
ski w sposób natręt-
ny i co gorsza, promu-
jący w języku angiel-
skim swoje towary. Sło-
wo ‘sale’ oznaczające 
po polsku „wyprzedaż”, 
jest widoczne w prawie 
każdym sklepie i ma 
zachęcić Polaków do 
kupowania produktów 
po obniżonych cenach. 
Trzeba zaznaczyć przy 
tym, produktów czę-
sto nie wyprodukowan-
cych w Polsce i nie ofe-
rujących jakiejś nad-
zwyczajnej wartości. 
Po prostu nadchodzą 
święta, trzeba kupować 
prezenty, chodzić po 

galeriach handlowych w każ-
dej wolnej chwili, bo jest gło-
śno ogłaszane wszędzie SALE. 
A prezenty trzeba kupować, bo 
inaczej pokazywany w telewizji 
Mikołaj obrazi się, a wraz z nim 
cała rodzina. Boże Narodzenie 
to obecnie robienie prezentów 
i składanie paczek pod choinką, 
której dekoracje też kupiono na 
„sale”. Wielkie globalne korpo-
racje, ze specjalistami od mar-
ketingu, dokładnie przeliczy-
ły ile na rynku polskim można 
zarobić, jeśli przy zastosowa-
niu odpowiednich reklam za-
chęci się ludzi do chodzenia po 
sklepach.

Zastanówmy się więc, 
jak chcielibyśmy spędzić te-
raz czas Adwentu – zgodnie 
z marketingiem korporacyj-
nym chodząc na ‘sale’ i odda-
jąc swoje pieniądze na pre-
zenty, czy może znajdziemy 
chwilę czasu na inne wartości. 
Może uśmiech dziecka, które-
mu pokażemy tradycje ducho-
we Świąt Bożego Narodzenia, 
będzie piękniejszy i głębszy, 
gdy razem ze wszystkimi przy 
stole zaśpiewa po raz pierwszy 
„Bóg się rodzi, moc truchleje...”. 
Niech moc naszej tradycji spra-
wi, że głęboka treść tej pieśni 
na nowo do nas dotrze.

Życzę tego każdemu rodako-
wi w kraju i za granicą.

Jaki będzie 
Adwent?

 ■ Dla osoby, która mieszkała w kilku państwach i poznała różne 
kultury, polskie tradycje związane z chrześcijaństwem należą 
do najpiękniejszych na świecie. Adwent – czyli przygotowanie 
do świąt Bożego Narodzenia, był czasem specjalnym, 
przygotowaniem do spotkania z rodziną, zaplanowaniem 
świątecznych potraw oraz tej najważniejszej strawy – duchowej.

Agnieszka 
Marczak
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Polecamy

Kim był Kornel?
Jest kilka określeń, które do 

niego pasują. Wręcz go definiu-
ją. Choć na pierwszy rzut oka 
mogą się wzajemnie wykluczać, 
to jednak każde z nich jest w ja-
kimś sensie prawdziwe. Buntow-
nik. Marzyciel. Wojownik. Filo-
zof. Asceta. Dżentelmen. Szale-
niec. Naiwniak. Abnegat. Don Ki-
chot. Niebezpieczny. Nieuchwyt-
ny. Niezłomny. Przegrany. Zwy-
cięzca. Zapomniany.

Każdy, kto go znał, potwier-
dzi bez wahania, że był ory-
ginałem. A tacy są zazwyczaj 
nierozumiani przez współcze-
snych. Zaś po śmierci zredu-
kowani przez swych hagiogra-
fów albo wrogów tylko do jed-
nego wymiaru.

Ta książka to próba reporter-
skiego śledztwa, które ma od-
tworzyć przebieg jego burzliwe-
go życia, ale też moja osobista 
podróż w przeszłość. W histo-
rię zapomnianego i coraz mniej 
czytelnego dla współczesnych 
świata lat 80., którego byłem 
maleńką częścią, a w którym ko-
rzenie mają kariery ludzi rozda-
jących dziś karty w polityce, me-
diach i biznesie.

Jednym z najbardziej dra-
matycznych momentów dla 
Kornela był pobyt w okrytym 
złą sławą więzieniu przy Rako-
wieckiej.

Jest kwiecień 1988 roku. 
Areszt śledczy Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych w War-
szawie, ulica Rakowiecka 37A.

W pojedynczej celi siedzi 
Kornel Morawiecki. Jest odcię-
ty od świata już szósty miesiąc. 
Władze dostarczają mu „Trybu-
nę Ludu”, propagandowy organ 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej.

Sześć lat po tym, jak „kapral” 
Wałęsa wysłał list do genera-
ła, do Wojciecha Jaruzelskie-
go, postanawia napisać Mora-
wiecki. Wypełnione drobnym pi-
smem cienkie, bibułkowe kar-
teczki przekazuje mecenasowi 
Henrykowi Rossie. Dzięki ad-
wokatowi gryps przedostaje się 
na zewnątrz.

Kornel stawia Jaruzelskiemu 
mocne zarzuty. Ale trudno do-
szukać się w liście choćby cie-
nia nienawiści:

„Przez prawie sześć lat, 
od 13 grudnia 1981 roku, ukry-
wając się, redagowałem pod-

ziemne czasopisma, uczestni-
czyłem w pracach podziemnych 
struktur Solidarności, a zwłasz-
cza w budowie Solidarności 
Walczącej. Jej zasady, cele 
i metody działania, od początku 
otwarcie publikowane, zosta-
ły ujęte w programie ogłoszo-
nym w czerwcu ubiegłego roku. 
Byliśmy nieustannie tropie-
ni i nękani przez SB. W koń-
cu wpadłem w ich — w wasze 
— sieci. Wiem, dlaczego mnie 
aresztowaliście i za co. Wy 
też wiecie. Ale oskarżony je-
stem o co innego. Preparuje się 
fikcyjne dowody mego udzia-
łu w przemycie, zagrożonym 
karą do 10 lat więzienia. Po co 
na siłę robi się ze mnie krymi-
nalistę?”— pyta Morawiecki.

Wcześniej, mimo koniecz-
ności ukrywania się, były 
też radosne chwile. Wspania-
le było uczestniczyć we Mszy 
Świętej sprawowanej przez pa-
pieża Jana Pawła II w Krako-
wie w 1983 roku.

Kornel Morawiecki: — 
W 1983 roku pozwoliłem so-
bie na ryzyko wzięcia udzia-
łu w mszy papieskiej. Nie po-
szedłem jednak na wrocław-
skie Partynice. W moim mie-
ście zbyt łatwo mógłbym zo-
stać rozpoznany, byłoby to zu-

pełne szaleństwo. Wraz z kil-
koma przyjaciółmi pojechałem 
pociągiem do Krakowa. I wte-
dy moim ochroniarzem był Da-
riusz Olszewski. Wypełniali-
śmy cały przedział. W naszej 
grupie była żona Darka Don-
na Kersey, Jurek Kocik, Zby-
szek Oziewicz. Poszliśmy 
na Błonia. Towarzyszył nam 
transparent „WIARA — MI-
ŁOŚĆ — NADZIEJA”, do któ-
rego jednak się nie zbliżałem. 
Przez cały czas byłem kilkana-
ście metrów dalej. Dopiero po 
mszy, kiedy zwarty tłum prze-
suwał się ulicą, znalazłem się 
tuż przy nich. Wtedy zdarzyła 
się, na szczęście bez żadnych 
konsekwencji, największa nie-
frasobliwość w całej mojej kon-
spiracyjnej historii. Kiedy tłum 
się zatrzymał, zaczęła się roz-
mowa z mieszkańcami jedne-
go z pobliskich domów. Bardzo 
miłe małżeństwo przedstawi-
ło się i dowiedzieliśmy się, że 
nasz transparent przysporzył 
im dużych wzruszeń. Gorąco 
zapraszali do siebie. Nie chcie-
li nas wypuścić bez zjedze-
nia obiadu. Kiedy wyszliśmy, 
moi przyjaciele zaproponowa-
li, żebym do nich wrócił i po-
wiedział, kim jestem. I to zro-
biłem. Podziękowałem za ser-

decznie przyjęcie: „Pragnę się 
przedstawić, jestem ukrywają-
cym się działaczem SW. Nazy-
wam się Kornel Morawiecki”. 
Było ogromne zaskoczenie.

Mamy nadzieję, że książka 
będzie miłym prezentem na 
nadchodzące Święta Bożego 
Narodzenia!

„Dopaść Morawieckiego. Życie doczesne 
i wieczne Kornela Buntownika”

 ■ To nowa książka znanego dziennikarza Bogdana Rymanowskiego.
Książkę otwiera fragment wiersza „Raport z oblężonego miasta” ulubionego poety Kornela, Zbigniewa Herberta:

Teraz kiedy piszę te słowa zwolennicy ugody
zdobyli pewną przewagę nad stronnictwem niezłomnych zwykłe wahanie nastrojów
losy jeszcze się ważą cmentarze rosną maleje liczba obrońców
ale obrona trwa i będzie trwała do końca
i jeśli Miasto padnie a ocaleje jeden
on będzie niósł Miasto w sobie po drogach wygnania on będzie Miasto
Rymanowski próbuje znaleźć najwłaściwsze słowo charakteryzujące Kornela:

Szanowni Członkowie Stowarzyszenia SW,

Serdecznie zapraszamy

wraz z Centrum Historii Zajezdnia oraz Wydawnictwem Zysk i S-ka

na spotkanie promocyjne książki „Dopaść Morawieckiego” autorstwa Bogdana Rymanowskiego,

które odbędzie się 2 grudnia o godzinie 18 w Centrum Historii Zajezdnia
przy ul. Grabiszyńskiej 184 we Wrocławiu.

Jednocześnie informujemy, że podczas spotkania wigilijnego w dniu 17 grudnia we Wrocławiu, 
każdy członek Stowarzyszenia otrzyma bezpłatnie 1 egzemplarz książki.

Z pozdrowieniami

Zarząd Stowarzyszenia SW
Daty i miejsca innych spotkań z autorem Rymanowskim:
Wrocław – 3 grudnia godz 11 – Targi Książki – Hala Stulecia

Warszawa – 7 grudnia godz 18 – Muzeum Powstania Warszawskiego.
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– W 2009 r. odwiedził Pan 
po raz pierwszy Amerykę, 
a dokładnie Chicago. Był 
Pan wtedy bardzo młodym 
człowiekiem, ale już intere-
sującym się Stanami Zjedno-
czonymi. I jakie miał wyobra-
żenia o USA i Polonii?

– Wyobrażałem sobie Polo-
nię jako bardziej jednolitą struk-
turę, która w ważnym histo-
rycznie momencie, w sposób 
naturalny, jednoczy się wokół 
konkretnej idei. Dopiero obcu-
jąc z Wami poznałem koloryt 
życia polonijnego oraz liderów, 
działaczy i ich rodziny, dzienni-
karzy czy duchownych z krwi 
i kości, i te dziesiątki wydarzeń, 
spraw i problemów, jakie skła-
dają się na obraz życia Polonii 
między tymi historycznym mo-
mentami.

– Co spowodowało, że 
zechciał Pan zostać kon-
sulem generalnym RP wła-
śnie w Chicago?

– Niepowtarzalna okazja 
uzyskania wpływu na to, co do 
tej pory tylko śledziłem, bada-
łem i opisywałem: dzieje Po-
lonii, relacje polsko-amery-
kańskie i świadomość społe-
czeństwa amerykańskiego, je-
żeli chodzi o polskie dziedzic-
two historyczno-kulturowe oraz 
bieżące priorytety.

– Rola konsulatu spro-
wadza się zasadniczo do 
dwóch rzeczy: obsługa oby-
wateli Polski w 10 stanach Mi-
dwestu oraz kwestia repre-
zentacyjna, czyli uczest-
nictwo samego konsula ge-
neralnego lub jego pod-
władnych w różnego rodza-
ju wydarzeniach. I zapewne 
już Pana o to pytano, więc 
i ja zapytam: co się zmieni? 
A może nic się nie zmieni?

– Obsługa obywateli pol-
skich, ale również polonijnych, 
zainteresowanych naszą ofer-
tą, może być wielkim atutem 
konsulatu generalnego. Już 
poprzez sprawną obsługę, do-
brą politykę informacyjną i uła-
twienia logistyczne, np. pod po-
stacią dyżurów konsularnych, 
może on ułatwić pracę swo-
jemu urzędowi i podwładnym, 
jak i klientom. Wzmocnić repu-
tację, dzięki czemu łatwiej bę-
dzie uczynić ją miejscem inte-
growania Polonii, celem choć-
by budowania jej znacze-

nia we wspomnianych przez 
Pana stanach. Kwestie repre-
zentacyjne uważam za istot-
ne, co widzę po owocach wła-
snej aktywności. Społeczno-
ści polonijne czują się docenio-
ne i dowartościowanie prostą 
obecnością przedstawiciela 
państwa polskiego. Natomiast 
nie chcę na reprezentowa-
niu poprzestawać. Pomiędzy 

owymi weekendowymi zwy-
kle wydarzeniami polonijnymi 
powinna odbywać się wspólna 
praca polegająca na rozwiązy-
waniu problemów, które Pol-
skę i Polonię trapią obecnie, 
np. słabnącym znaczeniem po-
litycznym Polonii oraz zanika-
niem języka polskiego i pol-
skiej kultury w młodszych jej 
generacjach.

– Polonia w Pańskim 
okręgu ma dwa duże ośrod-
ki: Chicago i Detroit. Czy bę-
dzie Pan pamiętał – i co za-
mierza ewentulanie zrobić – 
o Polonii np. w Minneapolis 
czy St. Louis?

– Oczywiście. W ten week-
end odbędzie się dyżur konsu-
larny w Minneapolis. Niedawno 
zakończył się w Hamtramck. 

Dyżury to dobra sposobność, 
by poznać lepiej miejscowy ży-
wioł polski. Staramy się obec-
nie mapować skupiska polonij-
ne w różnych stanach, by le-
piej je poznać. Z St. Louis jest 
prosta sprawa, mamy tam bar-
dzo aktywnego Konsula Hono-
rowego. Wkrótce zresztą od-
wiedzę Missouri i południową 
część Illinois. Nie ukrywam, 
że owo rozpoznanie pomoże 
mi w przyszłości wytypować 
kandydatów na konsulów ho-
norowych w innych stanach.

– W przyszłym roku od-
będą się, przynajmniej takie 
są plany, wybory parlamen-
tarne w Polsce. Czy na dzi-
siaj jest szansa na głosowa-
nie korespondencyjne dla 
Polonii?

– Jestem wielkim zwolenni-
kiem powrotu głosowania kore-
spondencyjnego. Niestety, w tej 
chwili nie mogę Państwu ni-
czego zapowiedzieć. Formal-
nie jest to decyzja władz i Pań-
stwowej Komisji Wyborczej.

– Polonia ma swoje licz-
ne problemy. Nadal nie jest 
najlepiej w Orchard Lake 
Schools w stanie Michigan, 
nie jest najlepiej wokół Po-
mnika Katyńskiego w Jer-
sey City czy też jeśli cho-
dzi o likwidowanie zbudowa-
nych przez Polaków kościo-
łów w Chicago. Czy Polska, 
państwo polskie, polska dy-
plomacja mogą spełnić tutaj 
jakąś rolę, czy też możliwo-
ści są ograniczone?

– Może spełniać rolę po-
średnika, podobnie zresz-
tą jak polski Episkopat, które-
mu leży na sercu los OLS i pol-
skich świątyń w Chicago. Nie 
zatrzymamy trendów demo-
graficznych przerzedzających 
polskość w tradycyjnie pol-
skich rejonach miasta, ale mo-
żemy odpowiednio prędko za-
reagować, by w kościołach, 
którym zagraża widmo desa-
kralizacji, pojawiły się Msze 
św. w języku hiszpańskim 
i amerykańskim, a zatem wier-
ni, którzy pomogą unieść ciężar 
utrzymania naszych polonij-
nych zabytków. W piątek wraz 
z Referatem Polonijnym spo-
tykamy się w Konsulacie z bi-
skupem Piotrem Turzyńskim, 
Delegatem Komisji Episkopatu 
Polski ds. Duszpasterstwa 

Najważniejsze, by 
w sercu mieć Polskę
Rozmowa z dr Pawłem Zyzakiem, konsulem 
generalnym Polski w Chicago

Dr Paweł Zyzak w swoim gabinecie. 6 września 2022 roku objął stanowisko Konsula Generalnego Rzeczypospolitej Pol-
skiej w Chicago. „W Chicago i na Środkowym Zachodzie gościłem dotąd jako badacz i autor prac historycznych – mówi. 
– Spotkania z Polonią, ciekawe i inspirujące, mocno zapadły mi w pamięć. Jest mi niezmiernie miło, że teraz, w tej no-
wej roli, będę miał możliwość pracować tak z Państwem, jak i dla Państwa.” Fot.: archiwum.

Marek Bober

Widziane 
z Chicago

▶
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Emigracji Polskiej. Spra-

wą Orchard Lake zaintereso-
wałem się jeszcze przed moim 
przyjazdem do USA i zajmuje 
ona jedno z pierwszych miejsc 
na liście moich priorytetów.

– Jak Pan zauważył, Polo-
nia nie odgrywa w USA po-
ważniejszej roli politycznej, 
przynajmniej na tyle poważ-
nej jak nakazywałaby jej li-
czebność. Jak się na to pa-
trzy w Warszawie?

– Obóz władzy w Polsce 
ma świadomość potencjału 
Polonii, darzy polską diaspo-
rę szczerą sympatią i szcze-
rze pragnie ją wspierać. Dużo 
pracy musi wykonać sama Po-
lonia, która potrzebuje spraw-
nych i przebojowych lide-
rów. My, dyplomaci, również 
mamy swoją rolę do odegra-
nia, właśnie wspierającą, ko-
ordynującą i jednoczącą. Wła-
śnie w moim okręgu konsular-
nym, gdzie jest zresztą kilka 
„stanów wahających się”, Polo-
nia może pokazać pazur choć-
by podczas najbliższych wybo-
rów „połówkowych”, wspiera-
jąc kandydatów, którzy w jej 
ocenie najlepiej znają proble-
my Polaków i czynią najwię-
cej dla umacniania relacji pol-
sko-amerykańskich. Poniekąd 
swe możliwości Polonia poka-
zała w wyborach prezydenc-
kich w 2016 r.

– A jak się patrzy na Polo-
nię jako taką? Czy nadal jest 
to obraz polonusów skłóco-
nych ze sobą, tańczących 
polkę czy kujawiaka i pielę-
gnujących tradycję ruskiego 
pieroga i bigosu? Albo ob-
raz niedawnego jeszcze emi-
granta, wykonującego cięż-
ką robotę, niekoniecznie le-
galnie tutaj przebywającego 
i ciułającego dolary?

– Ten ostatni obraz, zresztą 
popularny w polskich filmach fa-
bularnych kręconych do pierw-
szych lat 2000. odszedł już do 
lamusa. Obraz realistyczny, ale 
jednocześnie pesymistyczny. 
Obraz polonijnych grup folklo-
rystycznych jest wciąż żywy, 
ale również obraz Polonii moc-
no zaangażowanej w spra-
wy polskie, raczej konserwa-
tywnej, potrafiącej wciąż sku-
tecznie bronić dobrego imienia 
Polski. Ja chciałbym pracując 
tu z Państwem przez najbliższe 
lata namalować obraz Polonii 
odkrywającej swoje korzenie, 
zarówno wśród pokoleń dzie-
ci emigrantów ostatnich dekad, 
jak i wśród polonusów drugie-
go, trzeciego czy czwartego 
pokolenia. Nie powiem, ludzi 
sukcesu, bo to zabrzmi efek-
ciarsko, ale Polish-Americans 
należących do upper midl-
le class, wykonujących zawo-
dy sytuujące ich w gronie elit 
oraz wynalazców i przedsię-
biorców, stanowiących w więk-
szej liczbie, gdy się ich sprzy-
mierzy z tradycyjnymi organi-
zacjami polonijnymi, silny oręż 
polityczno-ekonomiczny.

– Wielkim osiągnięciem 
szeroko rozumianej emigra-
cji solidarnościowej, ale i tej 
późniejszej – tej, która wylo-

sowała „zielone karty”, jest 
bardzo dobrze, a przynaj-
mniej przyzwoicie, wykształ-
cona młodzież – dzieci i wnu-
ki. Często pojawia się pyta-
nie: dlaczego Polska tych lu-
dzi nie wykorzystuje? Nie 
należę do tych, którzy są-
dzą, że tę część Polonii moż-
na w Polsce jakoś „zago-
spodarować”, skorzystać 
z jej wiedzy, wykształcenia 
i umiejętności. Tutaj mają 
bowiem nadal lepsze szan-
se rozwoju, zarobku i po pro-
stu życia. Jaka jest Pańska 
opinia na ten temat?

– Wprawdzie dyskusja 
o wykorzystaniu naszej wielo-
milionowej obecności w USA 
do budowy Polish-American 
Lobby czy na rzecz polskiej 
soft power sprofilowanej na 
USA trwa odkąd pamiętam, 
jeszcze dużo wysiłku przed 
nami, by osiągnąć rezultaty, ja-
kie osiągają Niemcy czy Izra-
el. Właśnie utrzymywanie per-
manentnej łączności z kształ-
cącym się czy wykształconym 

młodym pokoleniem stanowi 
trzon tamtejszej polityki wobec 
diaspory w Ameryce. I wcale 
nie jest ona nastawiana na po-
wodowanie masowych powro-
tów. Nasza również, w mojej 
ocenie, być nie powinna, przy-
najmniej w kwestii zamieszka-
nia i zawodu. W dzisiejszym 
świecie granice otwierają się 
i będą dalej otwierać, podró-
że będą krótsze, praca zmie-
nia swe oblicze, itd. Niech 
nasi rodacy osiągają wielkie 
sukcesy w USA, zostają sena-
torami, generałami i rektora-
mi. Najważniejsze, by w sercu 
mieli dalej Polskę. Jestem na-
tomiast totalnym zwolennikiem 
proliferacji języka polskiego, 
jako owego nośnika polskiej 
kultury i tradycji, przełamują-
cego barierę kulturową z Po-
lakami nad Wisłą, a także, po 
prostu drugiego języka, wzbo-
gacającego aparat zawodowy 
człowieka.

– Jaka będzie Polonia 
za 10-20 lat? W jakim kie-
runku zmierzamy? Emigracji 

z Polski raczej nie należy się 
spodziewać…

– Będzie taka, jaką 
ją wspólnie ukształtujemy. Wy, 
jako rodzice, my, jako polscy 
politycy, dyplomaci czy urzęd-
nicy i eksperci rządowi. Pra-
ca nad formacją moralno-ide-
ową zaczyna się w domu, po-
tem może być wzmocniona za-
angażowaniem w organiza-
cji społecznej czy kościelnej. 
Państwo polskie może wspie-
rać ten dom i tę organiza-
cję społeczną. Ponieważ wiel-
kich fal napływu emigracji eko-
nomicznej i politycznej z Pol-
ski do USA nie należy się spo-
dziewać, skupić się powinno na 
Polish-Americans i – jak traf-
nie Pan zauważył – zagospo-
darować potencjał już w USA 
obecny. Moim marzeniem jest 
utrzymująca się fala, ale po-
legająca na migrowaniu Poli-
sh-Americans do kraju swo-
ich przodków, by poznawać 
ich losy i dzieje ich ojczyzny, 
a przede wszystkim polski ję-
zyk, jako podstawowe narzę-

dzie poznawania polskiej kul-
tury.

– Jaki jest Pański główny 
cel? Tzn. taki cel, że za czte-
ry lata będzie Pan mógł so-
bie powiedzieć: warto było, 
moja misja miała sens.

– Jeśli pozostawię po sobie 
taki stan relacji wewnątrz Po-
lonii oraz między konsulatem 
a Polonią, wzbogacony o no-
woodkryte grupy i środowiska 
Polish-Americans, że mój na-
stępca stwierdzi: jest na czym 
budować – powiem sobie, 
że warto było zawracać sobą 
głowę.

– Dziękuję.

Rozmawiał: Marek Bober

Od redakcji: Paweł Zyzak uro-
dził się w Żywcu, jest dokto-
rem nauk humanistycznych, 
absolwentem kierunku histo-
ria na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim w Krakowie oraz stu-
diów doktoranckich na Uni-
wersytecie im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu, gdzie obro-
nił pracę doktorską pt.: Dzie-
je współpracy amerykańskich 
i polskich związkowców, 1918-
1989 r.

Od listopada 2018 r. uczest-
niczył w tworzeniu Centrum 
Analiz Strategicznych KPRM, 
jako członek Zespołu Organi-
zacyjnego CAS i doradca Sze-
fa CAS, a od 2019 r. jako za-
stępca Departamentu Studiów 
Strategicznych CAS. W jego 
kompetencjach znajdowało się 
m. in. bezpośrednie zwierzch-
nictwo nad Wydziałem Studiów 
Międzynarodowych oraz nad-
zór nad obiegiem dokumentów 
niejawnych w CAS.

Specjalizuje się w histo-
rii najnowszej oraz tematy-
ce amerykanistycznej. W swo-
ich badaniach naukowych zaj-
mował się stosunkami polsko-
amerykańskimi, historią naj-
nowszą Stanów Zjednoczo-
nych i problematyką polonijną, 
przede wszystkim aktywnością 
środowisk polonijnych w USA 
i Europie Zachodniej. Jest au-
torem i współautorem arty-
kułów, raportów oraz książek 
naukowych o tematyce histo-
rycznej i międzynarodowej. 
W 2016 r. ukazała się jego dwu-
tomowa publikacja: Efekt domi-
na. Czy Ameryka obaliła komu-
nizm w Polsce?, przedstawiają-
ca historię relacji polsko-ame-
rykańskich w XX w. na wielu 
poziomach, dzieje Polonii ame-
rykańskiej i amerykańskiej po-
mocy dla antykomunistycznej 
opozycji w Polsce.

Jako badacz spędził wie-
le miesięcy w najważniejszych 
archiwach amerykańskich, 
jako autor był częstym gościem 
środowisk polonijnych, najczę-
ściej w Nowym Jorku po Kali-
fornię. Był stażystą i stypen-
dystą takich instytucji, jak: The 
Institute of World Politics, The 
Albert Shanker Institute, Insti-
tute for Democracy in Eastern 
Europe oraz World Affairs In-
stitute, wszystkich mieszczą-
cych się w Waszyngtonie.

Konsul Paweł Zyzak podczas Mszy św. w kościele św. Franciszka Borgii ingerującej nowy rok szkolny 2022/2023 w Pol-
skiej Szkole im. 7. Eskadry Kościuszkowskiej przy Konsulacie Generalnym RP w Chicago (10 września). Fot.: archiwum.

Konsul Generalny Polski Paweł Zyzak podczas spotkania i sympozjum polskich żołnierzy-weteranów z członkami Gwar-
dii Narodowej stanu Illinois, które odbyło się we wrześniu br. w bazie w Marseilles, IL
Fot.: Brian Ellison / Illinois National Guard.

▶
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Ludzie i wydarzenia

Warto wspomnieć, że w 2020 r. 
Instytut Pileckiego opublikował 
„Przestrzenie totalitarnego znie-
wolenia. Doświadczenie woj-
ny i okupacji w twórczości Jó-
zefa Mackiewicza” Katarzyny 
Bałżewskiej, a w 2021 r. Insty-
tut Pamięci Narodowej wydał 
książkę Kazimierza Maciąga, 
„Sam jeden. Józef Mackiewicz 
– pisarz i publicysta”. Ponad-
to na kanale IPNtvPl na youtu-
be dostępnych jest kilka dys-
kusji o twórczości i poglądach 
politycznych Mackiewicza. 
W dniach 31 marca – 1 kwiet-
nia 2022 r. IPN wraz Kancelarią 
Sejmu zorganizowały między-
narodową konferencję nauko-
wą „»Jedynie prawda jest cie-
kawa«. Dziedzictwo Józefa 
Mackiewicza w 120 rocznicę 
urodzin”. We Wrocławiu 17 li-
stopada 2022 r. odbyła się kon-
ferencja „Józef Mackiewicz 
– odczytania współczesne. 
W 120 rocznicę urodzin” zor-
ganizowana przez IPN i Instytut 
Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Konferencji to-
warzyszyła wystawa „»Jedynie 

prawda jest ciekawa«. Dzie-
dzictwo Józefa Mackiewicza” 
przygotowana przez dr Małgo-
rzatę Ptasińską.

Profesor Adam Fitas z Ka-
tolickiego Uniwersytetu Lubel-
skiego Jana Pawła II w inaugu-
racyjnym referacie: „Józef Mac-
kiewicz – nowe źródła i nowe 
propozycje badawcze” przed-
stawił nowe trendy i tenden-
cje w odczytywaniu i interpre-
tacji twórczości pisarza. Dwaj 
kolejni prelegenci: doc. dr Han-
s-Christian Trepte (Uniwersy-
tet w Lipsku) w referacie pt. 
„Józef Mackiewicz z perspek-
tywy niemieckiej: stłumione 
prawdy, bezkarne przestęp-
stwa, nowe odkrycia” oraz prof. 
Marek Zybura (Centrum Stu-
diów Niemieckich i Europej-
skich im. W. Brandta) w wystą-
pieniu pt. „Niemieckie wydania 
utworów Józefa Mackiewicza” 
zaprezentowali recepcję twór-
czości pisarza w Niemczech, 
gdzie przez większość swoje-
go emigracyjnego życia Mac-
kiewicz mieszkał i tworzył. Po-
mimo dość licznych wydań 

prac pisarza w języku niemiec-
kim, rozpoznawalność i obec-
ność Mackiewicza w życiu kul-
turalnym Niemiec jest o wiele 
mniejsza, niż na to zasługiwały-
by jakość i ranga jego twórczo-
ści. Przed rokiem 1989 decydo-
wały o tym względy polityczne, 
gdyż kwestia katyńska i promo-
wanie antykomunizmu nie były 
zgodne z kierunkiem polityki 
zagranicznej i wewnętrznej Nie-
miec. Po 1989 r. słaba znajo-
mość twórczości Mackiewicza 
była wynikiem nieodpowied-
niej promocji jego twórczości 
na rynku niemieckim. Po wysłu-
chaniu obu referatów można 
było odnieść wrażenie (a przy-
najmniej takie odniósł piszą-
cy te słowa), że główną prze-
szkodą w promowaniu za grani-
cą polskiego dorobku naukowe-
go i kulturalnego nie są barie-
ry zewnętrzne, lecz brak prze-
myślanej i długofalowej polity-
ki kulturalnej instytucji państwa 
polskiego.

Recepcję twórczości Mac-
kiewicza na Litwie przedsta-

wiały doc. dr Irena Fedorowicz 
(Uniwersytet Wileński, „Recep-
cja twórczości Józefa Mackie-
wicza na Litwie”) i Ilona Lewan-
dowska („Kurier Wileński”; „Jó-
zef Mackiewicz jako dzienni-
karz”). Przed rokiem 1989 twór-
czość Mackiewicza była zna-
na jedynie w kręgach emigra-
cji litewskiej. Po odzyskaniu 
przez Litwę niepodległości do-
robek pisarza rozpowszech-
niano głównie wśród mniejszo-
ści polskiej, a w ostatnim dzie-
sięcioleciu prace Mackiewicza 
są tłumaczone również na ję-
zyk litewski.

Prelegenci kolejnej sesji 
przedstawiali rozmaite aspek-
ty pisarstwa Mackiewicza: rolę 
przyrody w powieściach oraz 
afirmację wolności jednost-
ki wolnej od wszelkich – izmów. 
Warto wymienić dwa refera-
ty: prof. Doroty Heck (Uniwer-
sytet Wrocławski) „Antropolo-
gia literacka i retoryka prozy Jó-
zefa Mackiewicza” oraz dr hab. 
Krzysztofa Polechońskiego 
(UWr), „Józef Mackiewicz 

Odczytywanie 
Józefa Mackiewicza

 ■ W październiku ubiegłego roku Sejm Rzeczypospolitej Polskiej ustanowił rok 2022 Rokiem Józefa 
Mackiewicza z okazji 120 rocznicy urodzin pisarza. W podjętej uchwale podkreślano, że Mackiewicz był 
nieprzejednanym wrogiem totalitaryzmów, szczególnie komunizmu, poszukiwał wszystkiego, co mogłoby 
łączyć mieszkańców Europy Środkowo-Wschodniej, w tym antybolszewicką opozycję w Rosji, na drodze 
ku wolności narodów.

Krzysztof 
Brzechczyn

▶
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Ludzie i wydarzenia
i Sergiusz Piasecki dwa ży-

ciorysy, dwie twórczości i punk-
ty styczne”.

Po dwóch pierwszych se-
sjach odbyło się niezwykle in-
teresujące spotkanie z Kazi-
mierzem Orłosiem, krewnym pi-
sarza, który wspominał o swo-
jej znajomości z Mackiewiczem 
i kontaktach z pisarzem swo-
jej rodziny. Autor „Cudownej 
meliny” naświetlił przebieg to-
czącego się przez czternaście 
lat konfliktu sądowego pomię-
dzy Niną Karsov a córkami i dal-
szą rodziną Mackiewicza o pra-
wa do spuścizny autorskiej pi-
sarza, który niewątpliwie ogra-
nicza popularyzację jego twór-
czości w kraju i zagranicą.

W sesji popołudniowej refe-
raty wygłosili: prof. Krzysztof 
Kawalec (IPN /UWr), „Imperial-
ne resentymenty Józefa Mac-
kiewicza”, prof. Wacław Le-
wandowski (Uniwersytet Miko-
łaja Kopernika), „Józefa Mac-
kiewicza marzenie o wojnie”, 
prof. Włodzimierz Suleja (IPN), 
„Józef Mackiewicz – antypił-
sudczyk?” i dr Paweł Mikołaj 
Rozdżestwieński (IPN), „Woj-
skowe realia w zmaganiach 
polsko-bolszewickich 1919–
1920 roku w twórczości Józefa 
Mackiewicza (na podstawie po-
wieści »Lewa wolna«)”.

Prof. Suleja analizo-
wał w swoim wystąpieniu sto-
sunek pisarza do Piłsudskie-

go i kręgu jego zwolenni-
ków. Krytyka Piłsudskiego nie 
była obecna jedynie w „Le-
wej wolnej”, lecz wyrażana 
była w innych wcześniejszych 
utworach pisarza. Prelegent 
zwrócił uwagę nie tylko na 
krytykę działań militarnych 
Marszałka, która spotkała się 
z polemiką emigracyjnych śro-
dowisk piłsudczykowskich, 
lecz również na sposób kon-
struowania we wspomnianej 
powieści zwolenników Mar-
szałka, którzy są przedstawia-
ni w zniechęcający dla czytel-
nika sposób. O takiej posta-
wie Mackiewicza wobec Pił-
sudskiego decydować miało 
ziemiańskie pochodzenie au-

tora „Lewej wolnej”, dla które-
go Komendant był socjalistą 
i terrorystą, uznanie dla kultu-
ry rosyjskiej i ogólnie przedre-
wolucyjnej Rosji oraz przyjęcie 
ponadhistorycznej perspekty-
wy w ocenie szans wojny pol-
sko-bolszewickiej 1920 roku.

W ostatniej sesji refera-
ty wygłosili: prof. Tadeusz Wol-
sza (Uniwersytet Kazimierza 
Wielkiego w Bydgoszczy), „Jó-
zef Mackiewicz i jego świadec-
twa dotyczące Zbrodni Katyń-
skiej”. „Wątek emigracyjny”, dr 
hab. Danuta Jastrzębska-Go-
lon (UKW/IPN), „Język spra-
wozdania Józefa Mackiewicza 
(uczestnika pierwszej ekshu-
macji grobów polskich oficerów 

z Kozielska) jako źródło wie-
dzy na temat katyńskiej zbrod-
ni – odczytanie współczesne” 
oraz dr hab. Małgorzata Misiak 
(UWr/IPN), „Józefa Mackie-
wicza eksplikacja semantycz-
na rzeźni i rzezi”.

Reasumując, konferen-
cja była niezwykle udanym 
przedsięwzięciem i cieszy-
ła się sporym zainteresowa-
niem przybyłych słuchaczy. 
W niewątpliwy sposób przy-
bliżyła postać i twórczość Jó-
zefa Mackiewicza. Jedynym 
jej mankamentem był brak 
czasu na zadawanie pytań 
prelegentom i dyskusję.

▶

Na jednym z „targów staroci” za-
interesowała mnie mała, zgrzeb-
na broszura zatytułowana „Po-
len”, wydana w Meilen w 1944 r. 
Był to przedruk artykułu z Volks-
blatt des Bezirkes Meilen, lokal-
nej szwajcarskiej gazety wyda-
wanej w Meilen. Broszura była 
podpisana A.J. Latini. Rzecz 
o Polsce, w języku niemiec-
kim, wydana w piątym roku woj-
ny? Cóż to może być? Z cieka-
wości kupiłem. Sprzedający wie-
le mi nie pomógł, on także nie 
znał ani autora, ani zawarto-
ści broszury. Znalazł ją, jak mi 
powiedział, w śmietniku. Pew-
nie ktoś sprzątał mieszkanie 
i wyrzucił jako rzecz mało istot-
ną. Dla niego, nie dla mnie. Bo 
im więcej zagadek, tym cieka-
wość większa. Studia nad bro-
szurą dały w miarę pełny ob-
raz proweniencji. Autorem oka-
zał się być prof. Adam Vetula-
ni (1901–1976), historyk pra-
wa UJ, specjalizujący się dzie-
jami prawa kanonicznego. A.J. 
Latini to pseudonim autora bro-
szury, wzięty od panieńskie-
go nazwiska małżonki – Ire-
ny Latinik, która podczas woj-
ny mieszkała w Krakowie i zaj-
mowała wychowaniem dzieci. 
Vetulani jako ochotnik uczest-
niczył w I i II wojnie światowej 
oraz w wojnie polsko–bolsze-
wickiej w 1920 r. Po kampa-
nii wrześniowej przedostał się 
do Francji i tam walczył w 2 Dy-
wizji Strzelców Pieszych. Po klę-
sce Francji razem z 2 Dywizją 
przekroczył granicę francusko–
szwajcarską. I tu ciekawa rzecz 
– Szwajcarzy, którzy nie mo-
gli znaleźć miejsca u siebie dla 
żołnierzy francuskich, zatrzy-
mali Polaków w obozach inter-
nowania. Rzadko u Szwajcarów 

spotykana sytuacja, by pozwo-
lili pozostać obcym żołnierzom 
na swoim terytorium. Francu-
zów, którzy znaleźli się w Szwaj-
carii, pozbyto się jak najszybciej, 
pod pozorem zawarcia rozejmu 
francusko–niemieckiego, koń-
czącego kampanię francuską. 
Polaków potraktowano inaczej 
– my z Niemcami nie zawierali-
śmy rozejmu i nadal prowadzili-
śmy wojnę. Szwajcarzy posta-
nowili Polaków zatrzymać u sie-
bie, wyłączając z armii francu-
skiej. Szwajcaria, od XIX wie-
ku prowadząca politykę neu-
tralną, starała się unikać przy-
czyn wywołania konfliktu z in-
nymi państwami. Pozostawienie 
polskich żołnierzy w Szwajcarii, 
niewydanie ich Niemcom, mo-
gło sprawić, że Niemcy uzna-
liby za pretekst do zaatakowa-
nia swego sąsiada. I Niemcy taki 
plan mieli.

Rok 1863. W Królestwie Pol-
skim wybuchło Powstanie Stycz-
niowe. Walka Polaków z rosyj-
skim zaborcą staje się niezwy-
kle popularna w Europie. Do pol-
skich oddziałów partyzanckich 
spieszą ochotnicy z różnych 
stron. Nawet wśród Rosjan Po-
wstanie ma wielu zwolenników. 
To pierwsza tak szeroko zakro-
jona walka z zaborcą, w któ-
rej stosuje się walkę partyzanc-
ką. I pierwsza, w której biorą 
udział przedstawiciele wszyst-
kich grup społecznych: szlach-
cica, rzemieślnika, mieszczani-
na, chłopa, inteligenta, studen-
ta, zawodowego oficera, kup-
ca. To armia narodowa, której 
nie udało się zorganizować Ta-
deuszowi Kościuszce, ani póź-
niejszym wodzom kolejnych zry-
wów. O takie wojsko zabiegał Jó-
zef Piłsudski, który później two-

rzył Legiony Polskie. Powstańcy 
marnie uzbrojeni, m.in. w kosy 
chłopskie, mogli skutecznie wal-
czyć z oddziałami rosyjskimi. Jak 
to było możliwe? Takie pytanie 
stawiali sobie Szwajcarzy, któ-
rzy przysłali do Królestwa Pol-
skiego swoich ekspertów, by ci 
mogli poznać skuteczność wal-
ki i odpowiedzieć na pytanie: 
czy w Szwajcarii takie oddzia-
ły mogły być równie skuteczne? 
Jednym z wysłanników był arty-
lerzysta Franz von Erlach. Prze-
bywając przez kilka miesięcy na 
Podlasiu i Lubelszczyźnie, po-
znał skuteczność chłopskich kos 
i równie skuteczne zaangażo-
wanie Polaków, którzy walczy-
li o swoją niepodległość. W tym 
miejscu należy się pewna uwa-
ga. Faktycznie, pierwsze mie-
siące powstania upłynęły pod 
znakiem większego udziału kos 
jako broni w rękach chłopów, 
którzy w powstaniu uczestni-
czyli. Broń palną mieli nielicz-
ni powstańcy, w dodatku prze-
ważnie były to myśliwskie sztu-
cery lub dubeltówki, nierzad-
ko pamiętające odległe czasy. 
Jednak, wraz z rozwojem walk, 
zdobywano coraz większą ilość 
broni palnej na rosyjskich żoł-
nierzach. Do tego zaczęły do-
chodzić transporty zza grani-
cy, przede wszystkim z Austrii 
i Francji. Jako ciekawostkę nale-
ży dodać o zakupie w Stanach 
Zjednoczonych przez polskich 
emigrantów co najmniej jednej 
sztuki kartaczownicy Gatlinga, 
uznawanej za pierwszy wielolu-
fowy karabin maszynowy.

Swoje spostrzeżenia von 
Erlach zawarł w specjal-
nym raporcie przedstawio-
nym w 1866 r. swoim przełożo-
nym. Była to najbardziej ana-

lityczna praca, jaka powsta-
ła w momencie trwania Powsta-
nia Styczniowego. Dla historyka 
stanowi bogate źródło historycz-
ne. Przedstawione wyniki zosta-
ły przez szwajcarów wykorzy-
stane w stopniu maksymalnym. 
Władze tego państwa uznały, 
że warunki naturalne Szwajca-
rii plus powszechne przeszko-
lenie wojskowe dają najskutecz-
niejszą obronę przed najeźdź-
cą. Wskazywały one, że ar-
mia ochotnicza, broniąca wła-
snego domu, własnej miejsco-
wości, regionu i w końcu kra-
ju, wykorzystując warunki natu-
ralne, które zna jak nikt inny, jest 
najbardziej skuteczna w walce 
z najeźdźcą. Słowa ministra Ob-
rechta świadczą nie tyle o deter-
minacji, lecz o przeświadczeniu 
polityka, który znał wartość bo-
jową mieszkańców swego kraju.

W 1940 r. Niemcy znajdo-
wali się u szczytu swej potęgi. 
Błyskawiczna kampania fran-
cuska wywołała euforię wśród 
Niemców i pytanie: kto następ-
ny? Takie pytanie dowództwu 
niemieckiej armii postawił Hi-
tler? Może Szwajcaria? Otoczo-
na państwami osi, nieposiada-
jąca zbyt wielkiej armii, mogła 
stanowić łakomy i łatwy kąsek. 
Na pozór. Niemcy przeanalizo-
wali wszelkie możliwe warianty. 
Jednym z czynników, które za-
decydowało by odpuścić woj-
nę ze Szwajcarią, było posia-
danie przez nich broni oraz po-
wszechność przeszkolenia woj-
skowego. Do tego system umoc-
nień w górzystych warunkach. 
W takich warunkach nie było 
możliwe zastosowanie blitzkrie-
gu, który do tej pory sprawował 
się doskonale, ale w warunkach 
nizinnych. Poza tym, Szwajca-

rzy to nie Francuzi – łatwo skó-
ry by nie sprzedali. Polskich żoł-
nierzy zatrzymano, aby w mo-
mencie zagrożenia wykorzy-
stać do walki. Zdawano sobie 
sprawę, że polscy żołnierze byli 
„ostrzelani” z wrogiem, posiada-
li doświadczenie w walce, któ-
rego brakowało armii szwajcar-
skiej. A tymczasem, rozdzielo-
no obozy internowania i wyko-
rzystywano Polaków do na-
prawy infrastruktury drogo-
wej. Przy okazji, Polacy nawią-
zywali kontakty ze Szwajcara-
mi, ucząc się języka niemiec-
kiego i francuskiego. Dowódz-
two 2 Dywizji zezwoliło żołnie-
rzom na uczestniczenie w kur-
sach i szkoleniach. Niektórzy 
zaś organizowali odczyty i pre-
lekcje o Polsce dla miejscowej 
ludności. Adam Vetulani wyko-
rzystał swoją wiedzę z zakre-
su historii i udzielał się na ła-
mach miejscowej prasy. Przy-
bliżał Szwajcarom dzieje Pol-
ski, ze szczególnym uwzględ-
nieniem ostatnich dwustu lat, 
kiedy Polacy walczyli z zabor-
cami o niepodległość. Broszu-
ra „Polen” była przykładem, jak 
Polacy starali się uzmysłowić 
Szwajcarom konieczność obro-
ny własnej tożsamości narodo-
wej. Vetulani przywołuje twór-
czość szwajcarskiego pisarza 
i poety Gottfrieda Kellera, który 
organizował pomoc dla Powsta-
nia Styczniowego.

Jeżeli do II wojny światowej 
Szwajcaria była jedynie zlep-
kiem kantonów, to wspólnie, 
groźba utraty niepodległości 
płynąca ze strony Niemców 
sprawiła, że stali się jednym 
narodem. I była w tym także 
zasługa Polaków.

„Kto pozostawi nas 
w spokoju...

 ■ … jest naszym przyjacielem. Kto jednakże chciałby zaatakować niepodległość i naszą polityczną 
integralność, tego czeka wojna! My Szwajcarzy, pierwsi nie polecimy z pielgrzymką za granicę”. To słowa 
szwajcarskiego ministra Hermanna Obrechta, wypowiedziane 16 marca 1939 r.

Andrzej 
Manasterski
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Historia i Pamięć

W XVII w. duża część pol-
skich elit była związana z tzw. 
stronnictwem francuskim. Naj-
więcej zainwestował w nią Lu-
dwik XIV, dążący do uzyska-
nia wpływów w naszym kraju, 
a przede wszystkim osadze-
nia własnego protegowanego 
na polskim tronie. Dzięki temu 
Rzeczpospolita oskrzydlała-
by monarchię Habsburgów, 
czyli głównego rywala Fran-
cji. Realizacja takiego zamy-
słu może i nie byłaby dla Pol-
ski zła. Tym bardziej, że w pla-
nach Ludwika naszym królem 
miał zostać książę Ludwik de 
Bourbon-Condé, zwany Kon-
deuszem – postać nieporów-
nywalna z miernotą z poprzed-
niego wieku, tzn. Henrykiem 
Walezym. Tym razem przy-
byłym znad Sekwany „pierw-
szym wśród równych” (jak nasi 
dziadowie mówili o swych mo-
narchach) miał być człowiek 
o kwalifikacjach prawdziwe-
go wojskowego wodza, a może 
i męża stanu. Europejska kon-
stelacja, jaka w efekcie mo-
gła powstać, wyglądała zachę-
cająco. Francja miała świet-
ne relacje z Turcją, co mogło 
zmienić kierunki jej ataków. Za-
miast na Rzeczpospolitej mo-
gła się skupić na osłabianiu 
Rosji i Austrii, a to nie tylko od-
dalałoby zagrożenia ze stro-
ny islamskich wrogów, ale da-
wało szansę odzyskania choć-
by Ziemi Smoleńskiej, a może 
i Śląska. Zamiast rozkosznej 
„gdybologii” ciekawsze (i ciągle 
aktualne!) jest to, jakimi spo-
sobami Ludwik XIV budował 
swoje polityczne lobby w Pol-
sce. Przez dziesięciolecia pła-
cił złotem wszystkim, od któ-
rych mogło coś w Polsce za-
leżeć i którzy zarazem chcie-
li to złoto brać. Wyjątków wie-
le nie było, a biorący dzielili się 
na trzy kategorie. Do pierwszej 
należeli zwolennicy koncepcji 
francuskiej. Do drugiej jej prze-
ciwnicy, którym Francuzi płaci-
li, żeby nie byli jeszcze więk-
szymi przeciwnikami. A do 
trzeciej bezstronni, którzy do-
stawali złoto, aby – jeśli już nie 
chcą popierać kandydata fran-
cuskiego – przynajmniej nadal 
nie wyrażali swojego zdania, 
czyli – nie byli przeciwnikami. 
Obok złota z Francji przysła-
no coś, co można by nazwać 
„desantem kobiecym”. Były 
nim bardzo liczne dobrze uro-
dzone, wywodzące się z pary-
skiej elity politycznej młode ko-
biety i dziewczęta, w charak-
terze dam dworu przybyłe do 
Polski wraz z Francuzką, któ-
ra miała zostać żoną nasze-
go Władysława IV. Wszystkie 
śliczne i wyedukowane w naj-
ważniejszym, by mężczyźni 

dla każdej z nich tracili głowę. 
Tym sposobem polscy hetma-
ni, kanclerze, wojewodowie 
i inni dygnitarze żenili się z ko-
bietami z kręgu Ludwika XIV, 
a one umiały szybko owinąć 
ich sobie wokół palca. O tym, 
że ta inwestycja była zapla-
nowana jako długodystanso-
wa świadczy to, że oprócz pa-
nien w wieku właściwym do za-
mążpójścia dostarczono tak-
że grono dziewczątek kilku-
letnich, ale zapowiadających 
się na piękności i oczywiście 
już w Polsce nadal „po fran-
cusku edukowanych”. Jedną 
z najmłodszych była później-

sza żona Jana III Sobieskiego. 
Historia ta pokazała jednak, że 
nawet najhojniejsza polityczna 
inwestycja nie musi przynieść 
oczekiwanych korzyści. Ludwik 
XIV napchał złota do kiesze-
ni wielu naszym VIP-om, dodał 
im do tego dziesiątki ślicznych 
markiz, hrabianek i księżni-
czek, a nie uzyskał niemal nic. 
Może więc czasem opłaca się 
„brać, ale nie kwitować”?

W pierwszych dziesięcio-
leciach XVIII w. pojawiało się 
też w Polsce coś, co dałoby się 
nazwać stronnictwem szwedz-
kim. Rzeczpospolita wynisz-
czona wtedy była wojną pół-

nocną (spustoszenia na mia-
rę potopu i II wojny świato-
wej!) i partner skandynaw-
ski mógł wówczas uchodzić 
za szansę wyrwania się spod 
coraz większych wpływów 
Rosji. Współpraca taka była-
by wyborem mniej złowiesz-
czego wroga, więc czymś w ro-
dzaju krzyku rozpaczy.

W naszej tragicznej histo-
rii dość podobne sytuacje po-
jawią się też po klęsce ponie-
sionej w roku 1939. Władysław 
Studnicki próbował wtedy dojść 
do porozumienia z Niemcami 
nie dla żadnych własnych ko-
rzyści, lecz w nadziei uchronie-

nia Polski przed totalną ekster-
minacją. Wiedział, że nadzie-
je na cokolwiek są nikłe, a jego 
misja może się skończyć tym, 
że Niemcy go zabiją, a rodacy 
uznają za zdrajcę. I niemal wła-
śnie tak się to skończyło – ka-
townią gestapo, więzieniem, 
z którego cudem uszedł z ży-
ciem i potępieniem ze strony 
dużej części rodaków. Podob-
ną próbę w ostatnim okresie ży-
cia podejmował też marszałek 
Śmigły-Rydz. Taktyczne poro-
zumienia ze śmiertelnymi wro-
gami zdarzały się już wcze-
śniej (choć w latach hitlerow-
skiej okupacji były wyborami 
krańcowo tragicznymi). Piłsud-
ski uważał Austrię za wroga, 
z którym współpraca na pew-
nym etapie miała jednak przy-
nieść korzyści. Jak większość 
Polaków Dmowski gardził Ro-
sją i właśnie z powodu tej pol-
skiej antyrosyjskiej pogardy 
nie obawiał się tej współpracy. 
Wiedział, że każdy Polak uwa-
ża Rosję za coś tak dalece niż-
szego od wszystkiego co pol-
skie, że o jakimkolwiek trwałym 
podporządkowaniu komukol-
wiek (poza wyjątkami) mowy 
nie ma. Zgodnie z zamysłem 
Dmowskiego wsparcie Rosji 
miało być użyteczne na krót-
ką metę, a potem miał przyjść 
czas na odpłacenie kacapom 
za ich zbrodnie i odesłanie ich 
tam, gdzie ich miejsce. „Kola-
boracja” zarówno szefa Legio-
nów, jak i narodowców miała 
przynieść Polsce korzyści. Za-
borcy też je mieli, ale oni nie-
duże i krótko, a Polska na mia-
rę odzyskania niepodległości.

Od współpracy ze Szweda-
mi, jaką próbował podjąć Sta-
nisław Leszczyński, okresowe-
go współdziałania Piłsudskie-
go z Austrią czy Dmowskiego 
z Rosją trzeba odróżniać to, co 
zawsze oznaczało i oznacza 
jednoznaczne związanie się 
z wrogiem wyłącznie na zgubę 
ojczyzny. Jurgieltnicy brali zło-
to od zaborców nie w ramach 
jakiegokolwiek programu poli-
tycznego korzystnego dla Pol-
ski. Pieniądze brali, by w sej-
mie głosować po myśli wro-
gów, a piastując państwowe 
urzędy, zadawać siłom Polski 
cios za ciosem. W konfedera-
cji targowickiej też nie było ni-
czego, co Polsce mogło po-
móc. Chodziło w niej jedynie 
o prywatę, a jej istota polega-
ła na całkowitym opowiedzeniu 
się po stronie wroga, o którym 
było wiadomo, że ma Polsce do 
zaoferowania wyłącznie cał-
kowite unicestwienie. Nie ina-
czej było w przypadku Komuni-
stycznej Partii Polski (i pokrew-
nych jej KPZU czy KPZB), ma-
jącej w swym krótkim pro-

Obce stronnictwa polityczne
 ■ Mamy je w Polsce od wieków. Nie zawsze są one złe dla naszej ojczyzny, ale większość 

z nich działa na jej szkodę. Artur 
Adamski

Ludwik XIV. Fot. Wikipedia

▶
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Wspomnienie
gramie i rozbiór naszego 

państwa i pozbawienie go nie-
podległości.

Nasze położenie geogra-
ficzne jest takie, że zawsze 
będziemy przedmiotem za-
interesowania zewnętrznych 
potęg. Niektóre oferty godne 
są rozważenia. Np. wsparcie 
Stanów Zjednoczonych, zain-
teresowanych umocnieniem 
pozycji Międzymorza jest 
zbieżne z naszymi interesa-
mi. Zarazem jednak rozbież-
ne z nimi jest wsparcie tych 
samych Stanów dla grabież-
czych roszczeń żydowskich 
hochsztaplerów. Współpracu-
jąc z USA, nie wolno więc lek-
ceważyć wiążących się z nią 
zagrożeń. W przypadku in-
nych potęg sprawa wygląda 
jednoznacznie. Partie poli-
tyczne tworzone za obce pie-
niądze i w obcych interesach 
były, są i będą u nas zjawi-
skiem stałym. Nie z dobrego 
serca przecież Moskwa hojnie 
dofinansowała postkomuni-
styczną partię pełną jej ludzi. 
I czyż nie jest świetnym bizne-
sem zapłacenie iluś milionów 
dolarów jakimś ludziom, któ-
rzy założą sobie gazety, roz-
głośnie i telewizje, z pomo-
cą mistrzów świata w budo-
wie wizerunku wykreują siebie 
na bożyszcza tłumów, a po-
tem oddadzą w cudze ręce 
narodowy majątek o wielo-
miliardowej wartości? Wiemy 
już, jak wiele uwagi poświę-
ciły Polsce Niemcy pod rzą-
dami Helmuta Kohla. I tylko 
ślepi, głusi i ciężko na umy-
śle upośledzeni mogą nie do-
strzegać, jak wiele uzyskały. 
Formalne nieistnienie mniej-
szości polskiej w RFN i nie-
znane w żadnym kraju świa-
ta uprzywilejowanie mniej-
szości niemieckiej w Pol-
sce, puszczenie w niepamięć 
sprawy wojennych odszko-
dowań i polskiego mająt-
ku skonfiskowanego, a cią-
gle w Niemczech obecnego, 
oddanie wielkiej części go-
spodarki za przysłowiową 
czapkę śliwek – to przykłady 
tylko pierwsze z brzegu.

Nasza ojczyzna 
leży w miejscu ważnym i trud-
nym. Na przykład u steru Nie-
miec mogą być i często są całe 
sztafety miernot, a niemiecka 
opinia publiczna może mieć 
jakość tak niską, jaką miała 
zawsze. Niemcom to nie za-
szkodzi, bo od wieków jest 
to kraj, który jeśli sam na sie-
bie nie ściągnie nieszczęścia, 
to przecież żadnej krzywdy ni-
gdy mu nikt nie zrobi. U nas 
jest dokładnie na odwrót, więc 
polscy politycy muszą mieć 
dużo wyższą klasę od nie-
mieckich, zaś polscy wybor-
cy muszą być niewspółmier-
nie mądrzejsi.

Całe pokolenia udowadnia-
ły, że jest to możliwe. One 
bez trudu rozpoznałyby, 
która z partii jest stronnic-
twem niemieckim i takie-
go nigdy nie dopuściłyby 
do władzy.

▶

W domu nie było podziału na 
tematy dla dzieci i dla doro-
słych. W czasie spotkań z krew-
nymi czy przyjaciółmi rodzi-
ców tematami rozmów najczę-
ściej była sytuacja w Polsce 
i na świecie, historia i wspo-
mnienia z lat wcześniejszych, 
z lat wojny i czasów powojen-
nych. Nawet kiedy miałem kil-
ka lat nie kazano mi się wte-
dy kłaść spać po „dobranoc-
ce”, ale późniejszym wieczo-
rem. Ojciec nie zapominał, że 
jestem przy tych rozmowach. 
Co chwilę zwracał się do mnie 
jakby sprawdzając, „czy nadą-
żam”, czy rozumiem o co cho-
dzi, gdy była mowa np. o Ar-
mii Krajowej, o organizacji Wol-
ność i Niezawisłość, albo gdzie 
leżą Kambodża czy kto napadł 
na Afganistan, jaka tam jest reli-
gia i co się tam dzieje. Nie za-
wsze wtedy to wiedziałem, ale 
te rozmowy zawsze mnie inte-
resowały i inspirowały. Zasadą 
było prawo do zadawania py-
tań. Trochę jak w szkole – pod-
nosiłem w górę dwa palce, któ-
re zaraz ktoś zauważał i na-
wet bardzo ożywioną dyskusję 
przerywano, by usłyszeć pyta-
nie takiego malca, jak ja. Albo 
którejś z moich sióstr albo ja-
kiegoś innego młodego uczest-

nika wieczornej czy nocnej Po-
laków rozmowy. A jak uznano, 
że coś tam zrozumiałem, dys-
puty toczyły się dalej.

Od kiedy pamiętam Ojca 
– On „włączał mnie do swoje-
go życia”. Czasem towarzyszy-
łem mu w pracy, kiedy np. miał 
konsultacje ze studentami. Sły-
nął z tego, że najtrudniejsze 
działy matematyki potrafił obja-
śniać w prosty sposób. Przede 
mną też, z wielkim entuzja-
zmem a zarazem nigdy niezmą-
coną cierpliwością, otwierał ko-
lejne obszary ścisłych dziedzin 
nauki. Wiedziałem, że doktorat 
zrobił z fizyki teoretycznej, ale 
na co dzień dawał mi dowody 
myślenia bardzo praktycznego.

Kupił kiedyś samochód War-
szawa kombi, z tych najstar-
szych. Pojazd ten nabył za ja-
kieś symboliczne pieniądze, bo 
był w stanie śmierci technicz-
nej. Psuł się często. Silnik za-
marł kiedyś w czasie podróży, 
ale nigdy w nikim nie wywoły-
wało to najmniejszego niepo-
koju. Zawsze od razu pochy-
lał się nad silnikiem, ja oczy-
wiście byłem wtedy już koło 
niego. „No to jak myślisz, co 
tym razem wysiadło?” – pytał 
i wszystko mi przy tym tłuma-
cząc, ustalał przyczynę, znaj-

dywał rozwiązanie w posta-
ci wetkniętego gdzieś kijka, ka-
wałka drutu czy sznurka i po 
chwili jechaliśmy dalej. Był mi-
strzem improwizacji. Zawsze 
uważał, że na wszystko można 
coś poradzić, każdą rzecz na-
prawić, wszystkiego dokonać.

Kiedy wydzierżawiał ka-
wałek ziemi – nie miał pojęcia 
o budowlance, ogrodnictwie 
czy rolnictwie. A belki stropo-
we, wożone czasem rowerem, 
na którego bagażniku często 
siedziałem jeszcze ja, metodą 
prób i błędów składał w całość, 
która potem miała kuchnię, ła-
zienkę z prysznicem, kominek, 
prąd elektryczny. Z rozmów 
z sąsiadami zza miedzy dowia-
dywał się, jak uprawiać ziemię. 
Uczył się od nich orać, siać, ko-
sić. W krótkim czasie zbiera-
łem wraz z nim plony z ponad 
hektara jęczmienia! Albo delek-
towaliśmy się rzadkim miodem 
faceliowym. Tak samo założył 
sad, pasiekę, tak też nauczył 
się drukarstwa.

Oczywiście bywało, że zaj-
mował się tylko mną. Np. wte-
dy, kiedy graliśmy w szachy. 
Był zadowolony z moich po-
stępów w tej grze. Mniej był 
za to zadowolony z niektórych 
sporów, które też oczywiście 

ze sobą toczyliśmy oraz z nie-
których moich wyborów, np. do-
tyczących szkoły. Choćby szko-
ły muzycznej, z której zrezygno-
wałem, słabo informując rodzi-
ców w tej kwestii.

Ojciec uważał, że po matu-
rze powinienem wybrać jakąś 
dziedzinę ścisłą lub techniczną, 
uważał, że mam do tego jakieś 
szczególne talenty. Ale nie miał 
tu racji.

Do trzynastego roku życia 
towarzyszyłem Ojcu w bar-
dzo wielu Jego codziennych 
aktywnościach, także w dru-
ku i kolportażu „Biuletynu 
Dolnośląskiego”. Tym bar-
dziej odczuwałem brak jego 
bezpośredniej obecności, 
kiedy od grudnia 1981 mu-
siał się ukrywać. A potem 
przyszło jego uwięzienie i de-
portacja, co w sumie złożyło 
się na prawie osiem lat roz-
łąki. Był to dla mnie trudny 
czas, ale z biegiem lat coraz 
lepiej rozumiałem tę sytu-
ację. Bo jedną z zasad, któ-
re wpoił mi od dziecka było, 
że nie żyjemy tylko dla sie-
bie, że nasze życie musi słu-
żyć przede wszystkim cze-
muś większemu od nas 
samych.

Syn o ojcu
Materiał ze strony internetowej Mateusza Morawieckiego

 ■ Czy Ojciec poświęcał nam dużo czasu? Powiedziałbym raczej, że 
On swoje dzieci wprowadzał do spraw, którymi żył.

Mateusz 
Morawiecki
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Ludzie i wydarzenia

Czy Polonia Gospodarcza może 
być kołem zamachowym rozwo-
ju gospodarczego Polski i współ-
pracy państw Trójmorza?

Przykład ze Stanów Zjed-
noczonych: największymi dia-
sporami w tym kraju są diaspo-
ra chińska, hinduska, izraelska 
i polska.

Co zrobili Chińczycy? Prze-
nieśli bardzo dużą część pro-
dukcji do Chin, diaspora hin-
duska doprowadziła do niespo-
tykanego transferu technolo-
gii do Indii tak, że dzisiaj Indie 
budują satelity, statki kosmicz-
ne, mają broń atomową. Wiele 
osób z Izraela rozwijało swoje 
prywatne oddziały badań i roz-
woju technologii – były to bar-
dzo dobrze prowadzone star-
tupy. Co się stało? W pew-
nym momencie państwo Izra-
el stworzyło takie warunki po-
datkowe i inne mechanizmy, że 
Izraelczykom po prostu opła-
cało się przenieść je do Izra-
ela. A diaspora polska... ma 
potencjał.

Bardzo ważne jest, żeby 
polski rząd mógł być anima-
torem integracji z Polonią 
Gospodarczą. Trzeba doko-
nać podobnych transferów wie-
dzy i technologii do Polski. Śro-
dowisko gospodarcze w Sta-
nach Zjednoczonych (i nie tylko 
tam) nie jest wystarczająco do-
brze zorganizowane. To można 
i trzeba zmienić!

Rozwiązaniem jest stwo-
rzenie instytutu – think tan-
ku, który by się zajmował Po-
lonią Gospodarczą, ustalał, 

gdzie mamy jakie osoby, or-
ganizacje, możliwości, zaso-
by. Tu chodzi o dziesiątki, set-
ki, osób i firm, które mają na 
tyle ważną wiedzę i potencjał, 

że warto zaprosić je do współ-
pracy z instytutem. Instytut 
powinien wypracować plan 
i mapę działań.

W sferze legislacji trzeba 
używać pojęcia „Polonia Go-
spodarcza”.

Gdyby powstało Ministerstwo 
do spraw Polonii i Polaków za gra-
nicą (ze szczególnym uwzględ-
nieniem Polonii Gospodarczej), 
mogłoby wprowadzić plan insty-

tutu w życie oraz wspomagać się 
jego zdolnościami analitycznymi 
do zastosowań bieżących.

Działanie w trójkącie in-
stytut – ministerstwo – Pol-
ska Agencja Prasowa – zna-
cząco wpłynęłoby to na ce-

lowość i skuteczność polity-
ki informacyjnej państwa pol-
skiego w obu kierunkach. Dzi-
siaj Polonia i Polacy za grani-
cą mają do dyspozycji niepeł-

ny, a nawet fałszywy przekaz 
informacyjny.

Do Polonii Gospodarczej 
możemy zaliczyć naukow-
ców i menadżerów wysokie-
go szczebla w różnych firmach 
czy spółkach globalnych, któ-

re mamy na całym świecie. Na-
leży utrzymywać i nawiązywać 
kontakt z kadrami wyższego 
szczebla za granicą.

Elementem budowania rela-
cji i wymiany informacji między 
Polonią a przedsiębiorstwami 
polskimi są targi, giełdy koope-
racyjne i kongresy.

Duże firmy, takie jak chiński 
Haier czy indyjska Tata, z suk-
cesem zastosowały marke-
ting etniczny. Jest to przykład 
dla polskich firm, których stra-
tegie marketingowe powinny 
to uwzględnić. Jest to możliwe!

Przyszły kształt instytutu 
i działań ministerstwa, zaprezen-
tuje się na Światowym Forum 
Polonii Gospodarczej w roku 
2023. Potencjał sprawczy tego 
forum jest nie do przecenienia.

W czasie siódmej edycji 
Kongresu 590 w Rzeszowie 
17.11.2022 roku odbył się pa-
nel: Czy Polonia Gospodar-
cza może być kołem zama-
chowym rozwoju gospodar-
czego Polski i współpracy 
państw regionów Trójmorza?

Podobny panel proponujemy 
stworzyć w przyszłym roku na 
Światowym Forum Polonii Go-
spodarczej 2023.

Do dyskusji chcemy zaprosić 
Polonię Gospodarczą Trójmorza 
oraz Polonię z innych kontynen-
tów. Celem panelu jest stworze-
nie inicjatyw i propozycji skiero-
wanych do polskiego rządu, któ-
re uwypuklą znaczenie Pola-
ków zamieszkałych za grani-
cą dla Polski w krajach Trójmo-
rza. Chcemy usłyszeć od firm 
z Polski, jakie mają oczekiwa-
nia wobec Polonii Gospodarczej, 
czy dostrzegają wagę marketin-
gu etnicznego? Razem stwa-
rzajmy markę made in Po-
land! Nasze wnioski, propozy-
cje niech będą zalążkiem tema-
tów i treści paneli, jakie chcieli-
byśmy usłyszeć na Światowym 
Forum Polonii Gospodarczej. 
Opracujmy je wspólnie! Wojna 
na Ukrainie nakazuje nam szyb-
ciej podejmować decyzje.

Natychmiastowe wzmoc-
nienie kontaktów Polonii Go-
spodarczej z Macierzą jest 
polską racja stanu i nie może 
być tylko przedmiotem dysku-
sji, lecz musi być przedmiotem 
konkretnych działań. Najważ-
niejsza jest teraz koncepcja ca-
łego przedsięwzięcia – zapra-
szamy do uczestnictwa w stwo-
rzeniu spójnego planu.

Podziel się z nami swoimi 
pomysłami, weź udział w pra-
cach Think Tanku Stowarzy-
szenia, napisz na skrzynkę: 
info@PolandBusinessCen-
ter.World

Czas na zmiany!

Czas na zmiany!
 ■ Żyjemy w bardzo ważnych czasach, które prawdopodobnie zmienią geopolityczne, strategiczne 

i gospodarcze położenie Polski. Ważnym celem jest połączenie Polonii Gospodarczej z Polską dla dobra 
kraju i całego regionu.

Piotr 
Winiarski

▶
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Ludzie i wydarzenia
Konkluzje uczestników 

panelu:

Polonia Gospodarcza 
to niezastąpione źródło infor-
macji do wykorzystania przez 
polskie państwo, by inspiro-
wać się dobrymi rozwiązania-
mi już istniejącymi w innych kra-
jach, rozwiązaniami dotyczący-
mi gospodarki, polityki społecz-
nej, ale również innych dziedzin.

W przypadku Polonii Gospo-
darczej wymagana jest central-
na koordynacja działań w posta-
ci Instytutu ds. Polonii i Polaków 
za Granicą lub Ministerstwa ds. 
Polonii i Polaków za Granicą, 
aby wykorzystać w pełni już ist-
niejący potencjał promocji Pol-
ski za granicą.

Dalsza konsolidacja oraz in-
ternacjonalizacja firm na rynku 
e-commerce w regionie Trójmo-
rza jest nieunikniona, co pozwo-
li nam na konkurowanie z takimi 
gigantami jak Amazon, ale rów-
nież przetrwać trudny obecnie 
okres gospodarczy.

Marcin Pondo
Dyrektor zarządzający Consulting 
Hungary, Węgry
https://kongres590.pl/osoby/marcin-
pondo/

Uważam, że Polonia w kra-
jach Trójmorza na pewno może 
w dużym stopniu przyczynić się 
do rozwoju regionu, co właści-
wie już robi. Największym atu-
tem jest świetne rozeznanie 
rynku państw zamieszkania, 

zrozumienie mentalności i zwy-
czajów danego kraju, o języku 
nie wspominając.

Czy Trójmorze bez Ukra-
iny może się rozwijać? Ukraina 
ze względu na swoje położe-
nie i potencjał na pewno powin-
na być częścią naszej wspól-
nej przestrzeni, sporo projek-
tów gospodarczych funkcjono-
wało tam już wiele lat. Na pew-
no priorytetowym zadaniem bę-
dzie pomoc w odbudowie tego 
potencjału.

Katarzyna Iwona Bielik
Ekspert, Słowacja
https://kongres590.pl/osoby/katarzy-
na-iwona-bielik/

Polityka informacyjna o Pol-
sce dla Polonii, to wielki pro-
blem (np. w USA brakuje bez-
płatnego dostępu do serwisów 
internetowych TVP), powinna 
być ona skierowana do okre-
ślonych grup społecznych. Biz-
nesmeni muszą mieć jasną in-
formację o aktualnych prze-
pisach, prawie podatkowym 
i możliwościach inwestycji. 
Naukowcom trzeba udostęp-
nić specjalny serwis o aktual-
nych kierunkach badań, szcze-
gólnie w strategicznie ważnych 
kierunkach.

Państwo polskie i jego insty-
tucje powinny szczególnie za-
biegać o zainteresowanie inwe-
stycjami firm polonijnych. Sko-
ro tworzone są specjalne stre-
fy ekonomiczne, z których ko-
rzystają duże koncerny nie-

mieckie i francuskie, to war-
to stworzyć specjalne warunki 
prawne i organizacyjne dla firm 
o polskim rodowodzie. Szcze-
gólnie ważne są tutaj inwesty-
cje w wysokie technologie.

Jestem za utworzeniem In-
stytutu ds. Polonii i Polaków 
za Granicą, który usunąłby ba-
riery dla Polonii w Polsce. Zde-
cydowanie jestem za intensy-
fikacją kontaktów z wybitny-
mi naukowcami pochodzenia 
polskiego. W obszarze sztucz-
nej inteligencji, w którym dzia-
łam, dobry mechanizm od daw-
na funkcjonuje np. w Indiach. 
Ten przykład można zastoso-
wać w Polsce.

dr hab. inż. Jacek Leśkow
Profesor Politechniki Krakowskiej, USA
h t t p s : / / k o n g r e s 5 9 0 . p l / o s o b y /
jacek-leskow/

LINK SKRÓCONY do za-
pisu WIDEO panelu K590 
Rzeszów:

https://tiny.pl/wd1vp

LINK PEŁNY do zapisu WI-
DEO panelu K590 Rzeszów:

ht tps: / / vod. in fomaniak .
com/redirect /winiarskialina_
vod/pbcw-51503/mp4-12/pi-
ot r w in ia r sk i - kong res59 0 -
trjmorze-poloniagospodarcza-
panelrzeszw17-11-2022c_1.
mp4

Kod QR do zapisu WIDEO 
panelu K590 Rzeszów:

▶

Na strażnicach KOP-u często 
umieszczony był cytat z Ma-
rii Konopnickiej: „Twierdzą nam 
będzie każdy próg”. Mimo, 
że w 1939 w nich uczestniczył, 
Korpus Ochrony Pogranicza nie 
był przeznaczony do walk fron-
towych. Jego stanice twierdza-
mi były przede wszystkim dla 
strzegących Polski przed napo-
rem różnego rodzaju dywersan-
tów. Nie posługując się ciężką 
bronią i nie mając na sobie mun-
durów po przeniknięciu w głąb 
Polski mogliby oni stanowić dla 
niej przecież zagrożenie nie 
mniejsze od Wermachtu czy Ar-
mii Czerwonej. W najbardziej 
znanej z harcerskiej pieśni „Pło-
nie ognisko i szumią knieje” Je-
rzy Bronisław Braun temat obro-
ny granic wymienia jako jeden 
z najważniejszych dla Polaków. 
Zdawałoby się, że w kraju tak 
ciężko doświadczonym, to rzecz 
oczywista. A nie jest ona oczy-
wista nawet dla części środo-
wisk uważających się za elity, 
dla niedawno piastujących naj-

wyższe państwowe funkcje, dla 
niektórych generałów w stanie 
spoczynku.

Jak zakwalifikować dzia-
łalność obywateli RP, otwar-
cie występujących przeciw 
ochronie granic oraz służbom, 
które ich strzegą? Od niemiec-
kiej piątej kolumny z września 
1939 różni ich przecież niewie-
le ponad to, że nie posługują się 
oni bronią palną. Niektórzy brali 
jednak udział w fizycznym nisz-
czeniu infrastruktury granicznej. 
Bardzo wielu – w lżeniu pilnu-
jących granicy żołnierzy, straż-
ników i funkcjonariuszy. Prze-
ciw wykonującym najoczywist-
sze, najbardziej uzasadnio-
ne rozkazy publicznie wystąpili 
też nawet ludzie, którzy jeszcze 
niedawno byli generałami służ-
by czynnej! Gdyby coś podob-
nego zdarzyło się w II RP tego 
samego dnia każdy z nich zo-
stałby zdegradowany do stopnia 
szeregowca i w areszcie oczeki-
wałby na decyzję sądu wojsko-
wego. W krótkim czasie mogła-

by to być kara główna, bez więk-
szej zwłoki wykonana potem 
przez rozstrzelanie.

Polska jest dziś państwem, 
na obrzeżach którego toczy się 
pełnoskalowa wojna. Uchodź-
com z Ukrainy i jej obrońcom 
nasze państwo udziela ogrom-
nej pomocy. Polska sama 
jest też zagrożona agresją, 
są już po naszej stronie śmier-
telne ofiary rosyjskiej ekspansji. 
I w sytuacji takiej Unia Europej-
ska blokuje Polsce dostęp do 
należnych jej funduszy. W dużej 
mierze cudzymi rękami robią 
to Niemcy – w rzeczywistości 
sojusznicy Rosji, liczący nie tyl-
ko na klęskę Ukrainy, ale na po-
wrót do podłych niemiecko-ro-
syjskich interesów, do proce-
derów wymierzonych w byt ca-
łych narodów. W tym antypol-
skim procederze biorą też jed-
nak udział deputowani i urzęd-
nicy będący obywatelami na-
szego kraju. W niemałej mie-
rze reprezentują więc nas dziś 
osobnicy szkodzący Polsce nie 

mniej niż w XVIII w. targowicza-
nie i jurgieltnicy.

W sytuacji tej na łamach 
„Rzeczpospolitej” (a wydawało 
się, że dziennik o tej pięknej na-
zwie już lata temu osiągnął osta-
teczne dno) były wiceminister 
spraw zagranicznych twierdzi, 
że zachodnia granica Polski nie 
jest żadną świętością, lecz wła-
śnie jedynie – „linią na mapie”. 
Dodaje, że kto uważa inaczej – 
ten ignorant. Zastanówmy się 
nad kondycją państwa zwane-
go III RP, które u swego zarania 
za szefa dyplomacji miało ube-
ka Skubiszewskiego, otwierają-
cego niemal sztafetę mu podob-
nych, a za wiceministra w rzą-
dach Millera i Belki takiego Ser-
giusza Najara, którego nazwanie 
polskiej granicy świętością obu-
rzyło tak bardzo, że aż musiał 
to publicznie wyszydzić. Czło-
wiek niedawno stojący u szczy-
tu polityki zagranicznej naszego 
państwa więc głosi, że polska 
granica – to tylko linia na mapie. 
I publikując tego rodzaju opi-

nię wydaje się być wręcz dum-
ny z poglądu, który reprezentu-
je. Wypada zadać pytanie o to, 
dokąd może zmierzać państwo, 
mające w swych rządach takich 
sterników. A także takich repre-
zentantów na arenie międzyna-
rodowej, takich dowódców sił 
zbrojnych. I że na czele niejed-
nej partii też stoją im podobni.

Mamy do czynienia z sytu-
acją, w której liczni obywa-
tele, posłowie, a nawet eks-
generałowie, czy eks-mini-
strowie pełnią dziś rolę ge-
neratorów rozkładu naszego 
państwa. Polsce nie zagra-
żają więc jedynie potęgi ze-
wnętrzne, ale też ludzie, śro-
dowiska i całe organizacje 
dążące do rządzenia Polską. 
Co w ich przypadku wcale nie 
oznacza ani dążenia do po-
myślności i bezpieczeństwa 
jego mieszkańców, ani nawet 
zachowania integralności, 
czy elementarnej podmioto-
wości naszego państwa.

Generatory rozkładu Polski
 ■ Dla patriotów i państwowców granica ojczystego kraju jest świętością, za którą jak ich 

ojcowie, gotowi są walczyć i krwawić. Po czasach obcych rządów pozostali nam jednak i tacy, 
dla których to tylko nic nieznacząca linia na mapie.

Artur 
Adamski
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Tę relaksową atmosferę zakłó-
ciły, jak co roku obchodzone 17 
września, rocznice protestów 
studenckich na Politechnice 
Ateńskiej w 1973 r. Po złożeniu 
zwyczajowych wieńców i kwia-
tów przed wejściową bramą 
uczelni tworzony przez organi-
zatorów pochód przemierza ru-
tynową kilkukilometrową trasę 
w kierunku amerykańskiej am-
basady, by wykrzyczeć trady-
cyjne antyamerykańskie i anty-
kapitalistyczne hasła, po czym 
część demonstrantów rozcho-
dzi się do domów, lecz dla wielu 

rozpoczyna się dopiero również 
tradycyjna „zadyma”. Zamieszki 
trwają czasem do świtu, a skut-
kiem ich są najczęściej znisz-
czone witryny sklepowe, ”wala-
jąca się” wszędzie wyrwana 
kostka brukowa i nierzadko spa-
lone samochody. Taki „krajo-
braz po bitwie” wymusza na 
władzach za każdym razem wy-
łączanie centrum Aten z nor-
malnego ruchu, a mieszkańców 
i właścicieli do zamykania na 
kłódkę i barykadowania znajdu-
jących się w tym rejonie lokali 
i mieszkań. Wydarzenia sprzed 

prawie 50-ciu lat, jakie miały 
miejsce na Politechnice Ateń-
skiej podczas rządów tzw. „jun-
ty pułkowników” są nie tylko 
ważnym epizodem historycz-
nym, ale też wartą głębszej 
analizy ilustracją propagando-
wego i politycznego w sensie 
osobistych karier zdyskontowa-
nia dość istotnego, ale nie decy-
dującego faktu. Obrazek, jaki 
utrwalił się z tego zdarzenia, 
to kilkuminutowe, nagrane 
z ukrycia, staranowanie głów-
nej bramy uczelnianej przez 
czołg sił reżimowych. Okupują- cych przez trzy dni studentów, 

wraz ze wspomagających ich 
reprezentantów różnych głów-
nie lewicowych środowisk, wy-
prowadzono, a niektórych za-
aresztowano. Na mieście do-
szło do wielu utarczek z policją, 
użyta została broń, co niestety 
poskutkowało co najmniej kilku-
nastoma ofiarami śmiertelnymi 
osób cywilnych. Wokół całej tej 
tragicznej historii niemal od po-
czątku zaczęły krążyć różne 
opowieści i relacje niby naocz-
nych świadków wypaczających 
fakty, czy wręcz będących zma-
nipulowanymi informacjami, 
a nawet ordynarnymi kłamstwa-
mi. Pierwszy z tych nieprawdo-
podobnych do dziś podtrzymy-
wanym mitów jest twierdzenie, 
jakoby ta kilkudniowa rewolta 
studencka obaliła wojskowy re-
żim, czy też w bardziej umiarko-
wanej interpretacji, przyczyniła 
się do upadku junty siedem 
miesięcy później. W rzeczywi-
stości w listopadzie 1973 r. rzą-
dząca krajem od 1967 r., po za-
machu stanu, wojskowa junta 
znacznie złagodziła swoją dyk-
taturę i uznając kraj bezpieczny 
od komunistycznych wpływów 
powołała rząd cywilny i progra-
mowała na początek przyszłe-
go roku wybory, choć wielu ob-
serwatorów w tym czasie miało 
wątpliwości, czy będą one 
w 100% wolne. Pułkownik Jeor-
gios Papadopulos, główny pro-
tagonista zamachu stanu z 21 
kwietnia 1967 r., został wybrany 
na prezydenta państwa. Po wy-
darzeniach 17 listopada dykta-
tor Papadopulos został również 
w drodze puczu usunięty przez 
twardogłową radykalną frakcję 
skupioną w wojskowej służbie 
śledczej (greckie WSI) dowo-
dzonej przez Dimitrisa Joanidi-
sa. Nowa ekipa ani myślała o de-
mokratyzacji kraju, natomiast 
próbowała wzmocnić swą poli-
tyczną pozycję poprzez przyłą-
czenie Cypru do Grecji w pierw-
szym działaniu organizując za-
mach na arcybiskupa Cypru 

Makariosa. To z kolei sprowoko-
wało Turcję do inwazji na Cypr 
i zajęcie niemal pół wyspy przy 
bierności greckiej armii. W tej 
sytuacji geopolitycznej i z braku 
jakiegokolwiek zewnętrznego 
poparcia w czerwcu 1974 r. 
grecka junta upadła. Drugim, 
nawet nie mitem a po prostu 
kłamstwem, są rozpowszech-
niane i do dziś powtarzane in-
formacje o zabitych studentach 
i innych cywilach przez wojsko 
na terenie Politechniki. Jak za-
znaczyłem wcześniej postrzele-
ni śmiertelnie lub ranni byli w róż-
nych dzielnicach, a to wskutek 
użycia broni przez policję pod-
czas różnych starć ulicznych, 
ale z uczelnią niewiele miały 
wspólnego. Oczywiście były 
to informacje grubo przesadzo-
ne, mówiono m.in. o masowych 
grobach koło cmentarza w jed-
nej z dzielnic. Rok po tych wy-
darzeniach pewien młody czło-
wiek na bramie uczelni umieścił 
zdjęcie młodej, pięknej dziew-
czyny z pisemną prośbą o jaką-
kolwiek wiadomość postrzelo-
nej owego pamiętnego dnia Ilie-
ny Asimakopulu (tak podobno 
nazywała się dziewczyna). 
Szkic dziewczyny ukazał się 
w wielu ówczesnych mediach 
wywołując ogromne wzrusze-
nie mieszkańców Aten dopóki 
się nie wyjaśniło, że cała ta hi-
storia została wymyślona przez 
młodzieńca, a urodna dziew-
czyna ze zdjęcia jest co prawdą 
osobą jak najbardziej realną, 
ale jest to mieszkanka Wlk. Bry-
tanii i do tego znana nowoze-
landzka modelka występująca 
często w reklamach. Ostatecz-
nie wnioski z prokuratorskiego 
śledztwa z 1975 r. zawierają 
liczbę 12 potwierdzonych po-
strzelonych, z których więk-
szość była przypadkowymi ofia-
rami tzw. zabłąkanych kul czy 
rykoszetów. Inne wiarygodne 
badania mówią o dwukrotnie 
większej liczbie. Mimo, że jest 
udowodnione, iż nie użyto broni 
i nikt na terenie Politechniki 

W oparach kłamstwa
 ■ Tegoroczny listopad oszukał nawet przyzwyczajonych do łagodnej jesieni Greków, 

obdarzając kraj wysokimi ponad dwudziestopięciostopniowymi temperaturami, 
pozwalając na dość beztroskie korzystanie ze spacerów i przebywanie na świeżym 
powietrzu podczas wypadów do ulubionych tawern i kawiarni.

 Korespondencja 
z Grecji

Andrzej 
Bafalukosz

Wulgarna promocja

Prowadzone w mediach spo-
łecznościowych oficjalne profi-
le miasta pełne są bzdur, błę-
dów i wulgaryzmów. Za każ-
dym razem, kiedy wywołuje 
to kolejny skandal, urzędnicy 
przybierają dobrą minę do złej 
gry i wmawiają opinii publicz-
nej, że miasto odniosło ogrom-
ną korzyść, bo o Łodzi się 
mówi. Tylko czy aby na pew-
no o taką „popularność” cho-
dzi? Tzw. skandal kontrolowa-
ny raz na jakiś czas mógłby się 
sprawdzić, ale nie może on za-
stąpić faktycznej promocji war-
tości dużego miasta. Łodzianie 
zasługują na więcej niż wiecz-
ne tłumaczenie znajomym 
z Polski o co chodzi z tym po-
równywaniem zwierzęcych pe-
nisów w Walentynki, oficjalnym 
hasłem miasta „J…ć biedę”, 
czy ostatnio otwartą cukier-
nią sprzedającą ciastka w for-
mie penisów i wagin. Dobry 
festiwal filmowy Cameraima-
ge wyniósł się do Torunia, ka-
mienica Reymonta zburzo-
na, te w których mieszkał Tu-
wim niemal się walą, festiwa-

le mody przeniesione do in-
nych miast, secesyjne kamie-
nice po rewitalizacji zostają za-
mknięte dla szerszej publicz-
ności, z innych przejmowanych 
przez osoby prywatne znika-
ją wartościowe stare piec ka-
flowe, schody, sufity. Zabytko-
wa Szkoła Żydowska I. Pereza 
niebawem obróci się w kupę 
gruzu.

Pamięć i tożsamość

Młodzi ludzie , którzy przyjeż-
dżają do Łodzi na studia nie 
zwracają na to uwagi, bo szyb-
ko stąd uciekają. Ale dla wielu 
łodzian coraz bardziej widocz-
na jest utrata tożsamości mia-
sta. Brutalna wulgarna pro-
mocja, wywoływanie skanda-
li obyczajowych, sporo kosz-
tuje łódzkiego podatnika. Trud-
no nawet stwierdzić, na ile 
te skandale są skuteczne, 
bo Urząd Miasta Łodzi kupu-
je za publiczne pieniądze tzw. 
lajki. Wydaje miliony na propa-
gandową gazetkę, której winie-
ta zastąpiła na oficjalnych stro-
nach symbole miasta. Tak jak-
by komuś szczególnie zale-

żało na odcięciu się od histo-
rii i tradycji miasta. A prze-
cież to tożsamość Łodzi sta-
nowi o jej wartości. Poprzed-
ni prezydent miasta Jerzy Kro-
piwnicki konsekwentnie pro-
mował Łódź jako miasto fil-
mowe, czterech kultur, mody 
i sztuki współczesnej. Obec-
na prezydent Hanna Zdanow-
ska wypromowała głównie jed-
norożca. Nawet rewitalizacja, 
którą tak chętnie nagłaśnia-
no, nie jest już szyldem miasta 
i okazała się wielkim bublem. 
W promocji ważna jest konse-
kwencja. Rządząc miastem nie 
można negować wszystkiego 
co robili poprzednicy, bo łatwo 
zgubić tożsamość. Przyszłość 
zależy od tego jak się obej-
dziemy z przeszłością i pamię-
cią o niej. Wulgaryzmy i powta-
rzające się skandale obyczajo-
we nie zastąpią solidnych pro-
duktów marketingowych zwią-
zanych z tradycją i kulturą. 
Łódź ma tyle pięknych twarzy, 
tak wiele do zaoferowania.

Niestety Ziemia Obiecana 
leży odłogiem i znów czeka 
aż ktoś ją odkryje.

Na fali skandalu
 ■ Ostatnie pomysły promocyjne łódzkich 

urzędników wywołały dyskusję na temat pamięci 
i tożsamości. Łódź, słynąca niegdyś z filmu, mody, 
największych zbiorów sztuki współczesnej, secesji, czterech 
kultur w ciągu ostatnich kilku lat stała się miastem, 
o którym owszem mówi się w całej Polsce, ale głównie 
za sprawą skandali wywoływanych prymitywnymi akcjami 
promocyjnymi miejskich urzędników.

Agnieszka 
Wojciechowska 

van Heukelom

▶
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Według tego pierwszego, praw-
dziwego prezesa Instytutu Pa-
mięci Narodowej opozycjonistą 
był ten, kto narażając się na po-
ważne represje przez okres co 
najmniej jednego roku prowa-
dził znaczącą, wymierną dzia-
łalność, mającą na celu obale-
nie systemu totalitarnego i odzy-
skanie niepodległości. W związ-
ku z tym, że od sierpnia 1980 
do 13 grudnia 1981 Niezależ-
ne Związki Zawodowe cieszy-
ły się prawem istnienia legalne-
go, do grona tego nie zaliczają 
się liderzy Solidarności, których 
aktywność zamyka się w tym 
okresie. Za bardziej niż oczy-
wiste Kurtyka przyjmował, że 
absolutnie żadnym opozycjoni-
stą nie był nikt, kto współpra-
cował z komunistycznymi służ-
bami. Wg ustaleń tego wybit-
nego historyka w latach 1976-
1990 było w Polsce łącznie ok. 
15 tys. rzeczywistych opozy-
cjonistów. Zdaniem prof. Kur-
tyki w zestawieniu z dziesiątka-

mi milionów żyjących wówczas 
obywateli PRL-u jest to liczba 
tak mała, że każdy z tych lu-
dzi powinien zostać wyróżnio-
ny wysokim odznaczeniem pań-
stwowym. Działalność każdego 
powinna też być opisana w pu-
blikacjach IPN. Liczby wymie-
niane przez wielkiego kustosza 
pamięci narodowej znalazły po-
twierdzenie w czasie prac ze-
społu „Encyklopedii Solidarno-
ści”, która prawdopodobnie po-
przestanie jednak na lakonicz-
nym opisaniu działalności jedy-
nie jednej trzeciej opozycjoni-
stów. Tym większy obowiązek 
pamięci o zmarłych bohaterach 
podziemia spada na członków 
organizacji, w których działali. 
A wielu pożegnaliśmy już bar-
dzo dawno.

Od przedwczesnej śmier-
ci Henryka Strzelczyka minę-
ło już 30 lat. Urodził się w roku 
1949, z zawodu był elektry-
kiem i mechanikiem. W Sierp-
niu 1980 pracował w szczeciń-

skiej fabryce czekolady „Gryf”. 
Możliwość utworzenia niezależ-
nego od władz związku zawo-
dowego postrzegał jako szan-
sę wywalczenia jakiejś prze-
strzeni wolnej od kontroli totali-
tarnego państwa, a może nawet 
jako krok w kierunku odzyskania 
niepodległości. Został więc nie 
tylko członkiem NSZZ „Solidar-
ność”, ale też aktywnym działa-
czem zajmującym się m.in. roz-
powszechnianiem bezdebito-
wych wydawnictw. Aktywność 
tę kontynuował po wprowa-
dzeniu stanu wojennego. Brał 
udział we wszystkich antyreżi-
mowych demonstracjach, kol-
portował każde podziemne pu-
blikacje, do jakich miał dostęp 
– pisma „Jedność”, „Grot”, czy 
„Robotnik”. W czasie jednej 
z manifestacji został zatrzyma-
ny przez ZOMO i bardzo cięż-
ko pobity. Na jego zdrowiu od-
cisnęło się to bardzo poważnie 
– powstały w wyniku uderzeń 
krwiak po jakimś czasie prze-

rodził się w nowotworowy guz. 
Rozwoju choroby nie dało się 
zatrzymać.

W 1986 roku, wraz ze współ-
pracownikami, z którymi kon-
spirował od czterech lat, dołą-
czył do powstającej w Szczeci-
nie struktury Solidarności Wal-
czącej. Został zaprzysiężony, 
uczestniczył w tworzeniu pisma 
„Gryf”, które kolportował wraz 
z wieloma innymi wydawnictwa-
mi SW. Włączył się też w two-
rzenie zachodniopomorskiej 
komórki kontrwywiadu Solidar-
ności Walczącej. Za pomocą 
powierzonego mu sprzętu pro-
wadził nasłuch radiowych roz-
mów SB i innych służb. Spi-
sywał je, brał udział w ustala-
niu działań aparatu represji. 
W sierpniu 1988 robił wszyst-
ko, by wspierać strajki, jakie za-
częły się w stoczni i innych za-
kładach. Pod koniec lat osiem-
dziesiątych należał do głów-
nych organizatorów szczeciń-
skich demonstracji Solidar-

ności Walczącej. Uczestni-
czył w nich niosąc transparen-
ty lub sprzęt nagłaśniający. Był 
przeciwnikiem ugody z komuni-
stami, a po przywróceniu praw 
związkowych wybrał Solidar-
ność 80, której był współzało-
życielem. W 1990 nadzieje po-
kładał w niezależnym ruchu sa-
morządowym, stąd w pierw-
szych wolnych wyborach dzia-
łał na rzecz powołania lokal-
nych władz wolnych od komuni-
stycznych wpływów.

W swych niepodległościo-
wych aktywnościach nie 
ustawał pomimo radykal-
nie pogarszającego się sta-
nu zdrowia. Krwiak, jakie-
go kilka lat wcześniej naba-
wił się w wyniku skatowa-
nia przez siepaczy z ZOMO, 
okazał się być początkiem 
śmiertelnej choroby. Hen-
ryk Strzelczyk umarł 8 stycz-
nia 1992 r. w dwa miesiące po 
ukończeniu 42 roku życia.

Henryk Strzelczyk 1949-1992
 ■ Kilkanaście lat temu prof. Janusz Kurtyka sformułował najtrafniejszą z definicji 

opozycjonisty czasów PRL-u. Artur Adamski

nie zginął, do dziś wersja 
o „masakrze” jest rozpowszech-
niana również w szkołach pod-
czas lekcji historii. Ogólnie 
rzecz biorąc wielu postreżimo-
wych polityków mocno zadbało 
o swój wizerunek bohaterskie-
go oporu wobec wojskowej jun-
ty przez 7 lat jej rządów. Tym-
czasem, jak twierdzi jeden z na-
ocznych świadków, gdyby 1/4 
z tych, którzy później chodzili 
w glorii opozycjonistów rzeczy-
wiście przeciwstawiała się, 
to junta nie wytrzymałaby nie 
7-miu lat, ale nawet 7-miu dni. 
Oczywiście rządy „pułkowni-
ków” nie były liberalną, dobro-
duszną i wyrozumiałą władzą. 
Raczej odwrotnie. W pierw-
szych dniach po objęciu władzy 
zawieszono działalność parla-
mentu, zdelegalizowano poli-
tyczne partie, wprowadzono 
cenzurę itp. Natomiast należy 
pamiętać, w jakich czasach 
i w jakiej sytuacji miały przebieg 
te zdarzenia. Trwała zimna woj-
na i walka o utrzymanie kraju 
w orbicie tzw. demokratyczne-
go świata przy wzrastającym 
zagrożeniu ze strony różnych 
grup i kręgów spod znaku „czer-
wonej gwiazdy”. W greckiej 
przestrzeni politycznej krążyło 
coraz bardziej odczuwalnie wid-
mo anarchii, a nawet implozji 
państwa. Społeczeństwo grec-
kie miało jeszcze świeżo w pa-
mięci okrutną i bezwzględną 
wojnę domową jaka toczyła się 
bezpośrednio po zakończonej 
niemieckiej okupacji w latach 
1946-1949. Stąd pragnienie 
spokoju i względnej stabilizacji, 
jakie wiele krajów zachodniej 
Europy doświadczały zwięk-

szając znacznie poziom swego 
dobrobytu oczywiście pod 
ochronnym, militarnym, amery-
kańskim parasolem, o czym 
mało kto pamięta. Również 
mało kto wspomina czy przyta-
cza fakt, że zorganizowane 
w 1968 r. referendum konstytu-
cyjne przez rząd Papadopulo-
sa, w którym wzięło udział pra-
wie 80% uprawnionych, uzy-
skało poparcie ponad 90% gło-
sów. Nawet w Wikipedii zazna-
cza się, że mimo pewnych wąt-
pliwości co do procesu wybor-
czego, to jednak większość 
społeczeństwa w tym zakresie 
poparła juntę. Jednakże ten ar-
tykuł nie o (ciekawej skądinąd) 
historii Grecji przełomu lat 60-
tych i 70-tych traktuje, a raczej 
stanowi asumpt do refleksji nad 
manipulacją historii, relatywiza-
cji faktów i legendowaniu osobi-
stych osiągnięć ułatwiających 
przede wszystkim polityczne 
kariery. Znamy to oczywiście 
i z własnego „podwórka”. Kłam-
stwa, półprawdy, oszczerstwa, 
konfabulacje, krętactwa itd. 
to rzecz jasna znany oręż w pro-
wadzeniu działalności politycz-
nej (nie tylko w biznesowej też 
popularny) używany zgodnie z za-
sadą, że cel uświęca środki. We 
współczesnych mediach, 
zwłaszcza tych społecznościo-
wych, kłamstwo jest wszech-
obecne i niekontrolowane. Róż-
ne logarytmy używane m.in. 
w Facebooku czy You Tubie 
„wycinają” niepoprawne poli-
tycznie teksty i nie reagują na 
stek kłamstw, a raczej wzmac-
niają to drugie. Niestety wielu 
polityków i dziennikarzy rów-
nież świadomie posługuje się 

tą bronią mijając się nie tylko 
z prawdą, ale też ze swoją spo-
łeczną misją. Symbolem cy-
nicznej manipulacji i bezwstyd-
nego kłamstwa jest w Polsce 
niedawno zmarły Jerzy Urban. 
Rzecznik prasowy rządu W. Ja-
ruzelskiego podczas stanu wo-
jennego zapisał się na kartach 
współczesnej historii Polski 
jako człowiek amoralny i jedno-
cześnie błazen żonglujący fak-
tami w sposób kolidujących 
ze zdrowym rozsądkiem, jak 
to się potocznie określa, „wy-
wracając kota ogonem”. Po 
1989 r. został propagatorem 
tzw. „panświnizmu”, „zapasku-
dzając” wszelkie wartości mo-

ralne i etyczne. Niestety stał się 
guru dla nie tak małej liczby 
zwolenników. Jego naśladow-
cami są m.in. Palikot i Niesio-
łowski. Urban pomimo swej 
„wymiotnej” aktywności był 
człowiekiem przewidywalnym 
i w pewnym sensie otwartym. 
Wiedzieliśmy z kim mamy do 
czynienia nie mając złudzeń co 
do jego charakteru. Starego capa 
na odległość było czuć sadoma-
sochistyczną perwersją i samo-
zadowoleniem z szerzenia nik-
czemności i łajdactwa.

Warto się zastanowić, czy 
nie gorsi są ci, których po-
stępki są sprzeczne z ich 

słowami. Jeśli ktoś mówi, że 
zawsze kochał Polskę i się 
jej poświęcił, a jednocze-
śnie jest ona dla niego nie-
normalnością, i dla której 
nie zrobił dosłownie nic, do 
tego wraz ze swymi współto-
warzyszami szkodząc jej na 
forum międzynarodowym, 
to czy obłudnik nie przera-
sta drania? Jak powiedział 
znakomity dramaturg Ten-
nessee Williams („Kotka na 
gorącym dachu”, ”Tramwaj 
zwany pożądaniem”) „Jedy-
ną rzeczą gorszą od kłamcy 
jest też kłamca będący jed-
nocześnie hipokrytą”.

▶

Co na to komuniści, którym los 
pokrzywdzonych tak leży na 
sercu? Wyciągnęli odpowied-
nie wnioski. Lewactwo porzu-
ciło „klasę robotniczą”, która 
nie dorosła do szczytnych ide-
ałów komunizmu i znalazło so-
bie inną, doświadczalną kla-

sę „ciemiężonych” zboczeń-
ców. Wzorem Hindusów oka-
leczających dzieci, też zaczę-
li od psychicznego okalecza-
nia dzieci, wprowadzając lek-
cje „seksu” dla najmłodszych. 
Ten eksperyment powiódł się 
zwłaszcza w krajach słyną-

cych z „tolerancji”, gdzie ho-
moseksualiści rzeczywiście 
byli prześladowani. Najważ-
niejsze było wypróbowanie, na 
ile da się ludziom wcisnąć kit. 
Tu wdrażanie kłamstwa się po-
wiodło.

Dziady, czyli godność 
na sprzedaż. Multi-kulti robi 
swoje. Żebranina przesta-
ła Polaków zawstydzać i dla 
niektórych stała się sposo-
bem na życie. Innym to życie 
uprzykrza. Załóżmy taką sy-
tuację. Dzwoni do ciebie nie-
znajoma osoba i opowiada 
o nieszczęściu, jakie spotka-
ło niewinne dziecko. Możesz 
pomóc wpłacając pieniądze 
na podane konto. W tym mo-
mencie już jesteś ugotowany. 
Nie wpłacisz – będzie cię gry-
zło sumienie. Wpłacisz – po-
czujesz się jak frajer zrobio-
ny w bambuko.

Dziady
 ■ Ubóstwo, jako wynik klęsk żywio-

łowych, znany był ludzkości od zara-
nia. Żebranina bywała koniecznością 
życiową. Z czasem stała się intratnym zajęciem 
dla wtajemniczonych. W Indiach specjalnie oka-
leczano dzieci, żeby budziły litość przechodniów. 
Wieść niesie, że podobno wielu z londyńskich po-
siadaczy nieruchomości, majątku dorobiło się na 
żebraninie.

Małgorzata 
Todd
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Największe oszustwo XX 
wieku

Akcja Guzmana w sprawie in-
donezyjskiego złota wstrzą-
snęła ówczesnym górnictwem 
na całym świecie. Wydarzenie 
to miało miejsce w ostatnich 
latach minionego stulecia. Na 
jego podstawie w 2017 r. nakrę-
cono film sensacyjny “Master-
minds Fool’s Gold” (Mistrzowie 
złota głupców). Film jest cał-
kowicie fikcyjny, lecz pokaza-
ne w nim wydarzenia są praw-
dziwe. Pokazuje oszustwo, na 
którym jego inicjatorzy zara-
biają setki milionów dolarów, 
jego udziałowcami są najwięk-
sze firmy o globalnym znacze-
niu i politycy, w tym były prezy-
dent USA i prezydent Indonezji.

Michael de Guzman walczył 
o uznanie w branży zdomino-
wanej przez duże amerykań-
skie firmy wydobywcze. Choć 
był bardzo inteligentny, miał dy-
plom inżyniera, nigdy nie do-
stał szansy na dobrze płat-
ną pracę. Niezrażony niepo-
wodzeniami postanowił wziąć 
sprawę we własne ręce. Na-
mówił właściciela malutkiej ka-
nadyjskiej firmy górniczej Bre
-X Minerals Ltd, aby wykupił 
dosłownie za grosze niewiel-
ki skrawek terenu w jak naj-
dalszym i najmniej dostępnym 
miejscy w dżungli na wyspie 
Borneo. Od tego czasu Micha-
el de Guzman wysyłał do naj-
lepszych laboratoriów pobie-
rane próby. Przedtem wydo-
bywał z ziemi próbki rdzenia, 
miażdżył je i mieszał z płatka-
mi złota spiłowanymi ze swo-
jej obrączki. To się nazywa „so-
lenie” próbek. Zawartości zło-
ta w próbach były rewelacyj-
ne. Później, kiedy skończyło 
mu się złoto z pierścionka, pła-
cił miejscowym za złoto pozy-
skiwane z przemywanych pia-
sków rzecznych. Akcje firmy na 
początku miały wartość groszo-
wą, pomimo ogłoszonej zwar-
tości na nim złota w ilości ok. 
2 mln uncji (ok. 64 tony). Kilka 
lat później ilość złota w tym zło-
żu wzrosła do ok. 70 mln uncji 
(ok. 2000 ton) Wtedy jego war-
tość wzrosła do 280 dolarów 
za akcję, a łączna wartość ryn-
kowa firmy osiągnęła wysokość 
ok. 6 mld USD. (Dla porówna-
nia wartość giełdowa KGHM 
Polska Miedź S.A. w tamtym 
czasie wynosiła ok. 2 mld do-

larów.). W ciągu następnych 
dwóch i pół lat za to złoto rzecz-
ne zapłacił poszukiwaczom 
61 000 dolarów.

W 1993 roku Michael de Gu-
zman i John Felderhof przeko-
nali kanadyjskiego założycie-
la górniczej firmy Bre-X, Davida 
Walsha, aby kupił teren w środ-
ku dżungli na Borneo. Indone-
zyjski rząd prezydenta Suhar-
to nie domyślił się mistyfikacji. 
Kiedy zauważył rosnącą war-
tość firmy, uznał, że powinna 
podzielić się dochodami z wska-
zanym przez rząd indonezyj-
ski, większym przedsiębior-
stwem górniczym. Wybrał taką, 
która ma powiązania z rodziną 
prezydenta Suharto. Była nią 
znana eksploatacji złota kana-
dyjska firma Barrick. Do nadzo-
rowania zysków z tego intere-
su Suharto sprowadził swojego 
długoletniego przyjaciela i po-
tężnego indonezyjskiego biz-
nesmena Muhammada „Boba”, 
który następnie zawarł umowę, 
aby sprowadzic również amery-
kańską firmę Freeport–McMo-
Ran Copper & Gold i profesjo-
nalnie zarządzać posiadanymi 
aktywami. Transakcja ta dała 
Freeportowi połowę udzia-
łu w nowo odkrytym złożu złota. 
Pierwsze, co Freeport postano-
wił, to sprawdzenie i dokona-
nie własnej oceny wartości tego 
złoża. Postawił pytanie: gdzie 
jest to złoto? Od tego momentu 
de Guzman wiedział, że sprawy 
nie da się dłużej ukryć. Wsiadł 
do helikoptera, aby udać się 
na spotkanie z geologami Fre-
eport–McMoRan, których rząd 
indonezyjski zaprosił do udzia-
łu w przedsięwzięciu. Wiedział, 
że nie będzie mógł wyjaśnić, 
dlaczego nie znaleziono zło-
ta. Jednak nie dotarł do celu, 
a pilot helikoptera oświadczył, 
że de Guzman spadł z helikop-
tera do dżungli na terenie Bor-
neo. Powstało wiele wersji jego 
śmierci. Jedni uważają, że zo-
stał on wypchnięty z helikop-
tera, a inni spekulują, że prze-
kupił pilota i sfingował własną 
śmierć. Dziennikarze opisują-
cy tę sprawę twierdzą, że każ-
da z tych wersji może być praw-
dziwa, w zależności od tego, 
kogo się zapyta. Wersję samo-
bójstwa uwiarygodniają notatki 
de Guzmana. Pisał w nich o fa-
talnym stanie zdrowia. Cierpiał 
na wirusowe zapalenie wątro-
by, zapewniał, że nie może dłu-

żej znieść chorób. Jednak spe-
cjaliści od tego rodzaju oszustw 
twierdzą, że były one czę-
ścią planu sfingowanej śmier-
ci. Za tą wersją przemawia też 
to, że inicjatorzy interesu, czu-
jąc bliski koniec, sprzedali tyl-
ko niewielką część akcji za 100 
mln USD. I od tego czasu wszel-
ki słuch o nich zaginął.

Oszukańcze złoto Ugandy

W afrykańskiej Ugandzie pró-
bowano powtórzyć kombina-
cję Michaela de Guzmana. Jej 
organizatorom zabrakło jed-
nak jego fantazji i profesjona-
lizmu, dlatego pomysł upadł, 
zanim jeszcze ktokolwiek 
mógł w niego uwierzyć. Sensa-
cyjną wiadomość na ten temat 
podał brytyjski Reuters. Napi-
sał, że w Ugandzie ciągu ostat-
nich dwóch lat prowadzono ba-
dania z powietrza, a na-
stępnie wykonano anali-
zy geofizyczne i geoche-
miczne. Solomon Muy-
ita, rzecznik Ministerstwa 
Energii i Rozwoju Mine-
ralnego powiedział Reu-
tersowi, że z 31 milionów 
ton rudy można wydobyć 
około 320 158 ton rafi-
nowanego złota. Pomi-
mo że wiele agencji po-
wtórzyło tę wiadomość, 
to już na pierwszy rzut oka 
było widać, że to czysta 
bzdura. Według Świato-
wej Rady Złota, najlepsze 
obecnie dostępne sza-
cunki sugerują, że w hi-
storii wydobyto około 205 
238 ton złota, z czego 
około dwie trzecie uzy-
skano od 1950 roku.

W rosyjskich i w wie-
lu innych mediach poda-
no, że wartość tego zło-
ża wynosi ok. 20 bilio-
nów USD. Tu można tyl-
ko powtórzyć, komen-
tarz rosyjskiego geolo-
ga: Z tony rudy wydoby-
wa się 10 kg złota. Uzy-
skuje się coś bardzo bo-
gatego w rudę. NIE WIE-
RZĘ!!! Najprawdopodob-
niej chodzi o 320 ton zło-
ta i wartości 20 miliar-
dów USD. Zwykła histo-
ria jest taka, że humani-
ści nie odróżniają bilio-
nów od miliardów. Wie-
dzą, że to dużo i uważają 
to za wystarczające!

Jak rozpoznać oszustów?

Sensacyjne wiadomości 
o niezwykle bogatych odkry-
ciach najbardziej poszukiwa-
nych złóż złota i miedzi poja-
wiają się w czasach globalnego 
kryzysu surowcowego niczym 
meteoryty świecące na ciem-
nym niebie. Zwracają uwagę 
obserwatorów gospodarczych 
na świecie. Obiecują miliardo-
we, a nawet bilionowe zyski po 
zainwestowaniu nawet niewiel-
kich kwot w ich rozwój. Ten zaś, 
już wcześniej został zarezerwo-
wany dla znanej firmy górniczej, 
która potwierdza swoje zaintere-
sowanie inwestycją i przyszłymi 
zyskami w tym przedsięwzięciu. 
Informacje na ten temat poda-
ją najważniejsze agencje świa-
towe. Po roku lub dłużej o całej 
sprawie się zapomina. To jest 
dowód, że czysto zmyślona hi-

storia ma wypromować region, 
a sprytnemu biznesmenowi po-
zwolić zarobić na naiwnych in-
westorach. Ponieważ w tej pro-
cedurze uczestniczą agen-
cje o uznanym na całym świe-
cie autorytecie, powstaje pyta-
nie, dlaczego to robią? Na ogół 
na to się nie odpowiada. Zacho-
dzi podejrzenie, że albo liczą na 
duży zysk, albo brakuje im kom-
petencji, a być może z jednego 
i drugiego powodu. Ludzie za-
wodowo zajmujący się surow-
cami potrafią odróżnić misty-
fikację od prawdziwych infor-
macji. Te niezwykłe i sensacyj-
ne są ogólnikowe, a prawdziwe 
opierają się na szczegółowych 
analizach. Choć bardziej wyra-
finowane oszustwa bywają już 
odpowiednio spreparowane. Le-
piej jednak zachować ostroż-
ność, aniżeli kierować się chci-
wością i łatwymi zyskami.

Oszustwo stulecia
 ■ Aby zarobić miliony dolarów, trzeba być profesjonalistą w swoim zawodzie i trzeba mieć 

umiejętność przekonywania. Ludzie zdolni i pracowici, lecz niedoceniani, często czują się zmuszeni 
do szukania różnych rozwiązań, nie zawsze uczciwych, które w końcu okażą się oszustwami. Takim 
człowiekiem był w końcu XX wieku filipiński geolog Michael de Guzman. Był to człowiek twórczy, pisał 
zawodowe teksty, analizy i projekty badań, znał kilka języków, a jednak żadna z licznych amerykańskich 
firm naftowych nie chciała go zatrudnić. Był rodowitym Filipińczykiem, a Amerykanie, którzy nie 
są wcale rasistami, woleli zatrudniać mniej zdolnych, ale za to swoich rodaków.

Adam 
Maksymowicz
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Z raportu stowarzyszenia Po-
moc Kościołowi w Potrze-
bie wynika, że rośnie licz-
ba państw, gdzie prześladuje 
się chrześcijan (z 145 do 153). 
To najbardziej prześladowa-
na religia na świecie.

Nie jest tajemnicą, że wśród 
50 mln osób, będących ofia-
rami handlu ludźmi (co wię-
cej – do 20% zabiegów prze-
szczepów wykorzystuje się 
ofiary tego handlu), znajdu-
je się wielu chrześcijan. To for-
ma ich prześladowania, popu-
larna w krajach arabskich, azja-
tyckich, afrykańskich, najczę-
ściej zdominowanych przez is-
lam. Stowarzyszenie Pomoc 
Kościołowi w Potrzebie szacu-
je, że co roku prześladowania 
doznaje 360 mln chrześcijan.

Z kolei Światowy Indeks 
Prześladowań rejestruje 360 
mln chrześcijan prześlado-
wanych, dyskryminowanych 
z racji wyznawanej wiary. De-
chrystianizacja stała się pro-
blemem globalnym. Chociaż 
UE ma możliwości prawne, 
to ich nie wykorzystuje do obro-
ny prześladowanych chrześci-
jan. Art. 10 Karty Unii Europej-
skiej stanowi, że „każdy ma pra-
wo do wolności myśli, sumie-
nia, religii”, do „uzewnętrzniania 
swej religii lub przekonań po-
przez uprawianie kultu, naucza-
nie, praktykowania i uczestni-
czenie w obrzędach”.

W ostatnich latach lawinowo 
narastają przestępstwa obraża-
nia uczuć religijnych. Obecnie 
prokuratura prowadzi 2435 po-
stępowań karnych. W 2017 roku 
było ich 167, a więc wzrost 
o 1400%.

Dotychczasowe zapisy ko-
deksowe (m.in. art. 196 kk) nie 
gwarantują skutecznej ochro-
ny uczuć religijnych, zresztą 
jako peerelowska spuścizna nie 
miały tego na celu. To zgłasza-
jący przestępstwo musi udo-
wadniać, że został obrażony, 
sądy powołują biegłych, spra-
wy są umarzane. Proponowa-
na nowelizacja przepisów ma 
to zmienić. Pod ustawodawczą 
inicjatywą podpisało się 380 
tys. obywateli.

Aktywiści

Tymczasem aktywiści nie próż-
nują. Coraz więcej różnorod-
nych wystąpień antychrześci-
jańskich. Powszedniością sta-
ło się obrażanie uczuć religij-
nych (tak w sferze publicznej, 
jak i w internecie). Bojownicy 
antychrześcijańscy prześciga-
ją się w dewastowaniu kościo-
łów, obiektów sakralnych, nie 
przepuszczając figurom czy ka-
pliczkom. Nawet posłowie po-

zwalają sobie zakłócać msze 
św. Mnożą się przypadki atako-
wania osób duchownych. Nie-
mniej obrona chrześcijan to – 
zdaniem komercyjnych mediów 
– władza w służbie Kościoła.

Z badań CBOS wynika, że 
w latach 1989-2021 w grupie 
wiekowej 14-24 lat odsetek de-
klarujących wiarę spadł z 93% 
w 1992 roku do 71% w 2021 
roku. Zachęceni takimi obiecu-
jącymi perspektywami, aktywi-
ści nie ustają w propagowaniu 
„grzechów Kościoła”, w niszcze-
niu autorytetu moralnego, jakim 
jest Jan Paweł II, w podważaniu 
jego nauczania. W jego ojczyź-
nie trzeba bronić tego świętego 
przed znieważaniami, odpra-
wiać nabożeństwa ekspiacyjne. 
Tak nie dzieje się w żadnym in-
nym kraju. Obcy nie mogą zro-
zumieć tego zjawiska.

Niezależnie od tego aktywi-
ści poczynają sobie coraz śmie-
lej. Straszą dzieci domniemany-
mi grzechami Kościoła, znie-
chęcając je do szkolnej kate-
chezy. Media społecznościo-
we wykpiwają katolickie na-
uczanie. Komercyjne telewi-
zje reklamują przypadki aposta-
zji wśród celebrytów.

Dla opozycji stosunki pań-
stwo – Kościół są patologią. 
Na walce z Kościołem chce 
zbić kapitał polityczny. Stąd na-
woływania do usunięcia reli-
gii ze szkół, opodatkowanie du-
chowieństwa, do likwidacji Fun-
duszu Kościelnego (w sytuacji, 
gdy Kościołowi nie zwrócono 
jeszcze 50 tys. ha ziemi). Pro-
mocja partyzanckich deprawa-
torów grasujących po szkołach.

Poznański Pomnik Wdzięcz-
ności, odsłonięty przez pryma-
sa Augusta Hlonda w 1932 roku, 
zburzyli niemieccy barbarzyń-
cy podczas II wojny światowej. 
Do tej pory nie został odbudo-
wany, bo stał się „niebezpiecz-
nym symbolem chrześcijańskie-
go i polskiego ducha”. Społecz-
ny Komitet Odbudowy Pomni-
ka wciąż walczy o jego restytu-
cję. Poznański samorząd nie-
ugięty. Niemniej niezależnie 
od gwarancji prawnych czy tra-
dycji kulturowych, istnieje szero-
ka akceptacja społeczna sym-
boli religijnych (87% ankietowa-
nych godzi się na eksponowanie 
krzyża w przestrzeni publicznej).

Medialne lincze, fałszywe 
oskarżenia – każdy środek do-
bry, by osiągnąć cel. Dysktre-
dytacja nauczania Jana Paw-
ła II, roli Kościoła we współcze-
snym świecie, wykpiwanie tra-
dycyjnych wartości chrześci-
jańskiej cywilizacji – media i ak-
tywiści prześcigają się pomy-
słach. W końcu dla wyznawców 
postępowego hedonizmu, nihili-

zmu czy relatywizmu etyczne-
go papieskie nauczanie o teo-
logii ciała, godności osoby ludz-
kiej czy prawie do wolności 
i świętości – są nie lada wyzwa-
niem. Nie brakuje jednak ambit-
nych bojówkarzy, tak jak kom-
binatorów, oskarżających księ-
ży o domniemane molestowa-
nie sprzed dziesięcioleci.

Amerykańskie przykłady po-
kazują, że można na tym nieźle 
zarobić, a i podciąć kondycję fi-
nansową diecezji. Niezależnie 
od tego, projekt powszechnej 
dechrystianizacji społeczeństwa 
– tożsamy z destrukcją wspólno-
ty, zwanej też narodem – niewąt-
pliwie kusi swą totalnością. Anu-
lowanie (zgodnie z duchem can-
cel culture) cywilizacji chrześci-
jańskiej – to jest to.

Władza

Neomarksistowski długi marsz 
przez instytucje trwa so-
bie w najlepsze. Pokolenie ’68 
zdominowało naukę, kulturę 
i media. Przyszła kolej na reli-
gię. Po co Dekalog, gdy „nowy 
człowiek”, wyzwoliwszy się 
z okowów „starego świata”, 
sam określi sobie normy moral-
ne; tym bardziej, gdy cywiliza-
cja chrześcijańska jest źródłem 
autorytaryzmu, patriarchalizmu, 
opresji, antyfeminizmu, ho-
mofobii, lgbt-ofobii – i wszyst-
kiego, co najgorsze. W końcu 
prawem człowieka jest abor-
cja, eutanazja, homo-związki, 
a nie jakieś tam wolności su-
mienia czy wyznania. W tej sy-
tuacji dziedzictwo chrześcijań-
skie jest niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe.

Podczas gdy Komisja Euro-
pejska ociąga się z powołaniem 
specjalnego wysłannika UE ds. 
promowania wolności religii 
i przekonań, to wykazuje nad-
zwyczajną aktywność w promo-
cji ideologii gender czy uprzy-
wilejowywaniu środowisk lgbt. 
Tymczasem chrześcijanie 
są najbardziej dyskryminowaną 
i prześladowaną grupą religijną 
na świecie.

Ta patologia zaczyna się 
już w szkołach. Dzieciom opowia-
da się, że prawa naturalne w po-
stępowym świecie już nie obo-
wiązują, a każdy może wybrać 
dowolną płeć. I każdy musi być 
tolerancyjny. Nie bez powodów 
do organów ścigania zgłasza się 
tylko 5% aktów agresji wobec 
chrześcijan.

Lewicowo-liberalne urojenia 
o państwie świeckim realizuje 
się w szkołach, dyskryminują-
cych religię, bo jej lekcje odby-
wają się albo na początku, albo 
na końcu dnia. Rodzice nie za-
wsze protestują, a dzieci wyra-

stają na neutralnych światopo-
glądowo, co nie przeszkadza 
im uczestniczyć w tzw. czar-
nych marszach. Państwo po-
winno chronić wolność sumie-
nia i wyznania wszystkich oby-
wateli – mówił Jan Paweł II pod-
czas swej pierwszej pielgrzym-
ki do wolnej Polski. Ale postu-
lat, ażeby do życia społecznego 
i pa ństwowego w żaden spo-
sób nie dopuszczać wymiaru 
świętości, jest postulatem ate-
izowania państwa i życia spo-
łecznego i niewiele ma wspól-
nego ze światopoglądową neu-
tralnością.

Niezależne sądy

Tradycyjna rodzina, wierni 
i instytucje kościelne, jak rów-
nież wspólnoty lokalne – to osto-
ja tożsamości narodowej. Wy-
daje się, że ten matecznik pa-
triotyzmu powinien być chronio-
ny przez państwo, przez wymiar 
sprawiedliwości. Tymcza-
sem wartości cywilizacji chrze-
ścijańskiej są sprzeczne z cywi-
lizacją brukselską, wprowadza-
jącą neomarksistowską rewo-
lucję kulturową. Chrześcijanie 
są więc naturalną przeszko-
dą w urzeczywistnianiu „nowe-
go człowieka”, „nowej ludzko-
ści”. Trzeba ich zwalczać, choć 
oficjalnie żaden z brukselskich 
inżynierów dusz ludzkich nie 
kwestionuje prawa do wolno-
ści wyznania czy sumienia.

Podobnie wymiar spra-
wiedliwości, co innego jed-
nak orzecznictwo. Z łatwością 
przyznaje się bluźniercom pra-
wo do ekspresji artystycznej, 
gdy bezczeszczą święte sym-
bole – jak wizerunek Matki Bo-
skiej Częstochowskiej. Zasta-
nawiająca tolerancja dotyczy 
też sprawców obraźliwych ba-
zgrołów na murach świątyń. Po-
mijając kwestie światopoglądo-
we (profanacja), jest to przecież 
naruszenie cudzej własności 
czy dewastacja obiektów zabyt-
kowych. Jednak i w tym wzglę-
dzie sądy wykazują nadzwy-
czajną wyrozumiałość. War-
to więc przytoczyć zasadę tole-
rancji. Wolność jednego kończy 
się tam, gdzie zaczyna się wol-
ność drugiego, nawet gdy jest 
chrześcijaninem.

Do tej pory na wtargnięcia do 
świątyń pozwalało sobie tylko 
ZOMO. Teraz czynią to lewaccy 
bojówkarze. W jednym z lubel-
skich kościołów młodzi ludzie pili 
alkohol, palili papierosy, przekli-
nali. Nie zostali ani potępieni, 
ani wykluczeni z cywilizowane-
go społeczeństwa, ani adekwat-
nie ukarani. Trudno przypusz-
czać, by było przyzwolenie na 
takie postępowanie, ale nie ule-

ga wątpliwości, że taka toleran-
cja rozzuchwala bluźnierców, 
ośmielając naśladowców.

Legislatorzy

Wprowadzenie rzeczywiste-
go respektowania prawa do wol-
ności religijnej jest celem spo-
łecznej inicjatywy ustawodaw-
czej Solidarnej Polski „W obro-
nie chrześcijan”. W prakty-
ce wolność religii ustępuje neo-
marksistowskiej ideologii kultu-
rowej, stając się prawem niż-
szej rangi. Dochodziło do sytu-
acji, w której agresywny, woju-
jący ateizm zyskuje prawo religii 
chronionej, korzystającej z wol-
ności religijnej. Taki paradoks 
ma zlikwidować projekt oby-
watelski, wprowadzający nie-
uchronność kary za występki 
(przestępstwa) antyreligijne.

Dotychczasowe zapisy ko-
deksowe mówiły o obrazie 
uczuć religijnych, co traktowano 
subiektywnie, żądając udowod-
nienia. Nowy zapis kodeksowy 
obiektywizuje sytuację – wpro-
wadza pojęcia lżenia i szydze-
nia z przedmiotów kultu, cere-
monii. Z art. 195 kodeksu kar-
nego usunięto zapis „złośliwie” 
(co wymagało dowodów). Nisz-
czenie świątyń, lżenie dogma-
tów religijnych, publiczne znie-
ważanie przedmiotów czci reli-
gijnej lub miejsc sprawowania 
obrzędów – będą przestępstwa-
mi. Będzie też zapewniona wol-
ność słowa dla osób wierzą-
cych. Wystarczy choćby przy-
pomnieć sprawę pracownika 
IKEI, który stracił pracę za cyto-
wanie Biblii, by przyznać zasad-
ność takich przepisów.

Propozycje legislacyjne So-
lidarnej Polski mają wprowa-
dzić do polskiego prawa peł-
ną ochronę wolności religijnej. 
Nie ulega przecież wątpliwości, 
ze religia chrześcijańska powin-
na być tak samo chroniona, jak 
islam czy judaizm.

Przeciwnikom tej nowelizacji 
kodeksu karnego warto przy-
pomnieć, że podobne roz-
wiązania są m. in w prawie 
niemieckim, i żadna opozy-
cja w krajach zachodnich de-
mokracji ich nie krytykuje. 
Tymczasem w naszym kra-
ju lewacka aktywistka, któ-
ra naklejała na śmietnikach 
i toaletach wizerunek Mat-
ki Boskiej Częstochowskiej 
z homo-sześciokolorem – 
została uniewinniona. Wyni-
ka to z niejasności sformu-
łowania „obraza uczuć reli-
gijnych”. Teraz nie będzie 
takiego pretekstu do przy-
zwalania na dyskryminację 
chrześcijan.

Chrystianofobia stosowana
 ■ Dla marksistów religia była opium dla ludu. Dla neomarksistów kulturowych jest nim 

tylko religia katolicka Jerzy 
Pawlas
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Wywiad

Rozmawiamy z Panem Prze-
mysławem Jaskółowskim – 
Komendantem Tradycyjnego 
Oddziału C. i K. Regimentu 
Artylerii Fortecznej No. 2 ba-
rona Edwarda von Beschi – 
Twierdza Kraków.

Grzegorz Gorczyca: W ubie-
głym roku minęła 25. roczni-
ca powołania Tradycyjnego 
Oddziału C. i K. Regimentu 
Artylerii Fortecznej No. 2 ba-
rona Edwarda von Beschi – 
Twierdza Kraków. Jakie oko-
liczności miały wpływ na po-
wołanie do życia takiej orga-
nizacji?

Przemysław Jaskółowski: 
W latach 80-tych stopniowo po-
wstawał ruch o charakterze po-
nad granicznym jakim było od-
twarzanie formacji wojskowych 
z różnych okresów historycz-
nych. Stopniowe otwieranie się 
granic, po okresie upadku żela-
znej kurtyny pozwalało na zde-
cydowanie bardziej swobod-
ny przepływ idei. Jedną z nich 
było przywracanie pamięci o mi-
nionych czasach, a w tym o żoł-
nierzach okresu I wojny świa-
towej, którzy w Polsce byli zu-
pełnie zapomniani. O ile istnia-
ła świadomość czynu niepodle-
głościowego, o tyle zdecydowa-
nie brakowało świadomości (i 
chyba jeszcze nadal jej brakuje) 
o ofierze żołnierzy narodowości 
Polskiej służących w armiach 
zaborczych. Żołnierzy, którzy 
de facto zdecydowanie chcieli-
by służyć w wojsku polskim, tyl-
ko nie mieli takiej możliwości. 
Stąd, w owych czasach, bardzo 
częstym było zakładanie taj-
nych organizacji o charakterze 
niepodległościowym działają-
cych w poszczególnych pułkach 
armii zaborczych.

W okolicznościach działa-
nia stowarzyszeń zagranicz-
nych upamiętniających woj-
sko austriacko-węgierskie, po-
jawiła się możliwość podobne-
go działania u nas i przypomnie-
nia historii wielu wybitnych Pola-
ków służących w tej właśnie ar-
mii. W naszym przypadku wybór 
padł na Regiment Artylerii For-
tecznej No. 2, w którym służył 
między innymi Wincenty Witos, 
prof. Stanisław Pigoń, prof. Ka-
zimierz Ajdukiewicz, płk Tade-
usz Łodziński i płk Jerzy Lewa-
kowski. Jednak okoliczności po-
wstania Stowarzyszenia mia-
ły jeszcze jeden aspekt, a było 
nim upamiętnienie Oswobodze-
nia Krakowa w dniu 31 paździer-
nika 1918 r. Chcąc przywrócić 

te obchody realizowane w okre-
sie międzywojennym zostaliśmy 
poniekąd zmuszeni do utworze-
nia stowarzyszenia, które było 
by partnerem do takiego dzia-
łania dla instytucji samorządo-
wych i państwowych.

G.G.: W 2018 r. zostały zor-
ganizowane przez Tradycyj-
ny Oddział C. i K. Regimen-
tu Artylerii Fortecznej No. 2 
Międzynarodowe Obchody 
100-lecia Oswobodzenia Kra-
kowa 30/31 X 1918 r. z okazji 
100-lecia odzyskania niepod-
ległości przez Polskę. Trady-
cyjnie byliście obecni w mun-
durach z lat 1916-1918, jakie 
nosili Polacy służący w Re-
gimencie Artylerii Fortecznej 
No. 2. Czy spodziewaliście 
się takiego sukcesu organi-
zując taką żywą lekcję histo-
rii, oddającą atmosferę tam-
tych czasów?

P.J.: Warto nadmienić, że o tej 
uroczystości pisały gazety we 
Francji i Austrii, ale nie w Kra-
kowie, gdzie najwyraźniej zna-
leźli się ludzie pragnący zro-
bić wszystko, aby obniżyć wagę 
naszego sukcesu, bo zdecydo-
wanie sukcesem było wyniesie-
nie lokalnej rocznicy do płasz-
czyzny międzynarodowej. Na-
leży pamiętać, że przez aspekt 
międzynarodowy realizowanych 
przez nas uroczystości następu-
je naturalna emisja i promocja 
historii o „bezkrwawej rewolucji” 
jaka miała miejsce w Krakowie 
– było to fenomenalne wyda-
rzenie w skali całej Polski, gdyż 
przejęcie władzy i tworzenie zrę-
bów państwowości polskiej na-
stąpiło bez rozlewu krwi, w od-
różnieniu do Wielkopolski, Ślą-
ska, czy też kresów wschod-
nich, gdzie za polskość przyszło 
zapłacić sowicie przelaną krwią.

Nathalie Nicaud – francu-
ska sopranistka i interpreta-
torka Marsylianki podczas 
państwowych obchodów 
100-lecia zakończenia I wojny 
światowej zaśpiewała niezna-
ną wersję Polskiego Hymnu 
Państwowego z 1920 r. odna-
lezioną we Francji w akompa-
niamencie Zespołu Reprezen-
tacyjnego Wojska Polskiego – 
Plac Niepodległości w Krako-
wie 31 X 2018 r.

G.G:. Przed nami kolej-
na rocznica obchodów obro-
ny Twierdzy Kraków przed 
Rosjanami w grudniu 1914 r. 
Jakie wydarzenia są zaplano-
wane w ramach obchodów?

P.J.: Obchody te realizujemy 
od 1999 r. Przypominamy przy 
tym o fenomenalnej roli jaką 
odegrała Twierdza Kraków, 
gdzie w 1914 r. zatrzymany zo-
stał rosyjski „walec parowy”. 
Gdyby nie pobicie Rosjan pod 
Krakowem losy I wojny świato-
wej mogłyby potoczyć się zgo-
ła odmiennie i mogłoby nie dojść 
do odrodzenia Polski w takiej 
formie – jaką znamy z historii.

Od 2014 r. świętuje-
my na Wzgórzu Kaim, 
gdzie w 1915 r. wzniesiony zo-
stał monument upamiętniają-
cy zatrzymanie Rosjan. Jest 
to miejsce pamięci, szczególnie 
dzisiaj niosące wyjątkowy ładu-
nek historyczny. Należy pamię-
tać, że Rosjan zatrzymała wte-
dy armia austriacko-węgierska, 
która składała się z narodów Eu-
ropy Środkowej – dzisiaj tereny 
te określamy mianem Trójmorza, 
a więc można powiedzieć, że 
na Wzgórzu Kaim mamy miej-
sce będące symbolem wspól-
nej walki z Rosją. Obecna sytu-
acja na Ukrainie dobitnie poka-
zuje, jak ważny jest ten symbol, 
o którego zachowanie walczyli-
śmy w ostatnich latach. Stąd na-
sze uroczystości w tym miejscu, 
które niegdyś realizowaliśmy ku 
przestrodze, a dzisiaj nabrały 
nowego wymiaru pozwalające-

go wskazać wspólny mianownik 
zjednoczenia państw demokra-
tycznych przeciwko rosyjskiemu 
imperializmowi.

Mówiąc o obronie Krako-
wa w grudniu 1914 r. nie moż-
na zapomnieć o roli klaszto-
ru w Staniątkach. Po uroczy-
stości na Wzgórzu Kaim uda-
my się do Staniątek, gdzie do 
Opactwa zostanie przekazana 
drewniana figura Św. Nepomu-
cena ufundowana przez działa-
jący od ponad 100 lat Związek 
Byłych Żołnierzy 4. Pułku Dra-
gonów z Wels, który w prze-
szłości również padł ofiarą in-
nego totalitaryzmu – realizowa-
nego w Niemczech pod nazwą 
III Rzeszy. W tym roku spodzie-
wamy się wyjątkowych gości, 
ale jest jeszcze za wcześnie aby 
o tym mówić.

Wzgórze Kaim 6 grud-
nia 2014 r. – 100-lecie obro-
ny Krakowa przed Rosjana-
mi w grudniu 1914 r. W tym 
miejscu od lat padają sło-
wa wypowiadane przez dyplo-
matów podkreślające znacze-
nie obrony Krakowa dla uzy-
skania przez Polskę niepodle-
głości w 1918 r.

GG: W dniu 1 listopada 
2022 r. w mieście Peć na te-
rytorium Republiki Koso-

wa, na cmentarzu wojennym, 
ustawiliście krzyż z pamiąt-
kową tablicą upamiętniają-
cą 26 Polaków pochowanych 
na tym cmentarzu w 1916 
i 1917 r. Jaki przebieg miała 
ta uroczystość?

P.J.: Z Warszawy do Kosowa 
mieliśmy blisko 1500 km, stąd 
też kiedy dotarliśmy na miejsce 
byliśmy szczęśliwi, że cała po-
dróż przebiegła bez żadnych 
zakłóceń. Samo miejsce nie-
zmiernie nas zaskoczyło, gdyż 
była to uroczystość organizowa-
na przez Kontyngenty Wojsko-
we KFOR – austriacki i węgier-
ski. Na uroczystości upamięt-
niającej pochowanych tam żoł-
nierzy byli również obecni Am-
basadorzy i ich przedstawicie-
le z Austrii, Węgier, Słowacji 
i Czech oraz przedstawiciele po-
zostałych kontyngentów narodo-
wych KFOR w Republice Koso-
wa, a w tym: chorwackiego, sło-
wackiego, niemieckiego, rumuń-
skiego i włoskiego. Zabrakło je-
dynie polskiego. Dla nas była 
to chwila niezmiernie wzrusza-
jąca, gdyż stojąc w jednym sze-
regu z oddziałami reprezentu-
jącymi poszczególne kraje by-
liśmy przyjęci jak równi z rów-
nymi, a nasz proporzec, wrę-
czony w tym roku w Garnizo-
nie Przemyśl, został wymienio-
ny w raporcie razem z pocz-
tem sztandarowym Austrii i Wę-
gier. Muszę dodać, że na cmen-
tarzu w tym dniu powiewała bia-
ło-czerwona flaga, którą za zgo-
dą organizatorów wciągnęliśmy 
na przywieziony przez nas mo-
bilny maszt. Po uroczystości 
podczas rozmów z wojskowy-
mi i dyplomatami otrzymaliśmy 
liczne wyrazy uznania i sympa-
tii dla naszego przedsięwzięcia, 
które należy pamiętać, było in-
spirowane przez ks. ppłk. Rafała 
Kapronia – kapelana polskiego 
kontyngentu KFOR, gdyż to wła-
śnie On „zaraził” nas tym tema-
tem. Jednym słowem było war-
to upamiętnić naszych rodaków, 
którzy nie mieli tego szczęścia, 
aby wrócić w 1918 r. do wolnej 
Polski. Niebawem kolejna odsło-
na tego projektu, jaką będzie od-
wiedzenie ich rodzinnych miej-
scowości, aby przypomnieć ich 
losy rodzinom nie mającym po-
jęcia, gdzie spoczywają ich 
przodkowie.

Członkowie Regimen-
tu po uroczystości na cmen-
tarzu wojennym w Peć – Re-
publika Kosowa 1 listopada 
2022 r. W tle widać ustawiony 
krzyż z tablicą wyszcze-

Nieznana bitwa o Polskość!
 ■ Działają od 25 lat. Podejmują szereg działań o zasięgu lokalnym, regionalnym, krajowym 

i międzynarodowym w celu upamiętniania polskiego czynu zbrojnego i niepodległościowego. 
Organizują w kraju i za granicą uroczystości upamiętniające martyrologię żołnierzy, którzy 
oddali swoje życie za Polskę. Wypełniają lukę edukacyjną związaną z historią I wojny 
światowej i ukazują prawdę, iż to czyny dobitnie świadczą o tym, kim się jest.

Grzegorz 
Gorczyca

▶

Baron Edward von Beschi jako FML (marszałek polny – porucznik)
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Wywiad
gólniającą 26 Polaków 

pochowanych w tym miejscu 
oraz ustawiony maszt z biało-
czerwoną flagą.

G.G.: W związku ze 103. rocz-
nicą Wyzwolenia Krakowa 
w Konsulacie Austriackim 
w willi Marii Lewalskiej odbył 
się uroczysty Raut Oficerski, 
gdzie wręczono pamiątkowe 
odznaki. Uroczystości odbyły 
się w obecności Pana Konsu-
la Austrii oraz wiceprezydenta 
Krakowa Pana Bogusława Ko-
śmidra. W Waszej działalno-
ści widać szeroką współpracę 
międzynarodową i z różnymi 
środowiskami w Polsce. Jaki 
jest przepis na zjednywanie?

P.J.: Nie ma jednego przepi-
su. Niemniej jednak każdora-
zowo jest to ciężka praca, któ-
ra czasami przynosi owoce 
od razu, a czasami dopiero po 
latach. Dlatego nauczyliśmy się 
nie zrażać i robić to co uważa-
my za słuszne nawet przez wie-
le lat bez wsparcia zewnętrzne-
go ze strony instytucji dysponu-
jących środkami na takie cele. 
Kropla drąży skałę i my jesteśmy 
z jednej strony tą kroplą, a z dru-
giej skałą, która trwa w swoich 
postanowieniach niezmiennie 
od ćwierćwiecza.

G.G.: Regiment pamięta o po-
ległych w I wojnie światowej 
żołnierzach pochowanych na 
cmentarzu Rakowickim. Re-
giment odwiedza i upamiętnia 
miejsca pochówku żołnierzy 
polskich także poza granica-
mi. Czym się kierujecie reali-
zując takie niełatwe zadanie?

P.J.: Pamięć o poległych to nasz 
obowiązek, dlatego pamięta-
my nie tylko o tych pochowa-
nych na cmentarzu Rakowic-
kim, ale również o tych pocho-
wanych na wszystkich cmenta-
rzach wojennych rozsianych na 
terenie Europy od Atlantyku po 
Morze Czarne. Naturalnie nie 
zawsze możemy być wszędzie, 
dlatego w okolicach 1 listopa-
da staramy się odwiedzić naj-
liczniejszą nekropolię z lat 1914-
1920 na krakowskim cmentarzu 
Rakowice, na którym spoczywa-
ją również w bezimiennej kwa-
terze żołnierze naszego regi-
mentu. To im chcieliśmy dedy-
kować w 2018 r. pamiątkową ta-
blicę, na którą nie wyraziła zgo-
dy Pani Joanna Florkiewicz-Ka-
mieniarczyk – Dyrektor Małopol-
skiego Urzędu Wojewódzkiego. 
Mamy jednak nadzieję, że ta de-
cyzja ulegnie zmianie w niedłu-
giej przyszłości i dane nam bę-
dzie ustawienie tablicy pamiąt-
kowej z nazwiskami żołnierzy 
służących niegdyś w Regimen-
cie Artylerii Fortecznej No. 2, 
a pochowanych na Rakowicach.

G.G.: Odsłonięcie pomnika 
upamiętniającego Jurka Bit-
schana urodzonego w Czela-
dzi, a poległego we Lwowie 
ostatniego dnia walk z Ukraiń-
cami w listopadzie 1918 r. tuż 
przed odbiciem miasta. Czy 
stanowi to element przywra-

cania należnej pamięci Orlę-
tom Lwowskim?

P.J.: Im dedykowaliśmy projekt 
„Szlak Orląt Lwowskich” doty-
czący poległych w obronie mia-
sta w 1918 r. młodocianych żoł-
nierzy, którzy nie urodzili się we 
Lwowie, a na terenach obecnej 
Rzeczypospolitej. Niestety z 40 
pomników udało się nam do-
tychczas wybudować dwa, gdyż 
jak się okazało, w wielu miejsco-
wościach górę brały wewnętrz-
ne spory w stylu „dlaczego ci 
a nie tamci” lub brutalna polity-
ka. Mamy nadzieję powrócić do 
projektu, ale wymaga on kon-
kretnego wsparcia, na które do-
tychczas nie mogliśmy liczyć. 
W celu wzmocnienia projektu 
nakręciliśmy film dokumentalny 
przybliżający młodemu widzo-
wi historię Orląt Lwowskich 
oraz idei „Szlaku Orląt Lwow-
skich”. Film ten był między in-
nymi prezentowany na Festiwa-
lu NNW w Gdyni oraz podczas 
specjalnych lekcji w szkołach. 
Tym samym chcieliśmy jak naj-
szerzej zaprezentować tą histo-
rię i koncepcję budowy szlaku.

Ustrobna 18 sierpnia 
2018 r. – odsłonięcie i poświę-
cenie pierwszego pomnika na 
Szlaku Orląt Lwowskich dedy-
kowanego por. Janowi Char-
lewskiemu. Brązową rzeź-
bę lwa do pomnika autor-
stwa Przemysława Jaskółow-
skiego wykonał Mateusz Ła-
gowski.

G.G.: Regiment był inicja-
torem procesu przywraca-
nia pamięci o cmentarzu pol-
skich żołnierzy 21. i 36. Puł-
ku Piechoty z Warszawy pole-
głych we wrześniu 1920 r. Jaki 
jest efekt Waszych działań?

P.J.: Niestety nasze plany bru-
talnie przerwała pandemia CO-
VID-19, a obecnie wojna na 
Ukrainie, gdyż cmentarz ten 
znajduje się w Haliczu. Nie-
mniej jednak w 2019 r. udało się 
nam ufundować pierwszy krzyż 
i ustawić tablicę informacyjną. 
Obecnie planujemy powrócić do 
Halicza, aby dokończyć ten pro-
jekt, w ramach którego zapla-
nowano wyrównanie i uporząd-
kowanie kwater, ustawienie 17 
krzyży wraz z głównym krzyżem 
oraz pamiątkowej tablicy przy-
pominającej nazwiska pocho-
wanych tam żołnierzy Wojska 
Polskiego poległych w walkach 
z Rosjanami w 1920 r.

G.G.: Tradycją stało się orga-
nizowanie „Rajdu Zimowe-
go”, każdego roku na przeło-
mie stycznia i lutego, podczas 
którego odwiedzane są groby 
żołnierzy polskich i czecho-
słowackich. Jakie pozytywne 
efekty przyniosło to cyklicz-
ne wydarzenie?

P.J.: „Rajd zimowy” 
jest wyjątkowym przedsię-
wzięciem, które rozpoczęli-
śmy w 2014 r. Nikt wtedy nie 
mógł zrozumieć dlaczego je-
dziemy do Czech i składamy 
symboliczne wieńce również 

na grobach naszych niegdysiej-
szych nieprzyjaciół. Po kilku la-
tach naszej akcji pojawili się rów-
nież przedstawiciele strony Cze-
skiej składający kwiaty na gro-
bach polskich żołnierzy. Teraz 
już nie trafiamy na puste mogiły, 
tak jak to było przed laty. Widać, 
że nasze działanie spowodo-
wało pojawienie się na cmenta-
rzach powstałych na skutek woj-
ny czesko-polskiej z 1919 r. zni-
czy i kwiatów nie tylko przy-
wiezionych przez nas. Kolej-
nym krokiem będzie upamięt-
nienie polskich żołnierzy pole-
głych w styczniu 1919 r., a po-
chowanych w Orłowej.

G.G.: Na szczególne wspo-
mnienie zasługuje ponowny 
pochówek twórcy artylerii Le-
gionów Polskich gen. Ottoka-
ra Brzoza-Brzeziny. Jak do-
szło do tej uroczystości?

P.J.: W 100-lecie wybuchu 
I wojny światowej hucznie cele-
browaliśmy historię wymarszu 
I Kompani Kadrowej, ale również 

innych oddziałów tworzących 
się Legionów Polskich. Poza 
nami nikt nie odwiedził Przego-
rzał w 100. rocznicę wymarszu 
1 Pułku Artylerii Legionów Pol-
skich pod dowództwem kpt. Ot-
tokara Brzoza-Brzeziny. Podą-
żając jego powojennymi losami 
ustaliliśmy miejsce jego ostat-
niego spoczynku. Udało się nam 
nawiązać kontakt z rodziną, 
a to był warunek bezwzględny, 
aby rozpocząć rozmowy w spra-
wie przeniesienia jego docze-
snych szczątków z cmentarza 
na warszawskim Bródnie w miej-
sce zdecydowanie bardziej god-
ne czterokrotnego kawalera Or-
deru Virtuti Militari i czterokrot-
nie nadanego Krzyża Walecz-
nych. Była to postać niezmiernie 
zasłużona dla Polski, chociaż 
z pochodzenia był Czechem, 
za sprawą żony związał się 
z Polską i to właśnie o nią wal-
czył służąc w Legionach Pol-
skich, a następnie już w Wojsku 
Polskim biorąc udział w wojnach 
1920 i 1939 r. Miał również nie-
zmiernie ciekawy udział w kon-

spiracji jako szef wywiadu AK na 
podwarszawską Zielonkę, a co 
istotne, okazał się przyzwoitym 
człowiekiem ukrywając w swoim 
domu grupę 13 Żydów. Byliśmy 
spirytus movens całej akcji za-
planowanej przez nas z wyjątko-
wą precyzją, której finałem była 
ekshumacja i ponowny pochó-
wek Generała Ottokara Brzoza-
Brzeziny na warszawskim cmen-
tarzu Powązki Wojskowe w dniu 
5 maja 2018 r. Naszym hołdem 
dla tego zasłużonego oficera – 
twórcy artylerii Legionów Pol-
skich było oddanie trzykrotnej 
salwy armatniej na cmentarzu 
podczas ostatniego pożegnania.

Warszawa 5 maja 2018 r. 
– prochy gen. bryg. Ottoka-
ra Brzoza-Brzeziny przebyły 
drogę przez miasto na lawe-
cie armatniej zaprzężonej w 6 
karych koni. Zestaw artyleryj-
ski wystawił Regiment Arty-
lerii Fortecznej No. 2, a asy-
stę wojskową Pułk Reprezen-
tacyjny Wojska Polskiego.

Dziękuję za rozmowę.

▶
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Opinie i Akcenty

Błędne, stronnicze wyroki za-
czynają być „normą” w sądach 
lekarskich.

14 listopada br. Okręgo-
wy Sąd Lekarski w Białymsto-
ku wydał taki gorszący wyrok. 
Skazano pediatrę dr Dorotę 
Sienkiewicz, prezes Polskie-
go Stowarzyszenia Niezależ-
nych Lekarzy i Naukowców, 
na karę rocznego zawiesze-
nia w prawach wykonywania 
zawodu lekarza. Powodem było 
to, że 16 grudnia ubiegłego roku 
opublikowała ona „APEL DO 
MŁODYCH POLAKÓW”, w któ-
rym ostrzegała przed niebez-
pieczeństwem przyjęcia nie-
przebadanej, eksperymental-
nej, genetycznej szczepionki 
przeciw COVID-19.

Sąd Lekarski, mimo przed-
stawienia przez pełnomocnika 
obwinionej ponad 60 dowodów 
naukowych potwierdzających 
trafność jej Apelu orzekł, że jest 
on niezgodny z aktualną wiedzą 
medyczną. Ustne uzasadnie-
nie wyroku było arbitralne, nie 
zawierało żadnego odniesienia 
do argumentacji lekarki i jej ad-
wokata. Jest to rażące narusze-
nie procedur – zasady kontra-
dyktoryjności procesu.

Bulwersujące jest to, że sąd 
nie uwzględnił, iż poważne wąt-
pliwości w sprawie szczepień 
dzieci mają także inni – pro-
minentni polscy lekarze. Np. 
szef Wojskowego Instytutu Me-
dycznego prof. generał Grze-
gorz Gielerak mówił w wy-
wiadzie dla Dziennika Gazeta 
Prawna, wydanie 109 (z dnia 9 
czerwca 2021 (cytuję fragmen-
ty), że:

„Szczepionka, jak każde le-
karstwo, jest obarczona ryzy-
kiem działań niepożądanych. 
Argument, że dzieci są transmi-
terami wirusa jest nietrafiony.

Dzieci nie chorują, a jeśli 
już, to dostępne dane pokazu-
ją, że ciężkie przypadki zdarza-
ją się niezwykle rzadko.

Spójrzmy na opracowanie 
brytyjskie Londyńskiej Szkoły 
Higieny i Medycyny Tropikalnej 
oraz Uniwersytetu Oksfordz-
kiego. Zbadano w jakim stop-
niu osoby poniżej 18. roku ży-
cia zwiększają ryzyko zaka-
żenia koronawirusem wśród 
domowników. Okazało się, 
że wśród najmłodszych dzie-
ci, w tym uczniów szkół pod-
stawowych jest ono minimalne. 
W przypadku uczniów szkół po-
nadpodstawowych zwiększa-
ją oni to ryzyko o 8%. Ale, co 
istotne, nie narażają dodatkowo 
bliskich na ryzyko hospitalizacji 
czy zgonu. Mamy też przykład 

Norwegii, gdzie utrzymano niski 
poziom transmisji mimo otwar-
tych szkół.

Kilka dni temu ukazał 
się w USA raport Centers for 
Disease Control and Preven-
tion dotyczący zakażeń wśród 
tamtejszych dzieci. Przyjrzano 
się hospitalizacji najmłodszych 
z powodu COVID-19 od stycz-
nia do kwietnia tego roku. W ca-
łych Stanach do szpitala trafi-
ło 204. dzieci. Co ciekawe, au-
torzy piszą, że nawet ta liczba 
jest przeszacowana. 70% tych 
dzieci miało co najmniej jeden 
czynnik ryzyka ciężkiego prze-
biegu COVID-19, jak astmę, 
otyłość, choroby neurologicz-
ne. W ponad 60% byli to Afro-
amerykanie i Latynosi, czy-
li grupy etniczne genetycznie 
obciążone gorszym rokowa-
niem w przypadku zakażenia 
SARS-CoV-2. Tylko 5% wyma-
gało oddechu wspomaganego, 
nikt nie umarł.

Szczepionka, jak każde le-
karstwo, jest obarczona ryzy-
kiem działań niepożądanych. 
W przypadku dorosłych mieli-
śmy w badaniu klinicznym 30 
tys. osób. Wykazały powikła-
nia łagodne, umiarkowane, po-
jedyncze ciężkie. Zaakcep-
towaliśmy je, uznając, że ko-
rzyści dla tej części populacji 
są większe. (…). Mamy dane 
z rejestru niepożądanych od-
czynów poszczepiennych. (…) 
Są też dane, jakie niedawno 
opublikowała US Army o 45. 
żołnierzach, którzy doświad-
czyli w 4–6 tygodniu po przyję-
ciu szczepionki matrycowej za-
palenia osierdzia i/lub mięśnia 
sercowego. W tym przypadku, 
biorąc pod uwagę ryzyka zwią-
zane z zakażeniem koronawi-
rusem, taka sytuacja jest jesz-
cze akceptowalna. Jednak je-

śli przełożymy to na populację 
dzieci, które – powtórzę – nie 
chorują lub chorują łagodnie, 
to możemy zderzyć się z po-
ważnym dylematem, że ryzyko 
o jakim mowa wyżej jest w rze-

czywistości trudne do zaakcep-
towania. Innymi słowy: lecze-
nie może stać się gorsze niż 
choroba”.

Co ciekawe, panu profeso-
rowi generałowi nikt nie zrobił 

(na szczęście) procesu. Oskar-
żono i skazano za to dr Dorotę 
Sienkiewicz.

Zwalczanie prawdy i nęka-
nie lekarzy przy pomocy błęd-
nych wyroków, to skrajnie nie-
bezpieczna droga. Izby le-
karskie twierdzą, że „dwu-
głos” w sprawach metod lecz-
niczych jest szkodliwy dla śro-
dowiska lekarskiego, nie słu-
ży autorytetowi lekarzy. Trze-
ba zatem przypomnieć stanowi-
sko Trybunału Konstytucyjnego 
z 23 kwietnia 2008 r. sygn. SK 
16/07:

„Element ochrony dobra pu-
blicznego związanego ze spo-
łecznym wizerunkiem służby 
zdrowia i jej pracowników pod-
lega ważeniu w zestawieniu 
z innymi wartościami, prawnie 
chronionymi zarówno na pozio-
mie konstytucyjnym, jak i usta-
wowym, takimi jak prawo pa-
cjentów do właściwej opieki 
zdrowotnej czy prawo do infor-
macji”.

Sądy lekarskie orzekają 
wbrew faktom i procedurom

 ■ „Leczenie może stać się gorsze niż choroba”

Krystyna Górzyńska

W sobotę 27 listopada 
1948 roku o godzinie 17:30 
na narożnym dziedzińcu Wię-
zienia nr 1 przy ulicy Klecz-
kowskiej we Wrocławiu czeki-
ści polscy zamordowali czte-
rech żołnierzy Armii Krajowej, 
działaczy organizacji Wolność 
i Niezawisłość: mjr. Ludwi-
ka Marszałka „Zbroję”, ppor. 
Stanisława Dydy „Steinera”, 
Władysława Ciska „Roma”, 
por. Jana Klamuta „Gór-
skiego”.

„Widziałam się ze spowied-
nikiem […]. Mój Staś nigdy nie 
płakał, ale po spowiedzi płakał 
i wołał: »Mamo, mamusiu, zo-
staniesz sama!«. A potem już 
spokojnie stanęli pod murem, 
nie pozwolili sobie oczu za-
wiązywać ani się nie odwróci-
li […]”. – tak Emilia Dydo, mat-
ka Stanisława Dydy, napisa-
ła w lipcu 1949 roku do Ire-
ny Cisek, żony Władysława 
Ciska.

Podpułkownik Ludwik Mar-
szałek „Zbroja” jest patro-
nem 16 Dolnośląskiej Brygady 
Obrony Terytorialnej.

Podpułkownik Ludwik 
Marszałek „Zbroja” – to naj-
nowsza publikacja prof. dr. hab.
Tomasza Balbusa, wydana 
przez Instytut Pamięci Naro-
dowej. Promocja książki od-

będzie się 2 grudnia o godzi-
nie 17 w siedzibie Miejsckiej 
i Powiatowej Biblioteki Publicz-
nej w Dębicy. Organizatorami 
są IPN we Wrocławiu, Świato-
wy Związek Żołnierzy, Armia 
Krajowa Dębica, Miasto Dębi-
ca oraz Miejska i Powiatowa 
Bibilioteka w Dębicy.

Chcieli wolnej Polski
Magda 

Wysocka
(IPN Wrocław)
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Gościem specjalnym był Kazi-
mierz Orłoś, pisarz – scenarzy-
sta filmowy i telewizyjny, dra-
maturg, autor słuchowisk radio-
wych, publicysta i siostrzeniec 
pisarza. Opowiadał o rodzin-
nych relacjach z Józefem Mac-
kiewiczem i Barbarą Toporską, 
dzielił się swoimi spostrzeże-
niami na temat procesu doty-
czącego praw autorskich do 
utworów Mackiewicza, jakie 
córka pisarza, Halina Mackie-
wicz toczyła przez lata z Niną 
Karsow.

Konferencji towarzyszy-
ła wystawa pt. „Jedynie praw-
da jest ciekawa. Dziedzictwo 
Józefa Mackiewicza” autor-
stwa dr Małgorzaty Ptasińskiej 
z Instytutu Pamięci Narodo-
wej. Podczas konferencji Mar-
cin Marczak, zastępca dyrekto-
ra wrocławskiego Instytutu Pa-
mięci Narodowej zaprezento-
wał i wręczył uczestnikom spo-
tkania kalendarz na rok 2023 
pt. „Wilno Józefa Mackiewicza” 
autorstwa prof. Tomasza Bal-
busa i Magdy Wysockiej.

W konferencji udział wzię-
li badacze z różnych ośrodków 
naukowych, polskich i zagra-
nicznych; historycy, literaturo-
znawcy i językoznawcy. Sesja 
była okazją do postawienia py-
tań dotyczących współczesne-
go odczytania twórczości Jó-
zefa Mackiewicza. Poruszane 
zagadnienia obejmowały kwe-
stie odnoszące się do recep-

cji jego twórczości w Polsce, 
Niemczech i na Litwie.

Prof. dr hab. Adam Fi-
tas z Katolickiego Uniwersy-
tetu Lubelskiego Jana Paw-
ła II zaprezentował temat: „Jó-
zef Mackiewicz – nowe źródła 
i nowe propozycje badawcze”. 
Doc. dr Hans-Christian Trepte 
z Uniwersytetu w Lipsku wygło-
sił referat: „Józef Mackie-
wicz z perspektywy niemiec-
kiej: stłumione prawdy, bez-
karne przestępstwa, nowe od-
krycia”, prof. dr hab. Marek Zy-
bura z Centrum Studiów Nie-
mieckich i Europejskich im. 
W. Brandta zaprezentował na-
tomiast niemieckie wydania 
utworów Józefa Mackiewicza. 
Z Wilna wzięli udział również 
przedstawiciele. Doc. dr Ire-
na Fedorowicz z Uniwersytetu 
Wileńskiego mówiła o recepcji 
twórczości Józefa Mackiewicza 
na Litwie. Jak zauważyła, Mac-
kiewicz był na Litwie pisarzem 
nieobecnym, nieznanym, prak-
tycznie prawie do końca XX w. 
Kolejnym wystąpieniem z Wil-
na był referat Ilony Lewandow-
skiej, dziennikarki „Kuriera Wi-
leńskiego”: „Józef Mackiewicz 
jako dziennikarz”. W refera-
cie przedstawiona została dro-
ga Mackiewicza do dziennikar-
stwa, lata współpracy ze „Sło-
wem” oraz wyzwania, z jaki-
mi spotkał się w czasie wojny. 
Przedstawione zostały również 
uwagi na temat odczytania tek-

stów dziennikarskich Mackie-
wicza przez współczesną mło-
dzież na bazie projektu „Lek-
cje w Mackiewiczówce”.

Naukowcy z Uniwersyte-
tu Wrocławskiego prof. dr hab. 
Dorota Heck i dr hab. Krzysz-
tof Polechoński przedstawi-
li tematy: „Antropologia lite-
racka i retoryka prozy Józefa 
Mackiewicza” oraz „Józef Mac-
kiewicz i Sergiusz Piasecki – 
dwa życiorysy, dwie twórczości 
i punkty styczne”.

Prof. dr hab. Krzysztof Ka-
walec (IPN Wrocław / Uniwer-
sytet Wrocławski) mówił na te-
mat: „Imperialne resentymen-
ty Józefa Mackiewicza”, prof. 
dr hab. Wacław Lewandowski 
(Uniwersytet Mikołaja Koperni-
ka) wygłosił referat pt. „Józefa 
Mackiewicza marzenie o woj-
nie”, prof. dr hab. Włodzimierz 
Suleja (IPN) wygłosił wystąpie-
nie: „Józef Mackiewicz – an-
typiłsudczyk?”, a dr Paweł Mi-

kołaj Rozdżestwieński (IPN 
Wrocław) mówił o wojsko-
wych realiach w zmaganiach 
polsko-bolszewickich 1919–
1920 roku w twórczości Józefa 
Mackiewicza na podstawie po-
wieści „Lewa wolna”.

Ostatnia sesja została zdo-
minowana przez tematy do-
tyczące Mackiewicza jako 
świadka zbrodni. Prof. dr 
hab. Tadeusz Wolsza (Uni-
wersytet Kazimierza Wiel-
kiego w Bydgoszczy) omó-
wił emigracyjne świadectwa 
Józefa Mackiewicza doty-
czące zbrodni katyńskiej, dr 
hab. Danuta Jastrzębska-
Golonka, prof. UKW (Uni-
wersytet Kazimierza Wiel-
kiego w Bydgoszczy / IPN) 
mówiła o języku sprawoz-
dania Józefa Mackiewicza 
jako źródle wiedzy o katyń-
skiej zbrodni, a dr hab. Mał-
gorzata Misiak (Uniwersytet 
Wrocławski / IPN) przedsta-

wiła referat pt. „Józefa Mackie-
wicza eksplikacja semantycz-
na rzeźni i rzezi”.

Artykuł niniejszy powstał 
przy współpracy z Iloną Le-
wandowską, dziennikarką 
„Kuriera Wileńskiego”.

Stowarzyszenie NIEZŁOMNI dziękuje za udzielone w 2022 roku 
wsparcie w postaci darowizny i dotacji:

Międzynarodowa konferencja naukowa „Józef 
Mackiewicz – odczytania współczesne. W 120. 
rocznicę urodzin”. Wrocław, 17 listopada 2022 r.

 ■ Za nami spotkanie w Sali im. Władysława Nehringa Instytutu Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Wrocławskiego poświęcone Józefowi Mackiewiczowi. Organizatorami byli Instytut Pamięci 
Narodowej Oddział we Wrocławiu, Instytut Filologii Polskiej Uniwersytetu Wrocławskiego.

Magda 
Wysocka
(IPN Wrocław)

Ilona Lewandowska
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ŚREDNIK MIĘDZY KSIĘŻYCEM 
A ZIEMIĄ
Niebo było niezwykle gwieździste, zaś księ-
życ wyłonił się zza chmur, pokazując swoje ta-
jemnicze oblicze. Delikatne fale morza sprawiały, 
że wyglądało ono jak portal, który prowadził do 
innego świata. Spokojny szum przedostawał się 
do uszu jedynej osoby, która znajdowała się wte-
dy na plaży. Nikt nie znał jej imienia. Nikomu nie 
zależało na tym, aby je poznać, dlatego nawet ona 
uznawała siebie za bezimienną. Już dawno temu 
straciła swoją tożsamość. Większość wspomnień 
została zastąpiona pustką przeplataną z reszt-
ką wyobraźni. Nie wiedziała kim była i czy kto-
kolwiek coś o niej wie. Nie pamiętała czy posia-
dała dom. Nie znała nazwy miejscowości, w któ-
rej może kiedyś mieszkała. Jedyną rzeczą, któ-
ra przychodziła jej na myśl, była plaża. Jedyny-
mi dźwiękami, które pamiętała były spokoj-
ne szumy morza oraz jej własny głos. Nie mia-
ła pewności, w jaki sposób znalazła się w tym 
miejscu. Jej zagubione myśli łączyły się z noc-
ną ciszą.

– Nie wiem, czy powinnam tu być... – powie-
działa z nadzieją, że ktoś pomoże jej w znale-
zieniu odpowiedzi. – Tu jest tak ciemno...

Bezimienna nie znała dróg. Chciała ruszyć w ja-
kimś kierunku, jednak nie miała pewności, któ-
rej trasy szuka. Postanowiła zostać w miejscu 
i poczekać. Widok niekończącego się morza 
niepokoił jej serce, chociaż tym samym powo-
dował wzrost jej ciekawości. Czy kiedykolwiek 
zastanawiała się nad tym, co znajduje się da-
lej? Bezimienna nie pamiętała, jednakże czuła 
coś, czego sama nie potrafiła określić. Chcia-
ła poczuć prawdę skrywaną w tamtym morzu. 
Chciała je lepiej poznać i dowiedzieć się od nie-
go, co powinna zrobić. Wszechobecna cisza za-
częła drażnić jej uszy spragnione słów.

– Powiedz coś, pozwól mi Cię usłyszeć. Dlacze-
go to się dzieje... – powiedziała. – Nie wiem na 
co czekam. Zaprowadź mnie do odpowiedzi. 
Chcę się uwolnić od niepewności.

Osoba nie pamiętała jak wygląda, jakiej jest płci 
oraz w jakim jest wieku. Postanowiła obejrzeć do-
tykiem swoje kończyny. Dlaczego wydawały się 
taki spuchnięte i pomarszczone? Dlaczego włosy 
na głowie były takie liche, a policzki oklapnięte? 
Bezimienna z każdą kolejną sekundą stawała się 
coraz bardziej przerażona. Rozpadające się w dło-
niach ciało sprawiło, że zwątpiła w bezpieczeń-
stwo pozostania w jednym miejscu.

– Proszę, pomóż mi...Boję się... – powiedziała naj-
ciszej jak tylko potrafiła.

Podjęcie decyzji było niezwykle trudne. Bała się 
konsekwencji swojego potencjalnego wyboru. 
Uważnie wpatrywała się w morze, które swoim 

falami kolejno ją przyciągało oraz odpychało. Ser-
ce podpowiadało jej, że powinna podejść bliżej, 
zaś ostatnia resztka zdrowego umysłu zatrzymy-
wała ją w jednej pozycji. Nie była pewna czyje-
go głosu powinna posłuchać. Wiecznie posłusz-
na, została poddana próbie.

– Chcę Cię poznać... Pozwól mi. – powiedziała 
zbliżając się powoli do wody.

Spojrzała na słabe odbicie swojej przerażającej 
twarzy, które dostrzegła dzięki blaskowi księżyca. 
Puste serce bezimiennej prowadziło ją w głąb mo-
rza. Zanim jej zmęczony umysł zareagował, zdą-
żyła porzucić swoje kruche ciało w nocnych fa-
lach. Morze stało się prawdziwym portalem do 
innego świata. Do miejsca, którego szukała bez-
imienna.

TULIPANY
Wiosna przynosi ze sobą nowe nadzieje. Zostawia 
szarą i smutną zimę, aby obdarować świat cie-
płem i radością. Po tygodniach zmęczonych myśli 
przypomina o pięknie, które tylko czeka na po-
nowne odkrycie. Właśnie takie refleksje towarzy-
szyły Ewarystowi w drodze do wspólnego miejsca 
spotkań z jego ukochaną. Jego dusza romanty-
ka oraz niespotykanie ogromna wyobraźnia do-
strzegały magię w każdym miejscu, w którym się 
znajdował. Pragnął podarować swojej wybrance 
kwiaty, które trzymał przy sobie. Każdego roku 
niecierpliwie wyczekiwał pierwszych ciepłych 
miesięcy, aby móc przynieść jej ulubione, różowe 
tulipany z ogrodu. Dziewczyna uważała, że kwia-
ty rosnące na jego ziemi były wyjątkowe, znacz-

nie piękniejsze niż te sprzedawane na targu. Wi-
działa w nich nie tylko zewnętrzne piękno, lecz 
także szczere intencje i miłość osoby, której od-
dała serce.

– Przepiękny mamy dziś dzień, czyż nie moja 
Miła? – zapytał Ewaryst.

Uwielbiał ich wspólne miejsce. Niegdyś znajdo-
wało się ono nieco dalej, przy wierzbach, jednak 
tamtego dnia chłopak postanowił zmienić ich 
dotychczasową trasę. Zawsze marzył o wspólnej 
przyszłości w pobliżu natury. Oboje kochali spo-
kojną atmosferę, którą posiadały tereny pełne zie-
leni. W jego głowie pojawiały się obrazy space-
rów, pikników oraz najróżniejszych rozmów, któ-
re mogliby razem odbyć.

– Wiem, że słyszałaś o tym już wiele razy, ale 
nigdy nie przestanę zachwycać się nad tajemni-
czością tego miejsca. Będąc tutaj czuję, jakbym 
mógł zrozumieć wiatr i poznać wszystkie se-
krety, które skrywa woda. Czy ty też to czujesz? 
– spojrzał w jej stronę. Znowu cisza. – Och, tak 
bardzo chciałbym usłyszeć twój głos...

Tamten dzień był pierwszym spotkaniem po 
miesiącach rozłąki. Mroźna i zaskakująco dłu-
ga zima nie pozwoliła kochankom na wspól-
ne spędzanie czasu. Jednakże szare miesią-
ce odchodziły w niepamięć. W zamian przy-
szła wiosna, a wraz z nią cudowne tulipany. 
Ewaryst, gdy tylko zauważył różowe kwiaty, 
pomyślał o dziewczynie. Nie mógł pozwolić na 
to, aby zwyczajnie przekwitły w jego ogrodzie. 
Czuł, że na pewno czekała na nie razem z nim.

– Wiesz, tęsknię za tobą. Każdego dnia i nocy. 
Przepraszam, że tak długo mnie nie było. 
Nie wiem, czy jestem w stanie ruszyć dalej 
bez ciebie... – pojawiły mu się łzy w oczach. – 
Odeszłaś tak niespodziewanie, moja ukocha-
na. Jeszcze tyle chciałem ci powiedzieć, jeszcze 
tyle chciałem z tobą przeżyć... – Ewaryst pła-
kał, patrząc na miejsce wiecznego spoczynku 
miłości jego życia. Od śmierci dziewczyny mi-
nęło wiele tygodni i od tamtej pory chłopak nie 
był w stanie pozbyć się ogromnej pustki i zim-

na w sercu. Brakowało mu jej, lecz starał się wie-
rzyć, że jakaś jej część wciąż jest przy nim obecna. 
Wcześniej bał się widoku miejsca, w którym znaj-
dowało się martwe ciało osoby, którą kochał. Bał 
się, że odbierze mu to wszystkie cudowne wspo-
mnienia, które razem stworzyli i pozostawi po so-
bie jedynie tęsknotę.

– Dziękuję, że przy mnie byłaś. Kocham, kocha-
łem i zawsze będę cię kochać. Już nigdy cię nie 
zostawię, przysięgam... – młodzieniec złożył deli-
katny pocałunek na kwiatach, które następnie po-
łożył przy jej grobie. Mimo zalanych łzami oczu, 
szeroko się uśmiechnął.

– Wyglądasz dziś przepięknie, moja Miła. – po-
wiedział spoglądając w niebo.

AMELIA PATER
(Prace wyróżnione w konkursie Gazety Obywatelskiej. Autorka wyznała: „ Od kilku lat interesuję się literaturą polską oraz zagraniczną. Inspi-
ruje mnie natura, moje własne przemyślenia oraz doświadczenia. Pomysły pojawiają się najczęściej podczas podróży. Do tej pory tworzyłam 
opowiadania oraz wiersze tylko dla siebie”.) St. S.

Stanisław Srokowski
Młode Talenty
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Byłam jedną z zaproszonych 
osób, które miały przywołać mi-
nione czasy i opowiedzieć mło-
dym, jak wyglądało życie w PRL, 
czym była euforia legalnej So-
lidarność, brutalnie zmiażdżo-
na przez władze komunistycz-
ne 13 grudnia 1981 roku i dlacze-
go powstała Solidarność Wal-
cząca. Ciężkie do wyobrażenia 
dla blisko 70 uczniów klas trze-
cich zgrupowania były dość pry-
mitywne warunki życia tamtych 
czasów, wszechobecna kontrola 
oraz kłamstwo, jakim posługiwali 
się na co dzień komuniści. Z tru-
dem uzmysławiali sobie, że spo-
ra część aktywności społecznej 
musiała zejść do podziemia, aby 
pozostać niezależną. W przeciw-
nym razie groziły surowe repre-
sje, przesłuchania, więzienia, 
pobicia, szantaże. Milicja Oby-
watelska nie pilnowała porząd-
ku a wymuszała z pomocą tajnej 
Służby Bezpieczeństwa posłuch 
i uległość. Dopiero na tym tle 

można było tłumaczyć, dlaczego 
powstała Solidarność Walczą-
ca i kim był jej ukrywający się, 
ścigany przez 6 lat, przywódca, 
Kornel Morawiecki. On nie chciał 
z szulerami rozmawiać, nie wie-
rzył komunie, chciał od początku 
namiestników moskiewskich po-
zbawić władzy i oddać ją narodo-
wi polskiemu.

Muszę przyznać, że dopie-
ro ta ujęta w szerszej perspekty-
wa opowieść zaczynała przema-
wiać do młodzieży, a mnie uzmy-
słowiła, jak mocno młodsze po-
kolenie nie zdaje sobie sprawy, 
czym była komuna, w której przy-
szło nam żyć i z którą przyszło 
nam walczyć. Serdecznie dzię-
kuję organizatorom za zaprosze-
nie a uczniom, że uważnie słu-
chali, a nawet czasem zabierali 
głos. Mam nadzieję, że niektórzy 
z nich odnajdą się w roli obroń-
ców Ojczyzny, jako zawodowi 
żołnierze Wojska Polskiego.

Zgrupowanie klas mundurowych
 ■ W dniach 11-16 listopada 2022 roku do Ośrodka Wczasów Dziecięcych w Kudowie Zdrój 

zjechała liczna młodzież klas mundurowych Zespołu Szkół Technicznych w Kłodzku, 
z wychowawcą płk Romanem Łubińskim. Obok treningów, musztry, szkolenia z udzielania 
pierwszej pomocy, ratownictwa i nauki posługiwania się bronią, pojawiły się spotkania 
poświęcone wychowaniu patriotycznemu i historii. Początek pobytu uczniów w Święto 
Niepodległości 11 Listopada nie był bowiem przypadkowy.

Marta 
Morawiecka

Jesteśmy prekursorami i suk-
cesorami stylu w dziedzinie 
nagrywania dźwięku. Wrza-
ski i szepty nie wymaga-
ją rozumienia słów. Treść dia-
logów znają tylko scenarzyści, 
a widzowi nie jest ta znajo-

mość potrzebna, bo przecież 
dialog niczego do treści i tak 
nie wnosi. Dobitnie potwier-
dza to spostrzeżenie ostatnie 
„arcydzieło” zatytułowane LE-
GIONY. Najkrótsza recenzja 
filmu to: Powiesili go, zako-

pali i uciekł. Do tego sprowa-
dza się cała intryga, nad któ-
rą pracowało aż dwóch scena-
rzystów. Reszta to luźno po-
wiązane sceny batalistyczne 
przerywane dłuuu….gimi po-
całunkami. Tu jedyne zastrze-
żenie „prawdziwych Europej-
czyków” może budzić fakt, że 
to nie pocałunki homoseksu-
alistów. Taka korekta wyma-
gałaby jednak odsunięcia PiS 
od władzy.

Całość jest perfekcyjnie 
nudna. To jeden z powodów, 
dla których UE mogłaby do-
cenić polski wkład zniechę-
cania widza do sztuki filmo-
wej. UE powinna ustano-
wić jakąś nagrodę specjal-
ną, którą obdarowywani by-
liby widzowie wytrzymujący 
dwie godziny w kinie.

Ale kino!
 ■ Unia Europejska gnębi nas kara-

mi za urojony brak praworządno-
ści, chcąc w ten sposób wywołać 
kompletny chaos wymiaru spra-
wiedliwości. Nie pozwala obniżać 
podatków w nadziei, że polska gospodarka się za-
łamie. Istnieje jednak taka dziedzina naszego ży-
cia, która powinna budzić niekłamany zachwyt 
Brukseli i Berlina. Jest nią polska kinematografia.

Małgorzata 
Todd
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Opinie i Akcenty

ŚLEPY 
LOS
Los na ślepo wciąż wybiera
Ktoś się rodzi ktoś umiera
Komuś dane długie życie
Lub niedługie ziemskie bycie

Przeznaczenie lub przypadek
Toć choroba lub wypadek
Nagle świat się cały wali
Tak jak świeca się wypali

I zaś potem bywa właśnie
Szybko płomień na niej zgaśnie
I łza złota płynie z wosku
Życie bywa jak na włosku

Miną szybko młode lata
Potem koniec... Koniec świata
Zostać przyjdzie zaś w pamięci
Potem jako – wszyscy święci

A gdy zgaśnie płomień życia
Smutny koniec bywa bycia
Koniec planów i projektów
Koniec wrażeń i efektów

Smutna droga zaś w zaświaty
Płoną znicze – świeże kwiaty
Żal i rozpacz wciąż żyjących
Łzy rzęsiste dziś płaczących

Czasem życie dobre dane
Bywa szybko też zabrane
Ktoś doczeka zaś starości
Może marzyć o przyszłości

Różne są życiowe racje
Uniesienia i frustracje
Życia wątek jest łaskawy
Lub zupełnie nieciekawy

Życie często zaskakuje
Wielu wiele obdaruje
Innym czyni wciąż Golgotę
Dramat kpinę smutną psotę

Długim wiekiem obdaruje
Radość często oferuje
Lub zabije w młodym wieku
Taki los bywa – człowieku

Bywa zdrowie dobre dane
Bywa życie też udane
Uniesienia lub zaś smutki
Bywa żywot czasem krótki

W świecie same są skrajności
I radości i przykrości
Są pałace i jest bieda
Coś się kupi lub coś sprzeda

Tak to różnie zwykle bywa
Ktoś fortunę gdzieś zdobywa
Tak to świat jest ułożony
Wszak nie każdy ma miliony

Są wygrane rekordowe
I tragedie zaś życiowe
Bywa radość lub tragedia
O czym piszą często media

Wenę smutną dzisiaj miałem
Retorycznie tu pytałem
Czy to zmarły po pogrzebie
Jest od razu – świętym niebie

POSTSCRIPTUM
Kiedy ranne wstają zorze
To już koniec – o mój Boże
Właśnie minął życia czas
Życie cudem bywa raz...

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Dzisiejsze samorządy terytorial-
ne to większe i mniejsze autono-
miczne księstwa, a ich „książę-
ta” w trakcie trwania kadencji po-
trafią zmieniać barwy partyjne, 
nie licząc się ze swoimi wybor-
cami i nie ponoszą za to żad-
nych konsekwencji. Często po-
wołują się na I Solidarność, bu-
dują nawet muzea, zakłamu-
ją fakty – bo nie o takie samo-
rządy Solidarność walczyła. 
Na pierwszym Krajowym Zjeź-
dzie Delegatów NSZZ Solidar-
ność, który odbył się w dwóch 
turach we wrześniu i paździer-
niku 1981 roku, podjęto uchwa-
ły o budowaniu Solidarnej Pol-
ski oraz zobowiązano Zarzą-
dy Regionów do powołania ze-
społu w celu opracowania ordy-
nacji wyborczej do Rad Narodo-
wych. Czasu było mało, wybory 
do Rad Narodowych miały od-
być się na wiosnę 1983 roku. 
Istniejące w tym czasie RN 
były namiastką samorządu te-
rytorialnego, kontrolowaną 
przez decydentów komunistycz-
nych na każdym etapie, rów-
nież w wyborach radnych i ich 
funkcjonowania. Przewodni-
czącym RN zostawał „z zasa-
dy” (jak sami to określali), I se-
kretarz PZPR odpowiedniej jed-
nostki terytorialnej, np. gmin-
nej czy wojewódzkiej. W tym 
czasie Solidarność na uczel-
niach wyższych była już do-
brze przygotowana, zarówno do 
opracowania ordynacji wybor-
czej do RN jak i do przeprowa-
dzenia w pełni demokratycz-
nych wyborów. Po zatwierdze-
niu przez Sąd Najwyższy PRL 
(17 XI 1980) statutu związku, 
komitety założycielskie Solidar-
ności już w grudniu w większo-
ści zakładów pracy doprowadzi-
ły do powstania legalnie wybra-
nych Komisji Zakładowych oraz 
ogniw pośrednich. Ponadto śro-
dowiska akademickie, zrzeszo-
ne w Ogólnopolskiej Komisji Po-
rozumiewawczej Nauki S potra-
fiły wynegocjować, aby w no-
wej kadencji władz uczelni, roz-
poczynającej się 1 września 
1981 roku, władze uczelni mia-
ły być wyłaniane przez elekto-
rów w wolnych demokratycz-
nych wyborach. Skończyła się 
epoka mianowanych przez ko-
munistów rektorów. Wybory po-
kazały jednak, jak bardzo śro-
dowiska akademickie poszcze-

gólnych uczelni różniły się w tym 
czasie między sobą. Niektóre 
z nich nie skorzystały z możli-
wości wymiany rektora, np. Aka-
demia Ekonomiczna we Wro-
cławiu wybrała dotychczaso-
wego, mianowanego przez mi-
nistra członka PZPR, wysoko 
usytuowanego w hierarchii par-
tyjnej prof. Józefa Kaletę. Zu-
pełnie odmiennie zachowa-
ły się Uniwersytet i Politechni-
ka Wrocławska – wybrały pro-
fesorów, których nazwiska znaj-
dowały się na specjalnej li-
ście osób pod szczególną kon-
trolą cenzury. W stanie wojen-
nym władze komunistyczne naj-
szybciej, bo już 28 grudnia, od-
wołały i 4 stycznia internowa-
ły Rektora Politechniki, prof. Ta-
deusza Zipsera. Rektor Uniwer-
sytetu Wrocławskiego, prof. Jó-
zef Łukaszewicz, został odwo-
łany w sierpniu 1982 roku. Na-
tomiast Wrocławska Akademia 
Medyczna wybrała bezpartyjne-
go prof. Mariana Wilimowskiego, 
który przetrwał do końca kaden-
cji i został wybrany na następ-
ną. W październiku 1981 roku, 
zgodnie z uchwałą (25/81) Krajo-
wego Zjazdu Delegatów Solidar-
ności, powstał zespół do opra-
cowania związkowego projek-
tu ordynacji wyborczej do Rad 
Narodowych oraz nową ustawę 
o samorządzie terytorialnym. 
W skład tego zespołu, między 
innymi, weszło dwóch „niepo-

prawnych” optymistów, którzy do 
ostatnich dni swego życia wal-
czyli o to w co wierzyli – Kor-
nel Morawiecki w solidarną Pol-
skę oraz Jerzy Przystawa w jed-
nomandatowe okręgi wyborcze. 
Stan wojenny uniemożliwił dal-
sze prace nad tym projektem. 
W nowej rzeczywistości po 
1990 roku czołowi przywódcy 
Solidarności nie byli zaintereso-
wani kontynuowaniem tych prac, 
natomiast zajęli się tworzeniem 
partii politycznych.

Myślę, że nie do końca rozu-
mieli w jakiej strukturze organi-
zacyjnej funkcjonowali, a któ-
rej podstawy prawne stworzył 
Jan Olszewski. Jednak pierw-
sza ustawa o samorządzie te-
rytorialnym była w dużej mie-
rze oparta na doświadcze-
niach wyniesionych z I Solidar-
ności. Tak ją wtedy odbierałam, 
będąc radną I kadencji i odbie-
ram ją dziś. Po dwóch latach 
funkcjonowania rad gminnych 
utworzono sejmiki wojewódz-
kie, do których radni gmin de-
legowali swoich przedstawicie-
li. Sejmiki wojewódzkie składały 
się z delegatów radnych gmin-
nych z obszaru województwa. 
Takie rozwiązanie bardzo przy-
pominało strukturę związkową 
I Solidarności. Brakowało jesz-
cze tylko jednej ustawy o Se-
nacie, jako izbie samorządo-
wej, a wtedy mielibyśmy polski 
samorząd wzorowany na struk-

turze organizacyjnej I Solidar-
ności.

Wszystkie późniejsze usta-
wy, mające na celu usprawnie-
nie funkcjonowania samorzą-
dów, pozbawiły radnych real-
nego wpływu na decyzje po-
dejmowane przez zarządy gmin 
oraz oceny tych decyzji. Co 
jest przyczyną takiej sytu-
acji? W mojej opinii pozbawie-
nie radnego wpływu na wybór 
i możliwość odwołania człon-
ków zarządu gminy. Ta kom-
petencja radnych stanowiła 
swego rodzaju „bicz” na człon-
ków zarządu, który ich zmuszał 
do podejmowania jedynie ta-
kich decyzji jakie były zgodne 
z wolą większości radnych.

Izby obrachunkowe nie zda-
ły zupełnie egzaminu, gdyż nie 
oceniają zasadności wydawa-
nych pieniędzy. Radni, którzy 
mogli by to robić i robili w pierw-
szej kadencji, w następnych 
latach zostali pozbawieni tej 
możliwości wraz z możliwo-
ścią wyboru i odwoływania 
członków zarządów gmin. Za-
rządy gmin przestały się liczyć 
z opiniami radnych i zaczęły 
kierować się swoimi partyku-
larnymi interesami, tworząc ”lo-
kalne układy”. Wybrana władza, 
jeżeli nie podlega kontroli, ulega 
deprawacji, a społeczeństwa 
na tyle są demokratyczne na 
ile potrafią wytworzyć mecha-
nizmy kontrolujące władzę.

Nie o takie 
samorządy terytorialne 
I Solidarność walczyła

 ■ Gmina jako samorząd terytorialny jest podstawową jednostką organizacyjną pań-
stwa, a wspólnoty w nich zamieszkujące powinny mieć możliwość realnego wpły-
wu na decyzje podejmowane przez jej zarząd.

Anna Dąbrowska

▶
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Z sieci
Znane i mniej znane portale w pigułce

Rozwiązaniem krzyżówki nr 285 jest hasło utworzone z liter oznaczonych numerkami od 1 do 
34. Jego prawidłowy odczyt ułatwi wpisanie do poniższego diagramu.
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Grzegorz Prigan, adwokat

Prawo, czy bezPrawie? 
grzegorz.prigan@laurifer.pl

PIONOWO:2) przedwczesna rezygncja panują-
cego władcy z tronu; 3) wskazna w wielu schorze-
niach; 4) polski polityki dwudziestolecia między-
wojennego, zamordowany w 1940 roku w Pal-
mirach; 7) polski duchowny rzymskokatolicki, 
prymas Polski w latach 1926-1948;) lasy na 
stromym stoku; 9) wybitna polska rzeźbiarka, 
działaczka Solidarności Walczącej; 10) lewy 
dopływ Dunaju; 16) łączy przeciwległe brze-
gi rzeki; 17) zainteresowanie, hobby, zdolności 
do czegoś; 18) drapieżny ssak kotowaty; 19) ra-
tunek dla dziury w rękawie.

POZIOMO: 1) wspaniała rola Luis de Fu-
nesa; 6) ukraińskie miasto wyzwolone 
spod okupacji rosyjskiej; 11) czas reflek-
sji i radosnego oczekiwania na przyjście 
Jezusa; 12) dźwięk towarzyszący jakiejś 
czynności; 13) silnie trujący pierwiastek; 
14) myte przed świętami; 15) lwica z afry-
kańskiego buszu; 20) suma kropek na ko-
stce do gry; 21) imię Dymszy; 22) rana na 
cele będąca znakiem szczególnego związ-
ku z Bogiem; 23) starofrancuski taniec lu-
dowy; 24) północnoamerykański Indianin.

blog.tw.waw.pl
Tramwaje mogą mieć fascynującą historię, 
chociaż ich współcześni użytkownicy zapew-
ne częściej myślą o wygodzie, jaka wiąże się 

z nowoczesnymi modelami tych pojazdów. 
Na stronie poświęconej tramwajom war-
szawskim wpisy pojawiają się niezbyt czę-
sto, jednak liczy się zawartość merytorycz-
na. Arcyciekawe są informacje o baryka-
dach wzniesionych z tramwajów w 1944 r. 
Podczas Powstania Warszawskiego tram-
waje były częścią barykad w kilkudziesięciu 
miejscach stolicy. Pierwsza zapora zbudo-
wana z wykorzystaniem tramwaju pojawi-
ła się już w pierwszym dniu walk. (...) Dla-
czego tramwaje znalazły się na barykadach 
podczas Powstania? Wagony ze względu 
na swoją wytrzymałość były świetną zapo-
rą przeciwko pociskom z broni palnej oku-
panta i jednocześnie zapewniały powstań-
com w miarę dobre stanowiska strzeleckie. 
Oprócz tego utrudniały ruch pojazdów na-
leżących do wojsk niemieckich i dodatkowo 
stanowiły ochronę dla przemieszczających 
się po Warszawie zaopatrzeniowców i cywili.

agnieszkagrzelakart.blogspot.
com

Pani Agnieszka Grzelak jest pisarką i ma-
larką, autorką m.in. godnego uwagi Mojego 
francuskiego patchworku. Książka ukazała 
się w 2011 r., na blogu zaś znajdziemy no-
tatki i szkice poczynione podczas później-

szych wyjazdów do Francji. Szczególną 
uwagę zwracają jednak reprodukcje dzieł 
malarskich (akwarel i akryli) – zwykle mar-
twych natur. Miłośników klasycznego pięk-
na, realizmu w sztuce oraz wojaży po kraju 
pod berłem Ludwika XX zachęcamy do klika-
nia. Dobrze, że są takie blogi.

fabrykasily.pl
Nazwa i tematyka strony nie kojarzą się z Bo-
żym Narodzeniem, lecz to właśnie tu wytropi-
liśmy kolejne przepisy na wegańską Wigilię. 
I oto czytamy: Na wigilijnym stole pojawiają 
się ryby oraz dania przygotowywane przy 
użyciu nabiału oraz jaj. Możliwe jest jednak 
przygotowanie ich w wersji roślinnej bez 
uszczerbku dla ulubionych smaków. Poniżej 
znajdują się przepisy na 4 (...) alternatywy 
dla tradycyjnych świątecznych dań. Może 
sprawdzimy wszystkie? – wegańskie pier-
niczki, tofurnik makowy, wegańska „ryba” 
z selera, barszcz na buraczanym zakwasie. 
Przepisy są szczegółowe, proste i wzbo-
gacone wieloma bardzo przydatnymi rada-
mi. Na stronie znajdziemy jeszcze parę ta-
kich wartościowych artykułów.

aan
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Każdy kraj ma swoją własną drogę rozwo-
ju opartą na doświadczeniach historycznych, na 
podstawie których społeczeństwo wytwarza wła-
sną hierarchię wartości. Wytworzone przez nie 
systemy demokratyczne różnią się między sobą. 
Automatyczne przenoszenie, bez analizy uwa-
runkowań społecznych, nawet najlepszych roz-
wiązań prawnych z jednego systemu demokra-
tycznego do drugiego, może nie sprawdzić się na 
gruncie innej społeczności i na ogół nie spraw-
dza się.

Najprostszym przykładem na potwierdzenie 
tej tezy są okręgi jednomandatowe i porównanie 
ich jak funkcjonują w systemie politycznym an-
glosaskim, a jak funkcjonują w systemie politycz-
nym rosyjskim.

Dla nas wybór Polaka na Papieża, a następ-
nie jego pielgrzymka do Ojczyzny, która przy-
czyniła się do powstania I Solidarności oraz 
struktura organizacyjna Solidarności, o któ-
rej po 40 latach mało kto pamięta, jest na-
szym własnym ważnym doświadczeniem hi-
storycznym na fundamentach którego powin-
ny być budowane samorządy terytorialne.

▶
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Ludzie i wydarzenia

Wielu z nich było w podziem-
nej organizacji Solidarność 
Walcząca, poświęcając swój 
czas, życie rodzinne i zawodo-
we dla wspólnego celu obale-
nia represjonistycznego reżi-
mu stanu wojennego. Uhono-
rowanie odznaczeniami w imie-
niu Prezydenta Rzeczypospoli-
tej, Andrzeja Dudy, dokonał za-
stępca prezesa Instytutu Pamię-
ci Narodowej, dr hab. Krzysz-
tof Szwagrzyk. Każda z uho-
norowanych osób była przejęta 
otrzymaniem odznaczenia, po-
nieważ po tylu latach ich wysi-
łek został zauważony i nagro-
dzony. Wśród wyróżnionych byli 
działacze Solidarności Walczą-
cej: Stanisław Debiński, Krysty-
na Jagoszewska, Krzysztof Ja-
kubczak, Wincenty Korsan, Piotr 
Jamróz, Joanna i Krzysztof Tur-

kowscy, oraz Ireneusz Zrobek. 
Dla wszystkich czytających Ga-
zetę Obywatelską osoba Krsy-
tyny Jagoszewskiej jest znana, 
ponieważ od początku powsta-
nia gazety robi ona korekty do 
każdego wydania. Natomiast 
Ireneusz Zrobek jest na każ-
dym wydarzeniu we Wrocławiu, 
jako osoba trzymająca sztandar 
Solidarności Walczącej.

Sejm ustanowił Krzyż Wol-
ności i Solidarności 5 sierpnia 
2010 roku. W następnym roku 
przyznano go po raz pierw-
szy w Radomiu przy okazji upa-
miętnienia obchodów 35 rocz-
nicy protestów społecznych. 
Krzyż jest nadawany przez Pre-
zydenta RP na wniosek Insty-
tutu Pamięci Narodowej, dla 
działaczy opozycji antykomuni-
stycznej.

W czasie wtorkowej 
uroczystości przemó-
wienie wygłosił również 
Wojewoda Dolnośląski, 
Mateusz Obremski, któ-
ry wspomniał, że wal-
ka o niepodległość Pol-
ski powinna być rów-
nież kontynuowana dzi-
siaj. Wzruszające słowa 
powiedział też Krzysztof 
Turkowski, który wspo-
mniał o słowach zapo-
minanych w obecnych 
czasach: „Bóg Honor 
i Ojczyzna” dla których 
zarówno jego oraz po-
przednie pokolenia wal-
czyły o wolną i niepodle-
głą Polskę.

Będziemy o was 
i o waszym wysiłku 
pamiętać.

Serdecznie gratulujemy

naszej koleżance redakcyjnej,

Krysi Jagoszewskiej,
przyznania Krzyża Wolności i Solidarności, który 29 listopada 2022 roku odebrała z rąk Wojewody Dolnośląskiego.

Krysia jest jedną z najbardziej zasłużonych osób dla wrocławskiej Solidarności i Solidarności Walczącej.

W latach 1980-1981 była rzecznikiem prasowym Solidarności w Pafawagu i funkcję tę pełniła do 13 grudnia 1981 roku.

Od samego początku stanu wojennego pracowała w redakcji „Z dnia na dzień”, a od czerwca 1982 roku, już w podziemnych strukturach 
Solidarności Walczącej, w redakcji pisma „Solidarność Walcząca”.

W kręgu ludzi związanych z wrocławską opozycją należała i należy do tych najodważniejszych, ale też najbardziej lubianych osób ze względu na 
swoją skromność, życzliwość i ogromne poczucie humoru.

Redakcja

Specjalny Dzień dla zasłużonych Wrocławian
 ■ 29 listopada w Hali Kolumnowej Urzędu Wojewódzkiego odbyła się 

piekna uroczystość wręczenia Krzyża Wolności i Solidarności dla 28 osób 
zasłużonych w walce przeciwko komunistycznej władzy.

Agnieszka 
Marczak

Fot. Marta Morawiecka

Fot. T. Białaszczyk
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